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P a rtii Robotniczej

H CENA 15 gr.

ZMP-owski zaciąg pokoju
Na tamach „S ztandaru  M ło ­

dych “  z dn ia  30 listopada br. u - 
kazała się w iadomość o masów­
ce sprawozdawczej w Łódzkich 
Zakładach Przem ysłu Odzieżo­
wego po I I  Ś w ia tow ym  K ongre­
sie O brońców  Pokoju.

Na masówce te j m łoda szwacz 
ka Lucyna M acie jew ska ośw iad­
czyła:

„W  odpow iedzi na M an ifes t 
I I  Św iatowego Kongresu Obroń 
ców P oko ju—w stępu ję  w  szere­
g i Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
ponieważ w idzę w  ZM P  o f ia r ­
nego i zdecydowanego b o jo w n i­
ka  o sprawę pokoju, w ychow aw  
cę m łodzieży na budowniczych 
us tro ju , opartego na s p ra w ie d li­
wości społecznej. W zywam  całą 
m łodzież robotniczą Polski, aby 
wstępow ała w  szeregi zetem-

pow skie j organ izacji. Ramię 
przy ram ien iu , zjednoczeni w  
w ie lk im  obozie postępu — ob ro­
n im y pokó j“ .

Na apel ten odpow iedzia ło  w 
tym  samym dn iu  14 m łodych 
rob o tn ików  PZPW  im . Ł u k a ­
sińskiego w Łodzi.

Apel Lu cyny  M acie jew skie j 
o d b ił się szerokim  echem wśród 
m łodzieży robotn icze j Łodzi. 
Codziennie dz ies ią tk i m łodych 
rob o tn ików  i robotn ic  w stępu­
je  w  szeregi Z M P  oświadcza­
jąc, że w  ten sposób w yraża ją  
swą niezłom ną wolę w a lk i o 
pokój i lepszą przyszłość, że w 
Z M P  Walczyć będą jeszcze o- 
f ia rń ie j o rea lizac ję  uchw a ł I I  
Św iatow ego Kongresu O broń ­
ców  Poko ju . (d)

Złożenie lislów uwierzylelniająeych 
Prezydentowi RP przez ambasadora 

Sianów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej

(f) P rezydent Rzeczpospoli­
te j P o lsk ie j Bolesław B ie ru t 
p rz y ją ł dn ia 30 listopada br. na 
aud ienc ji Ambasadora Nadzwy 
czajnego i Pełnomocnego S ta­
nów  Zjednoczonych A m e ry k i 
Północnej p. Joseph F lack ‘a, 
k tó ry  z łoży ł P rezydentow i 
Rzeczpospolitej lis ty  u w ie rzy ­
te ln ia jące .

Składa jąc lis ty  uw ie rzy te ln ia  
jące ambasador Joseph F lack 
ośw iadczył w swym  przemó­
w ien iu . że Stany Zjednoczone 
obserw ow a ły, ja k  naród polski 
zę wspan ia łą  odwagą przecho­
d z ił ciężką próbę osta tn ie j 
w o jn y  i  z na jw iększą sym pa­
t ią  śledzą dziś nasze dzieło od­
rodzenia. Am basador F lack 
w spom nia ł, że w okresie 1931- 
32 pracow ał przez pewien czas 
w  Polsce, m ając przy te j o- 
k a z ji m ożliwość poznania w a r­
tościowych cech naszego naro­
du. Toteż z zadowoleniem  przy 
w ita ł obecnie swą nom inację 
na ambasadora Stanów Z jedno 
czonych w  W arszawie. A m ba­
sador F lack zapew nił, że po­
de jm u je  swoje obow iązki z głę 
bo k im  pragn ien iem  wzm ocnie­
n ia  d ług o trw a łych  w ięzów przy 
ja ź n i m iędzy narodem  po lskim  
i  am erykańskim .

P rezydent R. P. odpow iedzia ł:
Panie Am basadorze
Rad jestem  p rzy jąć  z rąk 

pańskich lis ty  u w ie rz y te ln ia ją ­
ce Pana w  charakterze A m ba­
sadora Nadzwyczajnego i P e ł­
nomocnego Stanów Z jednoczo­
nych  A m eryk i.

Po c iężk ie j próbie osta tn ie j 
w o jn y , o k tó re j Pan wspom ­
n ia ł, Panie Ambasadorze, na­
ród  po lsk i budu je  obecnie swe 
życie z w ie lk im  zapałem i roz­
machem, świadczącym  na jdob it 
n ie j o zw artości całego nasze­

go narodu w  walce o pokó j i 
ro z k w it naszego państwa — 
zwartości spotęgowanej w  o b li­
czu wszelakich usiłow ań ód ro - 
dzenia neoh itlerow skiego m il i-  
taryzm u.

W ierzę, że g łębokie tra d yc je  
przy jaźn i m iędzy narodem  po l­
sk im  i narodem  am erykań­
skim , m im o zakłóceń u to ru ją  
sobie skutecznie drogę w  s łuż­
bie pokoju.

Jestem przekonany, że w a l­
ka narodu polskiego o trw a ły  
pokój zna jdu je  oddźw ięk w  na­
rodzie am erykańskim . Dąże­
nia te ożyw ia ją  wszystkie na­
rody św iata, szczególnie zaś 
te narody, k tó re  odczuły n i­
szczycielskie dzia łan ie  w o jny , 
w  te j liczb ie  i nasz naród.

Życzę Panu, Panie Am basa­
dorze, owocnego dzia łan ia  w  in ­
teresie trw a łego  pokoju. W  
swych w ys iłkach  w  tym  k ie ­
ru n k u  może Pan liczyć na m o ją  
pomoc.

P rzy w ręczaniu lis tó w  uw ie ­
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  
Podsekretarz Stanu w  M in i­
s terstw ie Spraw  Zagranicznych 
d r S tan is ław  Skrzeszewski, 
Szef K an ce la rii C yw iln e j P re ­
zydenta R. P. M a rian  R yb ick i, 
d y re k to r G ab inetu Prezyden­
ta R. P. W anda Górska i  d y ­
re k to r P ro tokó łu  D yp lom atycz­
nego M SZ — H e n ryk  B ireck i.

A m basadorow i Joseph F lack 
tow arzyszy li członkow ie  A m ba­
sady S tanów  Zjednoczonych w  
W arszawie.

P rzybyw ającem u do B e lw e­
deru A m basadorow i kom pania 
honorowa W. P. oddała honory 
w o jskow e przy dźw iękach 
hym nu narodowego Stanów 
Zjednoczonych. W  c h w ili od jaz­
du ambasadora Joseph Flack^ą 
odegrany został po lsk i hym n 
narodowy.

D ar Ambasady ZSRR 
dla Towarzystwa

im. Fryderyka Chopina w Warszawie
(f) T ow arzystw o im . F ryde ­

ry k a  Chopina w  W arszaw ie o- 
trzym a ło  w  darze od Am basa­
dy  ZSRR bogate m a te ria ły , o- 
b razujące k u lt  Chopina w  
Z w ią zku  Radzieckim . C iekawą 
pozycję stanow ią m a te ria ły  do­
tyczące w ystaw y, poświęconej 
F r. C hop inow i, o tw a rte j w  setną 
rocznicę śm ierci Chopina w  
P aństw ow ym  K onserw a to rium

im . P- I- Czajkowskiego w  M o­
skw ie oraz uroczyste j A kadem ii 
zorganizowanej w  d n iu  roczn i­
cy przez K o m ite t do S praw  Sztu 
k i p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR 

O fiarow ane przez Ambasadę 
ZSRR nu ty  w w ydan iach ra ­
dzieckich (od roku  1946 do ostat 
niego w ydan ia  „P ieśn i“  z roku  
1950) obe jm u ją  p raw ie  całą 
twórczość F r. Chopina.

Kara śmierci oraz kary  
długoletniego więzienia 

dla sabotaźystów 
z dolnośląskich PGR

(f) Przed Rejonow ym  Sądem 
"W ojskowym we W roc ław iu  za­
kończył się proces un ieszkod li­
w ione j w  m a ju  br. g rupy sabola 
żystów  z w roc ław sk ich  PGR. Na 
ła w ie  oskarżonych zasied li: Dzie 
dzic Józef, b. k ie row n ik , inspek­
to ra tu  p la n ta c ji nasiennej i  A n - 
draszak Edw ard, k ie ro w n ik  sek­
c ji k łosowych i o le is tych w  in ­
spektoracie, d y re k to rzy  zespo­
łó w : Geysztor W ładysław , M ać­
ko w ia k  Ignacy, G ło w iń sk i S ta­
n is ław , Stępień Jan i  Jakubow ­
ski D aw id ; agronom ow ie zespo­
ło w i: B ukow sk i Z ygm un t i Szy­
m ański Józef oraz k ie ro w n ik  go­
spodarstwa — Kubaczyk A n to ­
ni.

Oskarżeni stanow ią przeważ­
nie elem ent obszarn iczo-kapita - 
lis tyczny  spod znaku m ik c ła j-  
czykow skiego PSL, są to przed­
w o jenn i o fice row ie , obciążeni 
Współpraca z okupantem  h it le ­
row sk im , b y li adm in is tra to rzy  
m a ją tków  obszam iczych oraz 
P racownicy przedw ojennej i  o- 
kupaey jne j a d m in is tra c ji ro lne j.

O skarżeni z n ienaw iśc i do P o ! 
sk i Ludow e j stosowali w  róż­
nych form ach ak ty  sabotażu i 
dyw e rs ji, m. in. n ie  w yko n yw a li 
P lanów produkcy jnych , om ło tó - 
Wych i dostaw nasion k w a li f i ­
kow anych zbóż ozim ych, ja rych  
'  rzepaku do a k c ji s iew nej, fa ł­
szowali p ró b k i nasion w ysy ła ­

nych do s tac ji oceny nasion ce­
lem  ich d y s k w a lifik a c ji,  m arno ­
w a li k w a lif ik o w a n y  m a te ria ł 
s iewny przez używ an ie  go na 
paszę i  odstaw ia jąc na p rzerób­
kę przem ysłow ą i  konsum eję.

Zeznania k ilkudz ies ięc iu  św iad 
kó w  i  op in ia  b ieg łych p o tw ie r-  
dż iły  w  całe j rozciągłóści zarzu­
ty  ak tu  oskarżenia.

Rzecznik oskarżenia podkre ­
ś li ł w  swej m ow ie duże nasile­
nie z łe j w o li oskarżonych, k tó ­
rzy system atycznie u p ra w ia li sa­
botaż i  szkodnictw o, u s iłu ją c  w  
ten sposób skom prom itow ać w  
oczach rzesz m ało i  ś red n io ro l­
nych chłopów  Państwow e Gospo 
darstw a Rolne i opóźnić re a li­
zację P lanu 6-letn iego na odc in ­
ku  w ie jsk im .

Sąd uznał oskarżonych za w in  
nych sabotażu w  okresie budo­
w y socja lizm u w  k ra ju  i, b iorąc 
pod uwagę ich szkodniczy czyn 
społeczny, w yd a ł w yrok , mocą 
którego oskarżeni skazani zo­
s ta li:

Dziedzic — na ka rę  śm ierci. 
G ło w iń sk i na karę  dożywotniego 
w ięzienia, M aćkow iak na 14 la t 
w ięzienia, Jakubow ski i Szy­
m ański na ka rę  po 13 la t w ię ­
zienia. G eysztor i  S tępień — po 
12 la t w ięzienia, B u ko w sk i —  10 
la t, A ndraszak — 5 la t  oraz Ku­
baczyk — na 3 lata więzienia.

M iesiąc pogłębienia p rzy ja źn i po lsko-radzieckiej

Społeczeństwo po lsk ie  coraz szerzej korzysta  
z bogatych doświadczeń narodów  ZSRR

(f) Urządzone w ramach Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej liczne imprezy, zapoznające społeczeń­
stwo polskie ze wszystkimi dziedzinami życia w Związku 
Radzieckim, cieszą się wielką popularnością wśród najszer­
szych rzesz ludzi pracy. Wiadomości napływające o wyni­
kach pierwszych 3 tygodni trwania „Miesiąca“ świadczą 
o pogłębieniu się wiedzy o Z S R R  wśród społeczeństwa, któ­
re bliżej zapoznało się z bogatym dorobkiem narodów 
Związku Radzieckiego i coraz szerzej korzysta z ich boga­
tych doświadczeń.

Wystawa książek 
i czasopism rolniczych 

i leśnych
Z o ka z ji M iesiąca pogłębie­

n ia  p rzy jaźn i polsko -  radziec­
k ie j, D yrekc ja  Państwowego 
W ydaw n ic tw a  Rolniczego i Le ­
śnego zorgan izow ała w  Warsza­
w ie  w ystaw ę książek, broszur i 
czasopism z zakresu zagadnień 
ro ln iczych  i leśnych.

Na uroczystość o tw a rc ia  w y ­
stawy, k tó ra  odbyła się 29. X I., 
p rz y b y li m. in .: m in is te r ro ln ic ­
tw a  Dąb -  K ocio ł, w icem in is te r 
ro ln ic tw a  — tow. Tkaczow, k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego KC  
PZPR — tow. Pszczółkowski, za 
stepca kiĆr. W ydz Rolnego — 
tow. K lecha, k ie ro w n ik  W ydzia­
łu  Ekonom iczno -  Rolnego N K W  
ZSL — Rata j, re k to r W SGW  — 
K leszczycki, przedstaw ic ie l M i­
n is te rstw a Leśn ic tw a  — dyr. 
K reu tz ing e r i w iceprezes Zarzą­
du G łównego ZSCh — D um ań- 
ski.

W ystawa obrazu je 3 - le tn i do­
robek w ydaw n iczy  P W R iL . L i ­
czne plansze ilu s tru ją  s ta ły  i w y 
da tny w zrost zarówno ilości 
w ydanych  pozycji ja k  i na k ła ­
dów. W 1948 ro ku  wydano 64 
pozycje książek i broszur o łącz 
nym  nakładzie  803 tys. egzem­
p la rzy , a tegoroczny p lan w y ­
daw n iczy P W R iL  p rzew idu je  
w ydan ie  189 ty tu łó w  o nak ła ­
dzie 5.575 tys. egzemplarzy. 
Również poważne osiągnięcia u 
zyskano w  w yd a w n ic tw ie  cza­
sopism ro ln iczych  i leśnych.

Wzrost nakładów 
radzieckiej literatury  

rolniczej
Najcennie jszym  dorobkiem  

P W R iL  jest w ydan ie  dużej ilo ­
ści p rzek ładów  z przodu jące j l i ­
te ra tu ry  ro ln icze j Z w iązku  Ra'

dzieckiego. Do końca br. p rze­
tłum aczonych i  w ydanych zosta 
n ie  45 prac czołowych na ukow ­
ców radzieckich o nakładzie  
'553 tys. egz.

Szczególnie cenne są tłu m a ­
czenia dzie ł tw órców , now e j, po­
stępowej ag rob io log ii radziec­
k ie j — M iczu rina  i Łysenki.

W ystawa, k tó ra  trw a ć  będzie 
od 29.X I  do 7 g ru dn ia  br., m ie ­
ści się w  gmachu M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych 
przy u l. W areckie j 11-a.

Koło TPPR przy stoczni
gdańskiej popularyzuje 

doświadczenia stoczniowców 
radzieckich

N a jliczn ie jsze na te ren ie  W y­
brzeża ko ło  TPPR  — przy  sto­
czni gdańskie j, zorganizowało 
specja lny ku rs  d la  pre legentów , 
na k tó ry m  ak tyw iśc i TP P R  stu ­

d iu ją  doświadczenia i  zdobycze 
naukowe i k u ltu ra ln e  narodów  
radzieckich.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem  stoczniowcy gdańscy przy 
ję li cyk l odczytów  o soc ja lis ty ­
cznym przem yśle stoczniow ym  
Na podstaw ie odczytów  w ie lu  
robo tn ików , zapoznawszy się z 
osiągnięciam i ruchu  współzawo 
dn ic tw a  i rac jon a liza to rs tw a  w 
ZSRR, rozpoczęło stosowanie ra 
dzieckich m etod pracy. W  sto­
czni w prow adzono radzieckie 
m etody spawania kad łubów  stat 
kow ych i  m ontow ania  poszcze­
gólnych tle m e n tó w  jednostek 
p ływ a jących  z części p re fa b ry ­
kowanych.

Doświadczenia sowchozu 
„Bolszewik“ wzorem dla 

PGR Modliszewice
Załoga Państwowego Gospo­

darstw a Rolnego w  M od liszew i- 
cach p rzystąp iła  do organizowa 
nia  rac jona lne j ho do w li k rów , 
op ierając się na zdobyczach zo­
o techn ik i radzieck ie j. Z  in ic ja ­
tyw ą  uruchom ien ia  w zo row e j 
obory w  M odliszew icach w y s tą ­
p i ł  b. ro b o tn ik  ro ln y  S tan is ław  
S trudz ik , obecnie w ysu n ię ty  na 
stanow isko dy re k to ra  zespołu. 
S tru d z ik  uczestniczył osta tn io 
w  wycieczce do ZSRR, gdzie za-

Listy i depesze społeczeństwa 
do Prezydenta RP z okazji 

I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju

(d) Z okaz ji I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  Poko ju , 
P rezydent RP B oles ław  B ie ru t 
o trzym a ł liczne lis ty  i  depesze 
od społeczeństwa polskiego. W  
lis tach tych  robo tn icy , chłop i, 
in te ligenc ja  pracująca i  m ło ­
dzież zam eldow a li o w yko na n iu  
swych zobowiązań dla  uczczenia 
I I  Św iatow ego K ongresu O broń 
ców P oko ju  oraz z łoży li na Je­
go ręce gorące podziękow anie za 
um ożliw ien ie  odbycia I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
k o ju  w  W arszawie. W yrażając

swą niezłom ną wolę w a lk i o 
pokój najszersze rzesze społe­
czeństwa nap ię tnow a ły  z głębo­
k im  oburzeniem  haniebne szy­
kany rządu b ry ty jsk iego , k tó re  
przeszkodziły w  zorganizow aniu 
Kongresu w  A n g lii.

M . in. lis t ta k i wystosowała 
załoga h u ty  „Kościuszko“ , zało­
ga Tom aszowskich Z ak ładów  
Przem ysłu W ełnianego im . No­
w o tk i, załoga kopa ln i ..G ro­
dziec“  i  w ie lu  innych  zakładów  J 
pracy.

poznał się bezpośrednio z m eto­
dam i p racy i  osiągnięciam i sow 
chozów.

Imprezy kulturalne w Łodzi
Na zebran iu ogólnym  człon­

ków  łódzkiego T ow arzystw a Na 
ukowego, poświęconym  M iesią­
cowi pro f. d r  N a ta lia  Gąsiorów 
ska -  G rabowska, k tó ra  pow ró­
c iła  osta tn io  ze Z w iązku  Radzie 
ckiego. w yg łos iła  odczyt na te­
m at „P raca naukowa, d y d a k ty ­
czna i pedagogiczna W In s ty tu ­
cie H is to rycznym  A kad em ii N a­
uk  ZSRR“ .

Ponadto odbyło się w ie le  in ­
nych odczytów

Wielka popularność 
filmów radzieckich

W  warszawskich zakładach 
pracy, k ina  objazdowe w y ś w ie ­
t l i ł y  ju ż  ok. 50 film ó w , k tóre 
obejrzało ponad 10 tys. w idzów . 
M ie js k i K o m ite t TPPR w  E l­
b lągu u rządz ił 11 bezpłatnych 
seansów film o w ych  d la  m łodzie­
ży- . .

W w o j. rzeszowskim  wieś z 
w ie lk im  uznaniem p rzy jm u je  k i 
na objazdowe, w yśw ie tla jące  f i l  
m y radzieckie.

Przemówienie radiowe 
prof. Sieriebriakowa

W  zw iązku z M iesiącem  roz­
głośnia m oskiewska nadała o- 
świadczenie P aw ła S ie rieb ria ko ­
w a — d y re k to ra  K onserw ato ­
r iu m  Len ingradzkiego im . R ym - 
s k ij Korsakow a, skierowane do 
po lsk ich dzia łaczy m uzycznych.

Jako m uzyk — stw ie rdza on 
—  cieszę się szczególnie, że P o l­
ska Ludow a o tw o rzy ła  przed 
uta len tow aną m łodzieżą ro b o t­
niczą i  chłopską podw oje wszy­
s tk ich  zakładów  naukow ych i 
otacza tro s k liw ą  opieką młode 
ta len ty , zapew nia jąc im  wszel­
k ie  w a ru n k i niezbędne dla  ich 
rozw oju .

Nasze przy jazne stosunki z 
p o lsk im i ko łam i m uzycznym i 
zacieśniają się coraz bardziej. 
Z okaz ji M iesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko -  radzieck ie j 
pragnę raz jeszcze złożyć w szy­
s tk im  działaczom  k u ltu ry  i sżtu 
k i v/ Polsce serdeczne żuczenia 
dalszych sukcesów twórczych.

Ludność N iem iec D em okra tycznych 
; radością w ita  w ym ianę dokum entów  
a ty fika cy jn ych  u k ła d u  zgorzeleckiego

V (PAP). — Wiadomość o wymianie dokumen- dzą od związków zawodowych, sześciu organizacji
/nrlłł TrC U fvlrtn#llf rvrvmtrvnl A/ilrin/y,-, ..... !r....   Z.  OVO-'in * -7 0 Ali maWaIm« !.. — i.  ...tów ratyfikacyjnych układu zgorzeleckiego powitana zosta­

ła przez wszystkie warstwy społeczeństwa niemieckiego z 
niezwykłą radością, o czym świadczą liczne rezolucje 
uchwalane na zebraniach i manifestacjach, jakie odbyły się 
ostatnio w NRD.

Załoga w a lcow n i „H e tts te d t“  
w  rezo lu c ji jednogłośnie p rz y ­
ję te j podkreśla, że uk ład  zgo­
rze leck i pozw o li oprzeć stosunki 
m iędzy narodem  N iem iec i P o l­
ski na trw a ły c h  podstawacn 
p rzy jaźn i i  współpracy.

30 tys ięcy m eta low ców  w  Groe 
d itz  w y ra z iło  przekonanie, że 
uk ład  o g ran icy  poko ju  na O - 
drze i Nysie przyczyn i się do po 
g łęb ien ia  p rzy jaźn i polsko -  nie 
m ieck ie j w  in teresie  trw a łego  
pokoju.

Uznanie g ran icy  na Odrze i 
N ysie  za granicę poko ju  —  głosi 
rezo luc ja  uczestników  m anifesta 
c ji w  L ip sku  —  przygotow ało  
podstawę dla  zjednoczenia N ie ­
m iec i  w y rw a n ia  ich spod w p ły  
w u  anglosaskich podżegaczy wo 
jennych.

Do po lsk ie j m is ji dyp lom atycz 
nej w  B e r lin ie  n ieprzerw anie 
nadchodzą ze w szystk ich  stron 
NR D pism a i  depesze w yra ża ­
jące radość z powodu ostatecz­
nego u regu low an ia  n iem iecko- 
polskiego p rob lem u granicznego 
i  rozpoczynającej się ty m  samym 
now e j e ry  przyjaznego współży 
cia i  w spó łp racy. P ism a pocho-

7.600 miln. pudó w 
wynoszą ssbiory 
zboża w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). R o ln i­
c tw o radzieck ie  no tu je  w  br. 
poważne sukcesy. G lobalne zbio 
ry  up raw  zbożowych określa 
się w  ro ku  1950 na 7.600.000.000 
pudów  zboża t. j.  o 300.000.000 
pudów  w ięcej n iż  w  okresie 
przedw ojennym .

G lobalne zb io ry  baw e łny  w  
ZSRR przekroczy ły  poziom 
przedw ojenny o przeszło 40 
proc, a zb io ry  bu rakó w  c u k ro ­
w ych p rzekroczy ły  poziom 
przedw ojenny o 25.000.000 q.

Setki elektrowni 
wiejskich powstają 
w Zw. Radzieckim

(f) M O S K W A  (PAP). W Zw iąż 
k u  R adzieckim  prowadzone jest 
na szeroką skalę przez kołchozy 
budow n ic tw o  e le k tro w n i w ie j­
skich. Również państw o p rzy ­
s tąp iło  do budow y e le k tro w n i 
d la  potrzeb gospodarki ro lne j. 
W ro k u  1950 uruchom iono ju ż  
se tk i e lek trow n i, k tó re  dostar­
czają ene rg ii e lek tryczne j k o ł­
chozom, sowchozom i ośrodkom  
maszynowo -  tra k to ro w ym .

W  ro ku  1951 powstanie 3 -k ro t 
nie w ięce j e le k tro w n i n iż w  ro ­
ku  bieżącym.

17 tys. szkół 
dla analfabetów 

otwarto w Chinach 
od marca br.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych C h in  donosi, że liczba 
szkół d la  ana lfabe tów  w  m ie j­
scowościach w ie jsk ich  w  C h i­
nach północnych wzrasta w 
szybkim  tem pie. Od m arca br. 
założono w  Chinach północnych 
17.000 tego typ u  szkół.

o rgan izacji robotn iczych, in s ty ­
tu c ji i  p rzedsięb iorstw  oraz w  
dużej m ierze od osób p ry w a t­
nych.

O kręg saski n iem ieckiego T o ­
w arzys tw a R o zw ijan ia  P oko jo ­
w ych  i Dobrosąsiedzkich S to­
sunków  z Polską przesła ł poz­
d row ien ia  na rodow i po lsk iem u i 
P rezyden tow i B o les ław ow i B ie ­
ru to w i, zobow iązując się w spó l­
n ie  z narodem  po lsk im  u boku 
potężnego Z w iązku  R adzieckie­
go wa lczyć o pokój.

„M y , m ieszkańcy m iasta H a l-  
be rs tad t —  czytam y w  in nym  
p iśm ie  —  w yrażam y głęboką 
radość, iż  w  stosunkach m iędzy 
narodam i po lsk im  i  n iem ieck im  
rozpoczęła się nowa era, k tó ra  
raz na zawsze k ładz ie  kres n ie ­
szczęsnej przeszłości. P rzyrzeka 
m y  uczyn ić wszystko, co w  na­
szej mocy, d la  u trzym an ia  po­
k o ju  i  d la  wspólnego dobra obu 
naszych na rodów “ .

Ludność Trizonii walczy 
z planami wojennymi 

rządu z Bonn
(f) B E R L IN  (PAP). —  W alka  

p rzec iw ko  ang lo-am erykańsk im  
przygotow aniom  w o jennym  i  re - 
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii ogarn ia 
coraz w iększe masy ludności za­
chodnio -  n iem ieck ie j. Agencja

sześciu o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych w  H am burgu u tw o rz y li 
kom ite t w a lk i z rem ilita ryza c ją . 
M łodz i b o jo w n icy  o pokó j posta­
n o w ili p rzeprow adzić wśród p ra ­
cow n ików  ham bursk ich  fa b ry k  
akcję  zb ieran ia  podpisów  prze­
c iw ko  p rzygotow aniom  w o jen ­
nym  rządu z Bonn.

P rzeciw ko re m ilita ry z a c ji w y ­
pow iedz ie li się rów n ież m iesz­
kańcy Celle, m ieszkańcy zaś 
E lm shorm  dom agali się u tw o rze­
n ia  ogólnon iem ieckie j rad y  usta­
wodawczej i  zjednoczenia N ie ­
m iec w  m yś l wskazań dek la ra ­
c ji p ra sk ie j. Identyczną rezo lu ­
cję uch w a liła  ludność m iasta 
portowego W ilhelm shaven.

...a Amerykanie zwalniają 
jeszcze jednego zbrodniarza 

wojennego
(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen­

cja  A D N  podaje, że ostatn io 
zw o ln iono z w ięzien ia  w  L a nd ­
sberg (B aw aria ) ka ta  obozu k on ­
centracyjnego w  M authausen, 
byłego SS-m ana Doerra.

D oerr zosta ł skazany za be­
s tia lsk ie  znęcanie się nad w ię ­
źn iam i na karą •dożywotniego 
w ięzienia. Z brodn ia rz  h it le ro w ­
sk i został zw o ln iony w sku tek  in ­
te rw e n c ji głównodowodzącego 
am erykańsk ich  s ił zb ro jnych  w

A D N  podaje, że przedstaw ic ie le  Europie, generała Handy.

Oddziały agresorów w Korei 
znajdują się w odwrocie

Wojska ludowe w odległości 38 km od Pbenjanu — 7 dywizja USA
zagrożona odcięciem

(f) PEKIN (PAP). Komunikat dowództwa naczelnego ko­
reańskiej armii ludowej, ogłoszony w dniu 29 listopada, po­
daje, że wojska armii ludowej prowadziły na wszystkich od­
cinkach frontu aktywne działania bojowe przeciwko wojskom 
amerykańskim i południowo-koreańskim.

Na północ od Anczu i  na po­
łudn ie  od Tokusen w o jska  a rm ii 
ludow e j w  dalszym  ciągu z po­
wodzeniem  ko n tra ta ko w a ły  n ie ­
przy jac ie la .

Na północ od H am hyng n a ta r­
cie n iep rzy jac ie la  zostało pow ­
strzymane.

Na w ybrzeżu w schodnim  w a l­
k i toczy ły  się na poprzednich 
pozycjach.

(f) LO N D Y N  (PAP). —  K o re ­
spondenci prasy zachodnio-euro­
pe jsk ie j donoszą z K o re i, że 
od w ró t w o jsk  am erykańskich  i 
po łudn iow o -  koreańskich pod 
s ilnym  naciskiem  ludow e j a rm ii 
koreańsk ie j odbyw a się w  d a l­
szym ciągu. W edług in fo rm a c ji 
korespondenta agencji Reutera, 
8 a rm ia  am erykańska cofnęła 
się na lin ie  obronne o 30 km

na po łudn ie  od rze k i Czongczon. 
W ojska ludow e w y z w o liły  m ia ­
sto K u n u r i.

O ddz ia ły  a rm ii lu do w e j zna j­
d u ją  się ' Obecnie w  odległości 
zaledw ie 38 k m  od Phenjanu. 
Dotychczasowa szybka akc ja  od­
dz ia łów  a rm ii ludow e j doprow a­
dziła do otoczenia w ie lu  od­
dz ia łów  am erykańskich  i  b ry ­
ty jsk ich . Cała 7 d y w iz ja  a - 
m erykańska została zagrożona 
kom p le tn ym  odcięciem.

Korespondent F rancusk ie j A -  
gencji P rasow ej donosi, że wszy­
s tk ie  oddzia ły  am erykańskie  i 
po łudn iow o -  koreańskie  zna j­
d u ją  się w  odwrocie.

Narodowy spis powszechny dostarczy podstaw 
do planowania budownictwa mieszkaniowego

Na str. 2 zamieszczamy streszczenie przemówienia 
m in. W YSZYŃ SKIEG O  w K om is ji Po litycznej ONZ 
oraz streszczenie przem ówienia delegata Chin Ludo­
wych W U H S IU -C Z U A N A  w  Radzie Bezpieczeństwa.

W  Moskwie zakończyła obrady 
sesja naukowa poświęcona pracom 

Józefa Stalina w dziedzinie 
językoznawstwa

(f) M O S K W A  (PAP). W M o­
skw ie  zakończyły się obrady 
w spólnej sesji naukow ej W y­
dzia łu  L ite ra tu ry  i Języka A k a ­
dem ii N auk ZSRR i A kadem ii 
N auk Pedagogicznych RFSRR. 
Sesja ta. poświęcona by ła  zagad­
n ien iom  w yk łada n ia  języków  w  
szkołach w  św ie tle  ostatn ich 
prac S ta lina  z dziedziny języ­
koznawstwa.

Uczestnicy sesji pow z ię li uch­
wałę, w  k tó re j p o d k re ś lili w y ­
ją tko w e  znaczenie ja k ie  posia­
da ją d la  szko ln ic tw a radzieck ie­
go prace Józefa S ta lina  w  za­
kresie  językoznawstwa. Przed 
lin g w is ta m i radz ieck im i oraz 
działaczam i na po lu ośw ia ty  lu ­
dow ej — stw ie rdza m. in. uch­
w a ła  — stoi obecnie p ilne  za­
danie opracowania nowych pod 
ręczn ików  i  p rogram ów  naucza­
n ia  oraz pomocy m etodycznych 
d la  nauczycie li.

Na sesji jubileuszowej 
Węgierskiej Akademii Nauk

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). W 
toku  obrad jub ileuszow e j sesji

W ęgierskie j A kad em ii N auk, re 
fe ra t o pracach S ta lina  w  dzie­
dz in ie  językoznaw stw a w yg ło ­
s ił p ro f. E r ik  M o lna r. Następnie 
pro f. Lukacs m ó w ił o ogrom ­
nym  znaczeniu prac S ta lina  w  
dziedzin ie językoznaw stw a d la  
lite ra tu ry  i  sztuk i.

W  toku d ysku s ji głos zabrał 
przewodniczący C h ińsk ie j A ka ­
dem ii N auk, przewodniczący de­
legac ji ch ińsk ie j na I I  Ś w ia to ­
w y  Kongres O brońców  P oko ju  
— K uo  Mo-żo, k tó ry  wskazał na 
o lb rzym ie  znaczenie prac Sta­
lina  w  dziedzin ie językoznaw ­
stwa dla  języka i  pism a ch iń ­
skiego.

*
Na zaproszenie W ęgierskie j 

A kadem ii Nauk p rz y b y ł do B u ­
dapesztu znakom ity  uczony po l­
ski p ro f. Leopold In fe ld , k tó ry  
weźmie udzia ł w  pracach ju b i­
leuszowej sesji W ęgierskie j 
A kad em ii Nauk.

M ies iąc p og łęb ien ia  p rz y ja ź n i 
polsko - ra d z ieck ie j

W ciągu trzech pierwszych tygodn i Miesiąca pogłębienia p rzy ­
ja ź n i po lsko  - radz ieck ie j szerokie rzesze społeczeństwa po l­
skiego na tysiącach im prez zaznajam ia ły  się b liże j ze w spania­
ły m i osiągnięciam i narodów radzieckich  W w ie lu  m iastach po­
w s ta ły  ośrodki w iedzy i  in fo rm a c ji o ZSRR. Na zdjęciu w nę­

trze ośrodka w Będzinie.
Fo to  F IL M  P O L S K I

Parlament węgierski aprobował 
jednomyślnie uchwały Kongresu 

Warszawskiego
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). — W 

Budapeszcie odbyła się sesja 
pa rlam entu  węgierskiego. Na 
sesję p rz y b y li przewodniczący 
P rezyd ium  W ęgiersk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j — Ronai, p re ­
m ie r rządu — Dobi, w icepre ­
m ie r — Rakosi, członkow ie 
rządu. W  lożach za ję li m iejsca 
przedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

P arlam ent jednom yśln ie  za­
aprobow ał uchw a ły  I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców  Po­
k o ju  i  wniosek opracowania 
p ro je k tu  ustaw y p rzec iw ko  pod 
żegaczom w o jennym .

Kongres Obrońców Pokoju 
Vietnamie

(f) P E K IN  (PAP). W edług do­
niesienia A ge nc ji In fo rm a c y j­
ne j V ie tnam u, w  północnej czę­
ści tego k ra ju  odby ł się K o n ­
gres K ra jow ego K o m ite tu  Ob­
rońców  Pokoju.

Przewodniczący Zjednoczone­
go F ron tu  Narodowego V ie tna- 
m u Hoan K u o k -v e t wezwał 
naród v ie tnam ski, by jeszcze 
s iln ie j zw a rł szeregi i s k u p ił się 
w okó ł haseł w a lk i o pokó j i de­
m okrac ję  p rzeciw ko im pe­
r ia liz m o w i reprezentowanem u 
g łów n ie  przez am erykańskich  
podżegaczy wo jennych. L iczy ­
m y na to  — ośw iadczył Hoan 
K u o k -v e t — że wszyscy obroń­
cy poko ju  w  V ie tnam ie  i całe 
społeczeństwo k ra ju  w yk o rz y ­
sta ją  ostatn ie zw ycięstw a, od­
niesione przez a rm ię  w yzw o leń ­
czą V ie tnam u dla  poczynienia 
przygotow ań do genera lne j o - 
fenzyw y, k tó re j ostateczńym

celem jes t ca łkow ite  wypędze­
nie im p e ria lis tó w  francusk ich , 
położenie kresu in te rw e n c ji a - 
m erykańsk ie j, w yw alczenie n ie ­
podległości i zjednoczenia o jczy 
zny oraz w ykonan ie  stojącego 
przed nam i zadania obrony po­
ko ju  w  te j części k u l i  z iem ­
skie j.

*
(d) P R A G A  (PAP). M iędzy­

narodowa O rganizacja Dzien­
n ika rzy  (MOD) ogłosiła ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  w  całe j p e łn i 
aprobuje M an ifes t do narodów  
św iata oraz orędzie do ONZ, 
uchwalone na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców  P oko ju  w 
W arszawie.

D Z I Ś  W N U M E R Z E
W . S K U L S K A  — K to  i Jak 

rea g u je  na k ry ty k ę .
S T E F A N  G Ó R S K I — W  16 

rocznicę śm ierc i S. M . K i­
row a.

E U G E N IA  P R A G IE R O W A ,
w iceprzew odnicząca S F D K  
— Pięć la t Ś w ia to w e j D e­
m o kra tyczn e j Federacji Ko  
biet.

M A C A R T H U R O W S K A  R E K ­
L A M A  I  K O R E A Ń S K A  R ZE  

C Z Y W IS T O S C .
S T E F A N  Z A W A D Z K I — Ra 

cjonalna gospodarka c iep l­
na to  spraw a c a łe j za­
łogi.

W A S Y L  P IE R E S L A W C E W , 
w icem in is ter K in e m ato ­
g ra fii ZS R R  — K in e m ato ­
gra fia  radziecka na straży  
pokoju .

L A S Z L O  S ZA B O , przew od­
niczący Z w ią zku  Zaw odo­
wego M etalow ców  na W ę­
grzech — W spółzaw odni­
ctw o p racy na W ęgrzech.
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Delegacja radziecka żąda od Rady Bezpieczeństwa podjęcia akcji 
dla natychmiastowego położenia kresu agresji USA przeciw Chinom

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ
(f) NOWY JORK (PAP), Dnia 27 listopada minister spraw 

*agranicznych ZSRR A. Wyszyński wygłosił na posiedzeniu 
komisji politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ przemó­
wienie, w którym stwierdził m. in.:

Delegacja Zw iązku S oc ja li­
stycznych R epub lik  Rad przed­
s taw iła  Zgrom adzeniu Ogólne­
mu do rozpatrzenia sprawę a- 
gres ji S tanów Zjednoczonych 
przeciw ko C h ińskie j Republice 
Ludowej.

Jak wiadomo, dn ia  27 czerw ­
ca 1950 roku  prezydent Stanów 
Zjednoczonych o fic ja ln ie  oświad 
czył, że w yda ł 7 floc ie  USA roz­
kaz, by, z zastosowaniem prze­
mocy, podję ła dzia łan ia  w  sto­
sunku do w yspy ch ińsk ie j T a i- 
wan (Formozy), osłan ia jąc to 
rzekomą koniecznością „zapo­
bieżenia w sze lk ie j napaści na 
Formozę“ .

W  w ykonan iu  tego rozkazu 
m orskie s iły  zbro jne tJSA zo- 
• te ły , ja k  wiadom o, skierowane

Taiw an jest ziem ią
Am erykańskie  s iły  zbrojne, 

gwałcąc b ru ta ln ie  zasady i no r­
m y prawa międzynarodowego, 
okupow ały w  ten sposób wyspę 
Ta iw an i je j wody te ry to ria lne  
i  usadow iły się zarówno w  s tre ­
f ie  Ta iw anu ja k  i na samej tej 
wyspie ch ińsk ie j, ja k  na podbi­
tym  obszarze. Tymczasem w ia ­
domo powszechnie, że Taiw an 
jest ziemią odwiecznie chińską, 
że stanowi on in tegra lną część 
Chin.

W yn ika  to:
z fak tu  w ie low iekow ej p rzy ­

należności Ta iw anu dę> C h in;
z narodowościowego składu 

ludności te j w yspy, składającej 
się, według ota tn ich danych, w  
8C proc. z Chińczyków

i  wreszcie z porozum ień m ię ­
dzynarodowych zaw artych w  
toku  d rug ie j w o jn y  św iatow ej.

Delegacja ZSRR m ia ła  już  
możność zwrócenia uw agi ko ­
m is ji na porozum ienia m iędzy­
narodowe zawarte w  K a irze  i  
Poczdamie w  spraw ie Ta iw anu, 
pod k tó ry m i w idn ie je  podpis 
rządu USA —  porozum ienia w  
spraw ie zw ro tu  Ta iw anu C h i­
nom.

Pan T rum an i  p. Acheson w  o- 
świadczeniach swych zapew nia li, 
że Stany Zjednoczone nie  będą 
inge row a ły  w  spraw ie Ta iw anu 
i  w  ogóle w  spraw y w ew nętrzne 
Chin, Następnie by ła  o ty m  rów

ku  wybrzeżom  Ta iw anu, usta­
n o w iły  blokadę m orską te j w y ­
spy i poczęły patro low ać w  cie­
śnin ie Taiw an. Następnie po rty  
Taiw anu przekształcono w  bazę 
am erykańskich s ił m orskich, a 
nieco później, ja k  doniosła o 
tym  prasa am erykańską oraz 
cała prasa św iatowa, na T a iw an 
przeniosły się, urządzając tam  
swą bazę, n iek tó re  fo rm acje  lo t ­
niczych s il zb ro jnych USA wraz 
z ca łym  sw ym  licznym  perso­
nelem.

Na T a iw an ie  rozlokow ana zo­
stała rów nież tzw . „g ru p a  łącz­
ności“  sztabu gen. M ac A r th u ­
ra, zreorganizowana później, są­
dząc z doniesień prasy, jako  
grupa „obserw a to rów  w o jen ­
nych“ .

odwiecznie chińską
nież m owa w  o fic ja ln e j de k la ­
ra c ji D epartam entu S tanu z 
dn ia  9 lu tego 1950 roku .

A  zatem w idz im y, że z au to ­
ry ta tyw nego  w y jaśn ien ia  k ie ­
ro w n ik a  am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej — sekretarza S ta­
nu —  w  zw iązku z jeszcze bar 
dzie j a u to ry ta ty w n y m  w y jaśn ię  
n iem  prezydenta U S A  T ru m a - 
na w y n ik a ją  jasno eo n a jm n ie j 
trz y  okoliczności:

1) n ie w ą tp liw a  przynależność 
Ta iw anu do C h in  ja k o  in te g ra l­
ne j części te ry to r iu m  chińskiego;

2) niedopuszczalność podejm o 
w ania  dzia łań, o k tó rych  tu ta j 
m owa, a lbow iem  wszyscy oceni 
lib y  to  ja k o  pogwałcenie zobo­
w iązań zaciągniętych uroczyście 
przez S tany Zjednoczone i  to 
n ie  jeden raz, a m ianow ic ie  w  
K a irze  i  w  Poczdamie, w  po ro ­
zum ien iu k a irs k im  i  poczdam­
skim ;

3) uznanie ■ fa k tu , źe p róby 
u tw orzen ia  na T a iw an ie  a d m i­
n is tra c ji n ie  pod k o n tro lą  rzą ­
du chińskiego, lecz pod k o n tro  
lą w ładz okupacy jnych  łu b  O NZ 
oznaczałyby próbę oderw ania  
T a iw an u  od C h in  i  pogw ałce­
n ia  wskazanych w yże j zobowią 
zań.

O to ja k ie  stanow isko w spra­
w ie  T a iw anu za jm ow a ły  S tany 
Zjednoczone na początku 1950
roku.

USA w kroczy ły  na drogę b ru ta ln e j agresji 
w stosunku do Chin

W brew  jednak tym  i in n ym  p o lity k i s iły  i to —  ja k  ju ż  po- 
doswiadczeniom rz ą i USA b ru -  > w iedz ia łem  —  w  na jba rdz ie j 
tam ie  pogw ałc ił swe zobow ią- \ b ru ta ln e j fo rm ie , fo rm ie  użycia 
zania w  stosunku do T a iw anu  , b ron i. Obecnie, ja k  w ykaza ła  
p rzy ję te  w  m yśl wskazanych ! dyskusja  w  k o m is ji i  na p le - 
w yże j porozum ień w  K a irze  i i num  Zgrom adzenia na tem at 
Poczdamie. Rząd USA zagarnął | w p isan ia  na porządek dzienny 
Ta iw an, poddał go okupac ji ! Zgrom adzenia tzw . „sp ra w y  For 
przez swe s iły  zbro jne i tym  sa- \ m ozy“ , ko ła  rządzące U S A  za­

m ie rza ją  osłonić swoją zabor­
czą akcję  w  stosunku do c h iń ­
sk ie j w yspy T a iw an  —  szyldem  
O NŻ flagą  O NZ i  m ien iem  ONZ, 
podobnie ja k  czynią to  w  K o ­
re i, w yko rzys tu ją c  bezprawne 
uchw a ły  ja k ie jś  g ru py  członków  
Rady Bezpieczeństwa przedsta- 

| w iane j us iln ie  ja k o  decyzja sa- 
, , 7  . J  m ej Rady Bezpieczeństwa, cho-

P d ,ona następnie akc ja  s ił j c ia ż —  ja k  dow odziliśm y ju ż  te -
zoro jnych USA wobec T a iw anu  gQ d a w n ie j— uch w a ły  te p rz y ję - 
swiadczą o tym , że rząd U SA w  ■ to gwałcąc b ru ta ln ie  K a rtę  N Z  
sw ych stosunkach z C h inam i i  te zasady, na k tó ry c h  Opiera 
■wkroczył na drogę stosowania i się K a rta .

Ingerencja  USA w spraw y wewnętrzne C hin  
ma swoją d ługą  h istorię

m ym  pogw ałc ił in tegra lność te 
ry to r ia ln ą  Chin, depcąc bezce­
rem on ia ln ie  elem entarne no rm y 
praw a m iędzynarodowego i za­
sady K a rty  O rgan izacji N a ro ­
dów  Zjednoczonych.

Oświadczenie prezydenta T ru -  
m ana dotyczące rozkazu, ja k i 
w y d a ł 7 floc ie  USA, oraz prze

Schronienia — z w yspy T a iw an 
i zachować, w  ten sposób dla  
USA możność w yko rzys tan ia  
te j w yspy ja ko  bazy w o jenne j 
dla dalszej agresji am erykań ­
sk ie j w  Chinach i w  ogóle na 
D a lek im  Wschodzie.

W  Oświadczeniu p. T rum ana. 
m ów i się, że rząd U SA m usia ł 
polecić floc ie  krążenie w  cieś­
n in ie  T a iw anu  i  m usia ł za in­
stalować na T a iw an ie  swe s iły  
zbro jne, ażeby zapobiec „bez­
pośredniem u zagrożeniu bez­
pieczeństwa s tre fy  Oceanu Spo­
kojnego d la  am erykańskich  s ił 
zb ro jn ych “ , k tó re  w yko n u ją  
rzekom o jak ieś swoje „lega lne 
i niezbędne fu n k c je  w  te j s tre ­
f ie “ . N ie  trzeba jednak  chyba 
w ie lu  słów, by  móc wykazać, 
ja k  dalece w szystk ie  te m o ty ­
w y  są sztuczne, pełne fa łszu i 
ja k  dalece nie odpow iada ją one 
rzeczyw istości. O kazuje się, w e­
d łu g  rozkazu trum anow skiego, 
że to nie w ta rgn ięc ie  w o jsk  cu­
dzoziem skich na te ry to r iu m  su­
werennego państw a stanow i 
bezpośrednie zagrożenie bez­
pieczeństwa s tre fy  Oceanu Spo­
kojnego, lecz ewentualność zna 
lezien ia  się na ty m  te ry to r iu m  
w o jsk  narodow ych danego pań­
stwa.

N ie  m am y zresztą po co za­
trzym yw ać  się na wszystk ich 
tych  zupełn ie fa łszyw ych  i  sztu­
cznych tłum aczeniach. Pow inno 
być przecież rzeczą absolutn ie 
jasną, że gdy T rum an  w yd a w a ł 
siódm ej floc ie  rozkaz w p ły n ię ­
cia na w ody te ry to r ia ln e  Ch in 
pod pretekstem  zapobieżenia na 
paści na Ta iw an, o żadnej „n a ­
paści“  ze s trony  legalnego rzą­
du chińskiego nie  m ogło być 
naw et m ow y, ponieważ rządow i 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j — 
i  ty lk o  jem u  —  p rzys ługu je  su­
werenne praw o zarządzania każ 
dą częścią C h in  i  k ie row a n ia  do 
każdej części swego te ry to r iu m

swej a d m in is tra c ji i  swoich gar 
nizonów.

Z upe łn ie  ta k  samo sztuczna i  
k ła m liw a  je s t m otyw acja , po­
w o łu jąca  się na to, że kw estia  
przyszłego „s ta tu tu  F orm ozy“  
nie została jeszcze rozstrzygn ię­
ta i że rozstrzygn ięcie  te j k w e ­
s tii w inno  być odroczone do cza­
su przyw rócen ia  bezpieczeń­
stw a na Oceanie S pokojnym , 
do czasu pokojowego u regu lo­
w an ia  spraw y Japon ii lu b  roz­
pa trzen ia  te j sp raw y w  O rga­
n iza c ji N arodów  Z jednoczo­
nych.

Równocześnie czyni się wszy­
stko, aby ja k  na jb a rdz ie j odw le ­
kać za ła tw ien ie  tych  w łaśnie 
spraw, udarem nia jąc w szystkie  
próby osiągnięcia ja k ieg oko lw iek  
rozw iązania pozytywnego dla 
w szystk ich  zainteresowanych 
państw.

Jak bardzo w szystkie  te m o­
ty w y  szyte są g ru b ym i n ić m i — 
w idać to  z ocen stanow iska USA 
przez św ia tow ą op in ię  pu b licz ­
ną.

T ak w ięc jeden z rozpowsze­
chn ionych dz ienn ików  am ery­
kańskich  p isa ł; „Obecnie, k iedy  
naród ch ińsk i usunął zgn iły  i  
n iepopu la rny  reż im  Czang K a i-  
szeka i  us ta now ił rząd, cieszący 

| się poparciem  narodu... tacy w y  
j b itn i leaderzy ideolog iczn i powo 
i jenne j p o lity k i zagranicznej 
; USA, ja k  generał M ac A r th u r  
j dążą do anu low ania  uroczystych 
| zobowiązań zaciągniętych w  K a ­

irze  i  Poczdamie. Podczas gdy 
ci m n ie j po w śc ią g liw i przedsta­
w ic ie le  im p e ria lizm u  am erykań­
skiego o tw arc ie  p roponu ją  zaję­
cie Form ozy, specja lny w ys łan ­
n ik  am erykańsk i na D a lek im  
W schodzie i  delegat U S A  w  
ONZ P h ilip p e  Jessup ob łudn ie  
p ro k la m u je  w  Lakę Suęcess za­
sady in tegra lnośc i te ry to r ia ln e j 
Chin...“

cym  lo tn iskow cem '*, że stanow i 
on doskonałą, nieprześcignioną 
bazę dla  łodz i podw odnych, ba­
zę —  ja k  się w y ra z ił —  „ id e a l­
n ie  położoną d la  dz ia łań  o fen­
syw nych".

W iadomo, że generał M ac A r ­
th u r  n ie  rzuca słów  na w ia tr , 
że przetap ia on na tychm iast 
swe słowa w  ogn is ty  m e ta l b ro ­
n i am erykańsk ie j, że w o ju je  on 
nie  słowam i, lecz sw o im i s iła ­
m i zb ro jn ym i i  że czyni to  nie 
w  im ię  celów  zw iązanych z 
poszanowaniem suwerennych 
praw , niepodleg łości po litycz ­
ne j i całości te ry to r ia ln e j in ­
nych państw, lecz w  im ię  agre 
sywnyeh celów  i  agresyw nych 
p lanów , k tó re  stanow ią podsta­
wę ca łe j p o lity k i zagranicznej 
S tanów  Zjednoczonych.

Toteż słowa M ac A rth u ra  o 
„n ie tonącym  lo tn isko w cu “ , sło­
wa o łańcuchu baz, s tanow ią ­
cych na tu ra ln ą  podstawę obro 
ny  in te resów  rzekom o am ery­

kańskich , a w  rzeczyw istości in  
teresów im p e ria lis tó w  i m ono­
po lis tów  am erykańskich  na O - 
ceanie S poko jnym  —  słowa te 
m a ją  w ie lk ie  znaczenie i wagę 
i O NZ nie  ma praw a przecho­
dzić nad ta k im i słowam i do 
porządku dziennego.

W edług doniesień korespon­
den tk i „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune“ , M arga re t H igg ins, p. D u l 
les podczas swego pobytu  w  T o­
k io  w  czerwcu br. rów n ież oś­
w iadczył, że uważa Formozę za 
„w yspę  strategiczną, wiążącą 
bazy am erykańskie  na O k in a - 
w ie  i na F ilip in a c h “ . A  zatem 
m iędzy M ac A rth u re m  jako  
przedstaw icie lem  dowództwa 
wojskow ego a Dullesem  jako  
przedstaw icie lem  D epartam en­
tu  S tanu zachodzi ca łkow ita  zgo 
dność poglądów i p lanów  w  sto 
sunku do T a iw anu  i w  spraw ie 
przekształcenia T a iw anu  w  a- 
rnerykańską w o jenno  -  m orską 
bazę wypadową.

N ic  nie może usp raw ied liw ić  agresji USA 
przeciw  Chinom

C ynizm  M ac A r th u ra  i  D ullesa
N ie k to  in n y  ja k  generał Mac 

A r th u r  z cyniczną szczerością po 
w ia d o m ił n iedaw no ca ły św ia t 
o tym , że ko ła  rządzące U S A  dą­
żą do przekszta łcenia za wszel­
ką  cenę T a iw an u  w  am erykań­
ską bazę w o jenną  na D a lek im  
Wschodzie. P rzypom nę tu  jego 
„orędzie  do w ete ranów  w o jen ­
nych “ , k tórego n ie  można p o m i­
nąć m ilczeniem  om aw ia jąc tę 
sprawę. W  orędziu  tym  generał 
M ac A r th u r  szczegółowo op isy­
w a ł strategiczne znaczenie T a i­

w anu ja ko  -ważnego ogniwa w  
łańcuchu baz am erykańskich, 
rozciągających się od A le u tó w  
do w ysp  M ariańsk ich . Generał 
M ac A r th u r  s ta ra ł się udow od­
n ić  w  ty m  orędziu, że posiada­
ją c  ta k ie  ogn iw o ja k  T a iw an 
Stany Zjednoczone mogą pano­
wać za pomocą swych p o w ie trz ­
nych s ił zb ro jn ych  nad całym  
Oceanem S pokojnym . W  orędziu 
tym  generał M ac A r th u r  w y ja ś ­
n i ł  znaczenie T a iw anu  w skazu­
jąc, że T a iw an  je s t „n ie ton ą -

W  św ietle  tych  fa k tó w  dare­
mne będą w y s iłk i de legacji a- 
m eryka rjsk ie j na bieżącej se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego, 
by przekonać św ia tow ą op in ię  
publiczną, że p o lity k a  zagran i­
czna U S A  je s t rzekom o „p o ko ­
jo w a “  oraz że rząd S tanów  Z je ­
dnoczonych nie m a rzekom o pla 
nów  zaborczych względem  w y ­
spy Taiw an.

Rząd am erykańsk i u s iłu je  
przedstaw ić sprawę w ten spo­
sób, ja k b y  jego agresywna a k ­
cja  w  stosunku do w yspy T a i­
wan b y ła  w yw o ła na  konieczno 
ścią w o jenną w zw iązku  z w o j­
ną prowadzoną w K ore i.

G dyby to  is to tn ie  odpow ia ­
dało rzeczyw istości, to  n ie  na­
dałoby to agresywmej a k c ji U S A  
przeciw ko C h inom  cha rak te ru  
legalności, ponieważ n ik t  n ie  
daw a ł ani rządow i Stanów_ Z je ­
dnoczonych an i żadnemu in ne ­
m u rządow i praw a naruszania 
in tegra lności te ry to r ia ln e j ja ­
k iegoko lw iek  państwa —  w ty m  
w ypadku  C h in  —  d la  osiągnię­
cia ja k ic h k o lw ie k  bądź celów7, 
a ty m  ba rdz ie j dlatego, żeby za 
bezpieczyć in te resy  swej z b ro j­
ne j in te rw e n c ji w  K ore i.

T w ie rd z im y , że w  rzeczyw i­
stości po w o ływ an ia  się na w y ­
darzenia w o jenne w  K o re i są 
argum entem  ca łkow ic ie  bezpod

staw nym  i  uży tym  celowe po 
to, by  „w y tłu m a czyć " agresyw­
ną akc ję  U S A  przec iw ko  C h i­
nom. W  rzeczyw istości om aw ia 
ne obecnie przez K om is ję  P o li­
tyczną a k ty  agresji am erykań­
sk ie j p rzec iw ko  Chinom  stano­
w ią  da lszy ciąg prowadzonej od 
dawna przez ko ła  rządzące U SA 
w  stosunku do narodu ch ińsk ie  
go p o lity k i,  sk ie row ane j p rze­
c iw ko  s iłom  w yzw oleńczym  na ­
rodu  chińskiego.

Już  w  g ru dn iu  1949 r. m in i­
sterstw o m a ry n a rk i w o jenne j 
U S A  podało o fic ja ln ie  do w ia ­
domości, że w yś le  na w ody a- 
z ja tyck ie  lo tn isko w ie c  o w y ­
porności 27 tys ięcy ton  i  dwa 
kon trto rpedow ce by  wzm ocnić 
V I I  flo tę , k tó ra  dzia ła  obecnie 
na wodach Ta iw anu.

Jeżeli m in is te rs tw o  m a ryn a r­
k i w o jenne j S tanów  Zjednoczo­
nych ośw iadczyło ju ż  ro k  tem u 
zupełn ie ja w n ie , że w ysy ła  lo t­
n iskow iec i  dw a kon trto rped ow  
ce na w o dy T a iw an u  gdy nie 
by ło  jeszcze m ow y o w ydarze­
n iach w  K o re i, —  to  czy m oż­
na ob jaśnić ta k ie  m ilita rn e  po­
sunięcie? Czyż nie  je s t rzeczą 
znaną, że ju ż  w  1949 r. zaw ar­
te zostało ta jn e  porozum ienie 
w o jskow e m iędzy rządem  U SA 
a k lik ą  kuom in tangow ską , poro 
zum ienie, p rzew idu jące, że S ta­
ny  Zjednoczone dostarczą k u  o -

Rada Bezpieczeństwa pow inna  pub liczn ie  
potęp ić rząd USA za zbrodnicze a k ty  agresji

p rzeciw  C h inom  i  K o re i
Przedstawiciel Chin Ludowych domaga się w Radzie Bezpieczeństwa 

zastosowania sankcji wobec Stanów Zjednoczonych

Ingerencja  w  spraw y we 
w nętrzne Chin ze strony k ó ł 
rządzących USA ma, ja k  w ia ­
domo, swoją h istorię . Docho­
dz iło  do n ie j n ie jednokro tn ie  
ju ż  daw nie j. Bezprawna akcja 
podjęta obecnie przez rząd 
U S A  w  stosunku do ch ińsk ie j 
w yspy T a iw an stanow i jedyn ie  
nowe ogniwo w  d ług im  łańcu­
chu rozm aitych ak tów  ta k ie j 
in te rw e n c ji am erykańskich kó ł 
rządzących, m ajacej na celu 
poparcie re a k c ji kuom in tangow  
sk ie j w  je j walce przeciwko ru ­
chow i narodowo -  w yzw o leń­
czemu ludu  chińskiego. Dzieje 
się tak  — pom im o całej bezna­
dziejności i bezcelowości ja k ie j­
k o lw ie k  bądź dalszej w a lk i z 
w ie lk im  ruchem  ludow o-w yzw o 
leńczym  Chin.

W iadom o np., że w  ciągu la t

W „B ia łe j Księdze“  D epa rta ­
m en tu  S tanu U S A  rozm ia ry  te j | 
pom ocy obliczane są, ja k  pa­
m iętacie, na. przeszło 3 m ilia rd y  
do la rów . W edług innych  źródeł 
suma ta Sięga przeszło 5 m i-  | 
lia rd ó w  do la rów . Rząd USA 
system atycznie zaopa tryw a ł i  ; 
w  da lszym  ciągu zaopatru je  
w o jska  kuom in tangow skie  w  i 
broń, za pomocą k tó re j w  c ią - ! 
gu tych  la t  zam ordowano w ie ­
le dz ies ią tków  i  setek tys ięcy ] 
synów i córek narodu ch ińsk ie ­
go. A m erykąńscy doradcy i  in ­
s tru k to rzy  w o jś k o w i szko lili 
i  z b ro ili oraz w  dalszym  ciągu 
sżkolą i  zb ro ją  a rm ie  k u o m in ­
tangow skie, b io rąc czynny 
udzia ł w  opracow an iu  p lanu 
operac ji w o jennych  p rzec iw ko  
a rm ii ludow o-w yzw oleńcze j, to 
znaczy p rzec iw ko  narodow i

. . . .  , . , ,, ----  —  : ch ińskiem u. A m erykańska  flo ta
. '. . ® . . b iorę ty lk o  te 3 ; w o jenna i am erykańskie  lo tn i- 

,ata’ ru e m o w ią c  ju ż  ct wo w o jskow e dokonyw a ły  i 
e  x9o0 roku , o k tó ry m  ju z  po i dokonują masowego transp o r­
c i e 6 wspom niałem  -  rząd i tu  w o jsk  kuom in tangow skich  
C A , A C - S i10Wa! ogromne su- : do s tre f dz ia łań  bo jow ych  prze­
m y  na udzie lenie pomocy w o j-  c iw ko  a rm ii lu do w o-w yzw o leń - 
skow ej i ekonom icznej rea kcy j- czej oraz do konvw a ły  i  doko­
w i  grup ie kuom m tangow skie j i nu ją  swych w łasnych dz ia łań  
Czanę Kai-szeka w  je j walce ! bo jowych p rzec iw ko  państw u 
p rzec iw ko  siłom  dem okrac ji | chińskiem u i  na rodow i c h iń - 
chm skie j. I skiemu.

A m erykan ie  chcą stworzyć z Ta iw anu  
bazę wojenną

Oświadczenie rządu USA, i S tanu — dotychczaW nie w yrze -
Stwierdzająee, że am erykańskie , k ły  się m yś li przyw rócen ia  za
s iły  zbro jne dążą do tego, by za 
grodzić C h ińsk ie j Republice L u ­
dow e j dostęp na Taiw an, ozna­
cza, że rząd USA nie ty lk o  ko n ­
ty n u u je  swą ingerencję w  w o j­
nę dom ową w  Chinach, lecz u - 
c ieka się do otw artego zastoso­
w a n ia  w  te j walce swoich sił 
zb ro jnych .

Z  tego co pow iedziałem , w y ­
n ik a  jasno, że koła rządzące Sta 
nów  Zjednoczonych, m im o ca ł­
kow itego  ba nkru c tw a  sw ej za­
borczej p o lity k i w  Chinach, m i­
mo, iż ba nkru c tw o  to zostało u - 
znane o tw a rc ie  w  „B ia łe j K s ię ­
dze“  w  spraw ie C h in  w ydane j 
o fic ja ln ie  przez D epartam ent

pomocą w szelkich m ożliw ych 
środków  swego dawnego pano­
w an ia  w  Chinach, w yko rzys tu ­
jąc  w  ty m  celu resztk i re a k c ji 
kuom in tangow skie j na T a iw a ­
nie i swe s iły  zbrojne.

Popierając w rogów  narodu 
chińskiego ko ła  rzą4zące USA 
w ystępują w  charakterze nie - 
przejednanych p rze c iw n ikó w  de 
m okrac ji w  Chinach, w  cha rak­
terze nieprzejednanych w rogów  
wyzwoleńczego ruchu  narodo­
wego ludu  chińskiego, nie cofa­
jąc  się przed b ru ta ln y m  gw a ł -  
cenlem suwerennych p ra w  Chin 
i  rządu chińskiego.

K rę tac tw a  kó ł rządzących USA
A gresja  am erykańska prze­

c iw ko  Chinom  ma na oku da le­
k o  idące cele. Jeden z tych  ce­

ló w  polega na tym , by  zapo­
biec wypędzeniu k l ik i  ku o m in ­
tangow skie j z je j ostatniego

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W  
d n iu  w czora jszym  poda liśm y 
streszczenie p ierw sze j części 
przem ów ien ia przedstaw ic ie la  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
W u H siu-czuana w  Radzie 
Bezpieczeństwa, k tó ra  rozpa­
tru je  obecnie skargę z powodu 
zbro jnego w ta rg n ięc ia  na T a i­
wan. P rzypom inam y, że W u 
H siu-czuan zażądał usunięcia z 
ONZ p rzeds taw ic ie li k l i k i  kuo ­
m in tangow sk ie j i  dopuszczenia 
do te j O rgan izac ji lega lnych  de­
lega tów  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j. M ów ca s tw ie rdz ił, że 
bez ud z ia łu  lega lnych delega­
tów  C h in  O rganizacja N a ro ­
dów  Z jednoczonych nie  może 
podejm ować lega lnych uchw a ł 
w  ja k ic h k o lw ie k  bądź poważ­
nych zagadnieniach lu b  roz­
w iązyw ać ja k ic h k o lw ie k  bądź 
poważnych problem ów , zw łasz­
cza tych, k tó re  dotyczą A z ji.

P rzypom ina jąc rozkaz T ru ­
mana z 27 czerwca oraz p rzy ta ­
czając fa k ty , świadczące o a- 
gres ji am erykańsk ie j na T a i­
wanie, W u H siu-czuan ośw iad­
czył, że T a iw an  jes t nieodłączną 
częścią C h in  i  b y ł nieodłączną 
częścią C h in  na d ługo  przed 
zdobyciem  niepodleg łości przez 
S tany Zjednoczone.

S tany Zjednoczone u s iłu jąc  
usp ra w ie d liw ić  w ta rgn ięc ie  na 
T a iw an  i  jego okupację —  po­
w iedz ia ł W u H siu -czuan  —  u -  
trz y m u ją  obecnie, że sprawa 
s ta tu tu  T a iw an u  n ie  została je ­
szcze rozw iązana.

M ów ca s tw ie rd z ił, że s ta tu t 
T a iw anu  został ju ż  określony i 
sprawa ta  n ie  może znaleźć się 
na porządku dz iennym  ONZ, 
k tó ra  w  ogóle n ie  m a p raw a  o 
tym  decydować.

Każda decyzja Zgrom adzenia 
Ogólnego „ w  spraw ie tzw . s ta tu ­
tu  T a iw anu  —  pow iedz ia ł de­
legat C h in  —  czy będzie to de­
cyzja o przekazaniu w yspy 
Stanom Z jednoczonym  pod bez­
pośredni zarząd, czy też pod 
maską „p o w ie rn ic tw a “ , czy „n e ­
u tra liz a c ji“ , czy też o p rzew le­
kan iu  spraw y p rzy  pomocy „b a ­
dań“  i  ty m  sam ym  o u trzym a ­
n iu  obecnego stanu rzeczy fa k -  

j tycznej oku pa c ji am erykańsk ie j 
—  oznaczać będzie w  istocie za­
bór p raw n ie  należącego do 
Chin te ry to r iu m  i poparcie a - 
g res ji U SA przec iw ko  T a iw a - 
now i, w b rew  w o li narodu ch iń ­
skiego. Każda taka decyzja bę­
dzie n iesp raw ied liw a  i  bez­
p raw na“ .

Ręce imperialistów 
amerykańskich

są splamione krwią  
narodu chiiiskiego

R eakcy jny  kuom ia tangow ski 
reż im  Ćzang Kai-szeka — o-

św iadczył W u  Hsiu-czuan. —  
fak tyczn ie  b y ł ty lk o  m arione t­
ką, z k tórego pomocą im p e ria ­
liz m  am erykańsk i k o n tro lo w a ł 
C h iny. N aród  ch ińsk i zupełn ie 
słusznie w szystk ie  zbrodnie t y ­
ra n ii Czang K a i-szeka k ładzie  
na ka rb  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich . N aród ch ińsk i n igdy 
nie  zapom ni k rw aw ego d ługu 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
Im p e ria liśc i am erykańscy n ie ­
w ą tp liw ie  n ie  zdo ła ją  un iknąć 
poważnej odpowiedzialności, 
k tó rą  p o w in n i ponieść za w szy­
stk ie  zbrodn ie popełnione przez 
bandytów  Czang Kai-szeka na 
narodzie ch ińsk im . Ręce im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich  spla­
m ione są k rw ią  narodu c h iń ­
skiego. N aród  ch ińsk i ma pełne 
prawo, aby oskarżyć rząd USA 
o k rw a w e  zbrodn ie przeciwko 
na rodow i chińskiem u, pope łn io­
ne za pośrednictw em  m arione t­
k i  am erykańsk ie j —  Czang 
Kai-szeka.

Mac Arthur wskrzesza 
faszyzm japoński

W szystk ie  w y s iłk i U Ś A  spa­
l i ły  na panewce. Jednakże S ta­
ny  Z jednoczone wciąż n ie  chcą 
przyznać się do ostatecznej k lę ­
ski i  obecnie kon cen tru ją  na 
T a iw an ie  swe agresywne dzia­
łan ia  p rzec iw ko  Chinom.

W u H siu-czuan ośw iadczył, 
że S tany Zjednoczone, k tó re  w  
ciągu k i lk u  la t  dopuszczały się 
pośrednie j ag res ji p rzec iw ko  
T a iw anow i, udzie la jąc popar­
cia Czang K a i-szeko w i w  ro ku  
bieżącym  przeszły do ja w ne j, 
bezpośredniej, zb ro jne j agresji. 
Ta nowa agresja U S A  jes t jesz­
cze je dn ym  dowodem, że „ im ­
pe ria lizm  am erykańsk i w rogo 
ustosunkow u je się do w szyst­
k ich  zw ycięstw  na rodu  c h iń ­
skiego; im p e ria lizm  U S A  —  to 
śm ie rte lny  w róg  narodu ch iń ­
skiego“ . W u H siu-czuan s tw ie r­
dził, że agresja ta n ie  je s t ak ­
tem  odosobnionym , lecz n ieod­
łączną częścią ogólnego p lanu 
U SA u ja rzm ie n ia  narodów  az­
ja tyck ich . Dążąc do urzeczy­
w is tn ien ia  ty c h  agresyw nych 
celów M ac A r th u r  po gw a łc ił u -  
k ład  poczdamski, wskrzeszając 
faszyzm japońsk i oraz chce u - 
ja rzm ić  ■ naród japońsk i i  inne 
narody az ja tyck ie . Japonia sta­
ła się g łów ną bazą agresji ame­
ryka ń sk ie j na D a lek im  Wscho­
dzie.

W u H siu-czuan ośw iadczył, 
że agresja am erykańska prze­
c iw ko  K o re i by ła  od początku 
poważną groźbą dla  bezpie­
czeństwa Chin, k tó re  od K o re i 
dz ie li ty lk o  wąska rzeka.

Lud chiński 
pomaga w walce 

narodowi koreańskiemu
W  dalszym  ciągu przem ów ie­

n ia  W u H siu-czuan ośw iadczył;

„N a ró d  ch ińsk i na  w łasne oczy 
w id z ia ł ja k  T a iw an  pad ł o fia rą  
ag res ji i  ja k  pożoga agresyw­
ne j w o jn y , pod ję te j przez Stany 
Zjednoczone p rzeciw ko K ore i, 
zaczęła zbliżać się do niego. I  
wówczas w ie lu  Ch ińczyków , 
ogarn ię tych słusznym  gniewem , 
dobrow oln ie  zao fia row ało  się 
pomóc na rodow i koreańskiem u. 
O pór p rzeciw ko agresji am ery­
kań sk ie j op a rty  jes t na oczy­
w is tych  zasadach spraw ied liw o  
ści i  rozsądku. C h ińsk i Rząd 
Lu d o w y  zdecydowanie n ie  w i­
dzi żadnych podstaw, aby prze­
szkadzać dobrow olnem u w y ja z ­
do w i C h ińczyków  do K o re i dla 
udz ia łu  —  pod dowództwem  a r- 
m i ludow e j K oreańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow o -  D em okra tycz­
ne j —  w  w ie lk ie j walce w yzw o 
leńczej na rodu koreańskiego 
p rzec iw ko  agresji am erykań ­
sk ie j.“

Poprzez zagarnięcie Azji 
imperialiści chcą opanować 

cały świat
Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 

im peria lis tyczna  p o lity k a  am ery 
kańska na kon tynencie  c h iń ­
sk im  zakończyła się srom otnym  
fiask iem . Jednakże im p e ria - 

| liz m  am erykańsk i n ie  -chce po- 
| godzić się z rozw ian iem  swego 
m arzenia o w y łącznym  panowa 

J n iu  nad A z ją  i  d latego t ra k tu -  
| ją  zw yc ięsk i na ród  ch ińsk i ja -  
j ko na jpoważnie jszą przeszkodę 
na drodze do osiągnięcia swego 

I celu —  panowania nad A z ją . Z 
! tego powodu —  pow iedz ia ł W u 
| H siu-czuan —  im p e ria lizm  ame 
I ryk a ń s k i uc ie k ł się do ja w n e j 
j i  bezpośredniej agresji p rzec iw - 
i ko Chinom . „N a ró d  ch ińsk i, za- 
! ha rto w a ny  trudnośc iam i i c ie r- 
| p ien iem , w ie  doskonale, iż  rząd 
U S A  dopuścił się szeregu agre­
syw nych aktów , aby u rzeczyw i­
s tn ić  sw ój fana tyczny p lan opa­
now ania A z ji i  całego św iata.

Naród chiński potrafi
przepędzić napastników 

i wyzwolić wszystkie 
terytoria chińskie

N aród ch ińsk i, k tó ry  na kon ­
tynencie ch ińsk im  zwycięsko o- 
b a li ł rządy im p e ria lizm u  japoń  
skiego i am erykańskiego oraz 
ich pachołka Cżang Kai-szeka, 
bez w ą tp ien ia  p o tra f i wypędzić 
agresorów am erykańsk ich  oraz 
odzyskać T a iw an  i inne te ry ­
to ria , należące do Chin.

„N a ród  ch ińsk i m iłu je  pokój 
— pow iedzia ł W u Hsiu-czuan. 
Jeśli jednak agresorzy am ery­
kańscy p o tra k tu ją  to ja ko  ozna­
kę słabości narodu chińskiego, 
popełnią oni poważny błąd. N a­

ró d  ch ińsk i n igd y  n ie  b a ł się i 
n igd y  n ie  będzie się bać w o jny , 
k tó ra  je s t oporem  wobec agre­
sji.

Żadne przedsięwzięcia m il i ta r  
ne rządu U S A  ani posług iw an ie  
się przezeń w  swych celach 
im ien iem  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych nie  zdo ła ją  zmie 
n ić n iezłom nej decyz ji narodu 
chińskiego, k tó ry  pos tanow ił od 
zyskać T a iw a n  i  w szystk ie  inne 
te ry to ria , należące do Chin. T a ­
ka jest n iezm ienna i  niezłom na 
w o la  475-m ilionow ego narodu 
chińskiego. S tany Zjednoczone 
w in n y  ponieść pełną odpow ie­
dzialność za w szystk ie  następ­
stwa, k tó re  mogą powstać w  -wy 
n ik u  ich  w ta rg n ięc ia  i  okupo­
w an ia  T a iw an u “ .

Rada Bezpieczeństwa 
powinna zastosować sankcje 

wobec
Stanów Zjednoczonych

W u H siu-czuan po dkreś lił, że 
Rada Bezpieczeństwa zobow ią­
zana je s t zastosować sankcje w o 
bec S tanów  Zjednoczonych w  
zw iązku  z ich zbrodniczą agre­
sją w  Chinach i w  K ore i.

W  zakończeniu p rzedstaw ic ie l 
ch ińsk i ośw iadczył, że propo­
nu je  co następuje:

1 ‘ b v  Rada Bezpieczeństwa
O NZ pub liczn ie  po tęp iła  

rząd U S A  za jego zbrodnicze 
a k ty  zb ro jne j agresji p rzeciw ko 
te ry to r iu m  C h in  i  T a iw anu  oraz 

i za jego zbro jną in te rw e nc ję  w  
K o re i i  pod ję ła  konkre tne  k ro k i 
w  celu zastosowania wobec n ie ­
go surow ych sankc ji;

2 A b y  Rada Bezpieczeństwa 
O NZ n iezw łoczn ie podję ła 

skuteczne k ro k i w  celu osią­
gnięcia ca łkow itego w yco fan ia  
przez rz ą d .U S A  jego agresyw ­
nych s ił zb ro jnych  z T a iw anu, 
w  celu zapewnienia poko ju  i 
bezpieczeństwa na Oceanie Spo 
ko jn y m  i w  A z ji ;

3 A b y  Rada Bezpieczeństwa 
O NZ pod ję ła  skuteczne k ro  

k i w  celu zapew nienia w yco fa ­
n ia  z K o re i s ił zbro jnych  USA 
i w szystk ich  innych k ra jó w  o- 
raz w  celu um oż liw ien ia  narodo 
w i K o re i Północnej i P o łudn io ­
w e j u regu low an ia  samemu w ew  
nę trznych spraw  K o re i, co p rzy  
czyn i się do pokojowego rozw ią  
zania kw e s tii koreańskie j.

W u Hsiu-czuan ostro zapro­
testow ał przeciw ko postępowa­
n iu  przewodniczącego Rady Bez 
pieczeństwa — Beblera, k tó ry  
w raz z przedstaw icie lem  USA 
uc iek ł się do niesłusznej proce­
du ry , w sku tek czego przedsta­
w ic ie l C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej pozbaw iony został należ­
nego m u praw a pierwszeństwa 
w  w ygłoszeniu przem ówienia.

m in tangow com  IG ok rę tów  w o ­
jennych, uzbro jen ie  dla 5 d y w i­
z ji, urządzenia radarowe, części 
dla sam olotów  i urządzenia dla 
rozm a itych  w a rszta tów  repera- 
cy jnych.

W rriyśl tego porozum ienia 
S tany Z jednoczone u d z ie liły  kuo 
•mintangowcom k re d y tó w  w  w y ­
sokości 90 m ilio n ó w  do la rów  
na poczet n iew yko rzystanych po 
zostałości poprzednich pożyczek, 
i doda ły do tego nowe pożyczki. 
O porozum ien iu  tym  podano o- 
f ic ja ln ie  do w iadom ości w  s ty ­
czniu 1950 r.

L iczne w iadom ości świadczą 
o tym , że na długo przed w yda­

rzen iam i ko reańsk im i rząd USA 
p rzygo tow yw a ł się do operac ji 
w o jskow ych  w  re jon ie  w yspy 
Taiw an.

A gencja „Associated Press" 
doniosła w  depeszy z T a iw anu  
vv dn iu  30 g rudn ia  1949 r „  że ria 
wyspę dostarczono od 10 g ru d ­
n ia  1949 r. 250 czołgów am ery­
kańskich.

Jednocześnie ja k  przyzna ł se­
kre ta rz  stanu U S A  w  K o m is ji 
S praw  Zagranicznych Senatu, 
kuom in tangow cy bom bardow a li 
m iasta kon tynen tu  chińskiego, u 
żyw a jąc do tego sam olotów ame 
rykańsk ich  i bom b am erykań­
skich.

M onopoliści am erykańscy zaga rn ia ją  Ta iw an
Podnosząc w rz a w ę , w okó ł rze 

kornej „bezin teresow nej pomocy 
gospodarczej“  dla ku o m in ta n - 
gowców na Taiw an ie, m onopo li­
ści am erykańscy korzysta ją  z te j 
„pom ocy“ , by zagarnąć w  swe 
ręce bogactwa na tu ra lne  te j w y  
spy. M ożna by powiedzieć w ie le 
na tem at p o lity k i ekspansji, 
u p ra w ia n e j. przez ko ła  rządzące 
USA w  stosunku do Chin. Jak 
w iadom o w  m yśl porozum ienia 
o w spólne j eksp loatac ji bogactw 
na tu ra lnych  Ta iw anu, zaw arte­
go przez p rzedstaw ic ie li m ono­
p o li am erykańskich z kuo m in - 
tangow cam i jeszcze w  lu ty m  
1948 r., S tany Zjednoczone o- 
trzym a ły  w yłączne praw o w y ­
dobyw ania  na fty , węgla, złota, 
s ia rk i i in nych  cennych surow ­
ców  na wyspie Taiw an.

M onopoliści am erykańscy są 
w łaśc ic ie lam i p rzedsięb iorstw  
p roduku jących  kam forę , pap ier 
i sól. Za pośrednictwem  m a­
rione tkow ych  w ładz ku o m in ­
tangow skich m onopoliści ame­
rykańscy przebudow ali us tró j 
ro ln y  Ta iw anu w  ten sposób, 
że znaczna część g ru n tów  zo­
stała przeznaczona na p lan tac je  
trz c in y  cukrow e j i drzew  ka m ­
fo row ych , ze szkodą d la  p ro ­
d u k c ji ryżu  i  up ra w y  innych  
k u ltu r  zbożowych. Skazuje to 
ludność T a iw anu  na klęskę gło­
du.

O to fa k ty , k tó re  świadczą 
przekonyw ająco o tym , co przed 
s taw ia  ta k  zwana „pom oc go­
spodarcza“  d la  Taiw anu.

N ienaw iść kó l rządzących USA 
do narodu  chińskiego

A gresyw na akc ja  U S A  prze­
c iw ko  Chinom  nie ogranicza się 
do w yspy  T a iw anu. Jak  w iado ­
mo, od końca la ta  bież. roku 
czy li od szeregu m iesięcy ma 
m iejsce systematyczne narusza­
n ie  przez am erykańskie  lo tn ic ­
tw o  w o jskow e gran ic  po w ie trz ­
nych C h in  w  re jon ie  g ran icy 
m andżursko-koreańskie j.

Bom bardow anie i os trze liw a­
nie z b ro n i pokładow ej te ry to ­
r iu m  C h in  pociągnęło za sobą 
w ie le  o f ia r  w  ludz iach i  w y ­
rządziło  Chinom  znaczne szko­
dy m ateria lne , oraz w yw o ła ło  
liczne uzasadnione pro testy  ze 
s trony  rządu C h in  i  narodu 
chińskiego.

Tę agresywną akcję S tanów  
Z jednoczonych wobec C h in  K o ­
m is ja  P o lityczna rozpa trzy  pod­
czas dysku s ji nad sprawą bom ­
bardow ania te ry to r iu m  ch iń ­
skiego przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie.

P ow oływ ałem  się na to  ty lk o  
po to, żeby podkreślić, że agre­
sywna akcja am erykańskich  k ó ł 
rządzących wobec T a iw anu  jes t 
w  gruncie  rzeczy ty lk o  jednym  
z ogn iw  w  łańcuchu agresyw ­
nych dzia łań, k tó re  stanow ią 
ca ły  agresyw ny p rogram  USA 
w  stosunku do państw a ch iń ­
skiego, —  do C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j.

A k ty  agresji USA przeciwko Chinom
Przytoczone fa k ty  dowodzą 

niezbicie, że U S A  dopuśc iły  się 
w  stosunku do C h in  następu ją­
cych a k tó w  agresji:
|  W targn ięc ie  s ił zbro jnych  
*■ US.Ą na wyspę T a iw an sta­
now iącą, in te g ra lną  część te ry ­
to r iu m  Chin.
ep B lokada w yb rzeży  w yspy 
— T a iw an  będącej in tegra lną  
częścią te ry to r iu m  chińskiego 
przez m aryn a rkę  w o jenną S ta­
nów Zjednoczonych w  celu n ie ­
dopuszczenia na tę wyspę s ił 
zbro jnych  i  w ładz legalnego 
rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, co s tanow i jednocześnie 
zamach na in tegra lność te ry to ­
ria ln ą  Chin.
*9  Z b ro jna  ingerencja  am e ry- 
* *  kańsk ich  k ó ł rządzących w  
w ew nętrzne spraw y Chin, po łą­
czona z groźbą użycia s ił zb ro j­
nych p rzec iw ko  jedynem u le ­
galnem u rządow i —  C hińskiem u 
C entra lnem u Rządowi Ludowe 
m u, co stanow i b ru ta ln e  n a ru ­
szenie suwerenności państw o­
w e j i  po lityczne j niezależności 
Chin.

K om is ja  P o lityczna nie może 
i  n ie  pow inna prze jść do po­

rządku  dziennego nad ty m i fa k ­
tam i rozpasanej agresji am ery­
kańskich  k ó ł rządzących prze­
c iw ko  Chinom . O rgan izacji Na 
rodów  Zjednoczonych nie  w o l­
no się pogodzić z ta k im  stanem 
rzeczy, w  k tó ry m  p a ń s tw  na­
leżące do ONZ, —  w  danym  w y  
padku S tany Zjednoczone — o- 
lcupu j „ część obszaru innego 
państwa suwerennego, rów nież 
członka O NZ narusza jego in ­
tegralność te ry to ria ln ą , miesza 
się do jego spraw  w e w nę trz ­
nych, b iorąc p rzy  użyc iu  s ił 
zb ro jnych  udz ia ł w  w o jn ie  do­
m ow ej, k tó ra  zakończyła się cał 
k o w ity m  zw ycięstw em  narodu 
chińskiego, dążącego obecnie do 
u trw a le n ia  poko ju  w  sw ym  k ra  
ju  oraz do tego, by  raz na zaw ­
sze skończyć z garstką spisków  
ców, uk ryw a ją cych  się na T a i­
w an ie  pod opieką S ianów  Z jed ­
noczonych i pod ochroną am e­
rykań sk ich  s ił z b ro jn y c h !

Delegacja ZSRR proponuje, by 
Zgrom adzenie Ogólne zw róc iło  
się do Rady Bezpieczeństwa z 
prośbą o podjęcie nieodzownych 
k ro k ó w  w  celu natychm iastow e 
go położenia kresu agresji USA 
przec iw ko  Chinom .

P ro je k t rezo luc ji radz ieck ie j
W  zw iązku  z ty m  delegacja 

radziecka składa p ro je k t rezo lu ­
c ji następującej treśc i;

„Zgrom adzenie Ogólne, po roz 
pa trzen iu  spraw y agresji S ta­
nów  Zjednoczonych przeciw ko 
Chinom , po w ys łuchan iu  oświad 
czenia de legacji C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j i  w y jaśn ień 
de legacji S tanów  Zjednoczonych 
oraz po rozw ażeniu fa k tó w  po­
gw ałcenia przez s iły  m orsk ie  i 
lo tn icze S tanów  Zjednoczonych 
in tegra lnośc i te ry to r ia ln e j Ch in 
i n ie tyka lnośc i ich  gran ic, co 
znalazło w yra z

A w e w ta rg n ięc iu  s ił z b ro j­
nych U S A  na wyspę T a iw an  
stanowiącą in te g ra lną  część

te ry to r iu m  C hin, ja k  uznało to 
ka irs k ie  porozum ienie trzech 
m ocarstw  —  U SA, W ie lk ie j B ry  
ta n ii i C h in  — a tym  sam ym  w  
inge renc ji rządu U SA w  spra­
w y  w ew nętrzne p h in ;

Bw  blokadzie  w yb rzeży w y ­
spy T a iw an  przez s iły  V I I  
f lo ty  w o jenne j U S A  we 

w ro g im  zam iarze niedopuszcze­
n ia  na tę wyspę s ił zbro jnych  i 
w ładz C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej, —

—  prosi Radę Bezpieczeństwa
o podjęcie niezbędnej a k c ji d la  
natychm iastowego położenia 
kresu agresji U S A  przeciw ko 
C h inom “ .

Pan C hew ins, k u rty n a  i  p a tr io ty z m
R eakcy jny dz ienn ik  b ry ty js k i 

—  „D a ily  T e legraph" zam ie­
szcza obszerny a r ty k u ł H ugh  
Chewinsa na tem at Kongresu  
P oko ju  u) W arszaw ie. Pan Che­
w ins  —  ja k  na reakcyjnego  
dziennikarza przysta ło  —  w y le ­
wa m orze a tram entu , obrzuca­
jące obelgam i w szystko  —■ po­
cząwszy od ruchu, poko ju  — a 
skończywszy na kw ia tach , k tó ­
ry m i lu d  po lsk i w ita ł delegatów. 
Słowem  —  ma za zle.

A le  n a jb a rd z ie j zabo la ł pana 
Chewinsa fa k t, że jedząc w  
W arszawie śniadanie z jedną z 
b ry ty js k ic h  delegatek  — _ gospo­
dyn ią  dom ową, nie należa_cą do 
żadnej p a r ti i,  posłyszał od m e j 
tak ie  słowa: „C z y i nie jest tu  
wszystko cudowne? Ta wolność, 
ta ich  w ia ra  w  po kó j! N ie ma 
tu  przecież żadnej żelaznej k u r ­
tyn y .“

Co gorzej, pozostali delegaci 
angielscy p ró bo w a li przekonać 
pana Chewinsa o bezsensowności 
bzdur, k tó re  v}ypow iada ł na te ­
m at Kongresu. Tego ju ż  było  
dz ienn ika rzow i za w iele .

Ca ły Kongres b y ł d la  pana 
Chewinsa okresem poważnych  
c ie rp ień m.oro.lnych. A  ju ż  z po­
wodu umieszczonych w  ha llu  
Kongresu ka ry k a tu r, dem asku­
jących  podżegaczy w o jennych  —

om al n ie  rozchorow ał się na
żółtaczkę.

Jak  to  się stało, łam ie  ręce 
na łam ach godnej siebie gaze!V 
— że delegaci angielscy „n ie  
zdo ła li spostrzec an i zrozumieć 
złośliw ości w  k a ry k a tu ra c h -  
któ re  w yśm iew a ły  i  obrażały  
ra tr io tó w  te j k lasy co C h u rch ill 
i  Benin? \ Być może, że byłem  
zacofanym  bu rżu jem  gdy z a p ił' 
tyw a łem  siebie: cóż to za lu d z ie ,  
k tó rzy  ok lasku ją  tak  gorąco 
zniewagi rzucane pod adresem  
ich  w spó łobyw a te li“ .

O baw iam y  się, że „ zacofaniJ 
b u rż u j“  —  ja k  skrom nie sam 
m ów i o sobie, nieco przecenił 
sw ó j „zm ysł hum oru ". Możemy 
go zapewnić, że delegaci, k ió rz i/ 
o k la sk iw a li k a ry k a tu ry , ro b i- i 
to  —  doceniając ich  celnosc * 
ich  śmiałość.

A le  też możemy zapewnić Pa'  
na Chewinsa, źe nazyw ając nP’• 
C h u rch illa  „w y s o k ie j k lasy Pa'  
triotą “  przeszedł Wszelkie wy~ 
obrażenia o zmyśle humóru.

Bo delegaci, naw et tacy  
ści i  nieuś w iadom ien i “  ja k  Kp'
bieta, o k tó re j z przekąsem mo- 

Wins —  m ają co ao 
tego zby t w yrob ione  
nie. I  w iedzą  —  że pana Cna ■

w i ł pan Chew ins  —  m ają  c0
t.pan ?hut. inurnbioTUl

c h illa  nie m ożna utożsamiać -  
A n g lią , ta k  ja k  pana Chewms 
— z głosem rozsądku, Ra
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W  16 rocznicę śmierci S. M. Kirowa
S te fan  G órsk iM ija  16 la t  od c h w ili,  gdy 

* szeregów rew o lu cy jn ych  dz ia­
łaczy, b o jo w n ikó w  o lepsze ju -  
teo mas pracu jących  całego 
sWiata, u b y ł p łom ienny  bolsze­
w ik  —  Sergiusz K iró w , k tó ry  
Padł o fia rą  zbrodniczego zama- 
phu w rogów  lu d u  —  agentów 
im peria lizm u.

N ieustraszony re w o lu c jo n i­
sta, zahartow any la ta m i w a lk i 
J caratem , p łom ienny  t r y ­
bun R e w o luc ji P aździe rn iko­
wej, w sp an ia ły  organ izator, 
W ybitny działacz p a r ty jn y  i  
Państwowy, jeden z n a jb liż ­
szych uczniów  i  w spó łtow a- 
rzysz w a lk  i  p racy Józefa 
Stalina, — Sergiusz K iró w  całe 
swe życie pośw ięc ił w'alce o 
Zwycięstwo id e i Len ina -S ta lina , 
Zwycięstwo kom unizm u.

La ta  1926-34 —  to  okres in ­
tensywnej i owocnej p racy K i-  
tewa na odpow iedzia lnym  sta- 
Pewiśku k ie ro w n ik a  ^eningradz- 
teiej o rgan izac ji p a rty jn e j.

Pod p rzew odnic tw em  K C  
WKP(b) i  towarzysza S ta lina  
bolszewicy len ingradzcy stanęli 
W p ierw szych szeregach w a lk i 
0 socja listyczne uprzem ysło­
w ienie k ra ju . K ie ru ją c  w ie lk im  
budownictw em  socja lis tycznym  
W Len ingradzie  i  ca łym  okręgu 
Północnym, Sergiusz K iró w  
bezlitośnie dem askował zdra­
dziecką ro lę  i  rozg ro m ił t ro c k i­
stów, bucharinow ców  i  z ino- 
Wiewowców, k tó rz y  w  po w ią - 
teniu z obcym  w yw iadem  dą- 
L  l i  do przyw rócen ia  k a p ita li-  
Ztt>U w  ZSRR.

.te swych licznych  w ys tąp ie - 
^ Jach strzegąc l in i i  generalnej, 
Partii i  ideo log ii m a rks is tó w - 
ko-len inow skie j, K iró w  nawo- 
^Wał do w ychow yw an ia  kad r 

Party jnych w  duchu le n in o w ­
skim. Uprzedzał, że „każda  
8rUpa, k tó ra  trw a ć  będzie w  
®pozycyjnej walce przeciw ko  
te it generalnej p a r t i i i  je j KC , 
°giką fa k tó w , w  sposób ca łko­

wicie n ieu n ikn io n y  stoczy się 
a° obozu k o n trre w o lu c ji“ .
_ Dem askując p lan y  im p e ria li-  
tew K iró w  m ob ilizow a ł masy 

| Pracują ce (j0 czujności. W ska- 
j^Wał, że w róg  k lasow y nasy- 
aó będzie na k ra j socja lizm u 

dywersantów i szpiegów, że 
zukać będzie so juszn ików  we 
vszeikiego rodza ju  elementach 

Praw icowych, nac jona lis tycz­
nych i  oportun is tycznych . 
-P rz e m a w ia ją c  10 lis topada 

ro k u  na p lenum  obwodo- 
j ego ko m ite tu  p a rty jne go  w  
Leningradzie, m ó w ił K iró w , że

dyna droga ucząca m asy p racu ­
jące zwyciężać sw ych w rogów .

1 g ru dn ia  1934 roku , w  okresie, 
gdy sukcesy k ra ju  socja lizm u 
o b a liły  w sze lk ie  an tyradzieck ie  
i  an tykom un istyczne te o ry jk i 
trock is tów , bucharinow ców , z i-  
now iew ow ców , pa d ł z rę k i m o r­
dercy nasłanego przez bandę 
w rogów  lu d u  Sergiusz K iró w  
—  n iezm ordow any b o jo w n ik  o 
sprawę Le n ina -S ta lina , sekre­
ta rz  K C  i  K o m ite tu  Len ing radz- 
k iego W KP(b), członek B iu ra  
Politycznego K C  W KP(b), bo­
jo w n ik  o lepsze ju tro  mas p ra ­
cujących całego św iata.

Po zbrodn iczym  zamachu na 
K iro w a , p a rtia  zdemaskowała 
know ania  im p e ria lis tó w  i  z ca­
łą bezwzględnością zdruzgota ła 
ich  agentów  —  k o n trre w o lu c y j­
nych trock is tów , bu cha rino w ­
ców i  z inow iew ow ców . I  jeszcze 
ba rdz ie j z w a rły  się szeregi p a r­
ty jn e  w o kó ł swego len inow sko- 
s ta linow skiego K C  W KP(b), w o ­
k ó ł swego wodza tow . S ta lina .

*
16 la t, k tó re  m ija ją  od c h w ili 

oddania skry tobó jczych  strza­
łó w  do K iro w a  w yka zu ją , że da 
rem ne są desperackie p róby od 
w rócen ia biegu h is to r ii pode j­
m owane przez w roga  k lasow e­
go. Obóz de m okra c ji i  socjaliz 
m u z potężnym  Z w iązk iem  Ra 
dzieck im  na czele, po w ie ko ­
pom nym  zw yc ięstw ie  w  d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j, s ta ł 
się dziś decydującą s iłą  na świe 
ćie. K ażdy dzień pokojowego 
budow n ic tw a  przynosi nowe 
wspaniałe dow ody przew agi u -  
s tro ju  socjalistycznego nad roz 
k łada jącym  się kap ita lizm em .

A le  w róg  n ie  zaniechał p ro ­
w okac ji. K o n ty n u u ją c  w  d a l­
szym ciągu stosowanie zbrodn i 
czej m etody skry tobó jczych  m or 
dów  nad p rzyw ódcam i k lasy  ro  
botnicze j, im p e ria lizm  szuka 
równocześnie ra tu n k u  d la  sie­
bie w  now ym  m ordzie maso­
w ym  —  w  ponow nym  rozpęty­
w an iu  pożogi w o jenne j.

Ta sama ręka  im p e ria lis tó w , 
k tó ra  wepchnęła b ra un ing  w  
d łoń m ordercy K iro w a , uzb ro i­
ła m orderców  Ernesta T hae lm a- 
na i  p row oka to ra  —  zabójcę 
M arcelego N o w o tk i. Dziś im pe 
r ia liz m  USA, dziedzic han ieb­
ne j spuścizny h itle ry z m u  i  m i-  
lita ry z m u  japońskiego sta ł się 
ośrodkiem  dyspozycyjnym , skąd

M arksizm  i  le n in izm  —  to ’ je -  wychodzą in s tru kc je  w  spraw ie

re p re s ji i  te r ro ru  p rzeciw ko 
kom un is tom  i  b o jo w n ikom  o 
pokó j w  k ra ja c h  d ław ionych  
przez W a ll S treet.

Z  rozkazu im p e ria lis tó w  ame­
ryka ń sk ich  pad ł skrytobó jczo 
zam ordow any przyw ódca be łg ij 
sk ie j ldasy robo tn icze j, Lahaut. 
Zgodnie z in s tru k c ja m i U S A  do 
konano zbrodniczego zamachu 
na życie tow . P a lm iro  T o - 
g l ia t t i ‘ego —  wodza w ło sk ie j 
k la sy  robo tn icze j, p rzyg o tow y­
w ano zam achy na Tokudę i  
Duclos, na Ib a r ru r i i  Thoreza.

W aszyngton fina nsu je  zbrod 
n iczy reż im  p ro w o ka to ró w  t i -  
tc w sk ich  —  m orderców  jugosło  
w iańsk ich  b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność swego narodu, Jo va n o v i- 
cza, Ż u jov icza  i  innych .

K u la  i  k ra ta  w ięz ienna prze­
c iw ko  n a jw y b itn ie js z y m  lu ­
dziom  postępu —  przeciw ko 
przyw ódcom  walczącej k lasy  ro  
botn icze j —  oto b roń  im p e ria ­
lis tó w  am erykańsk ich  i  ich  u - 
służnych socja l -  dem okra tycz­
nych pacho łków ,

Na rozkaz im p e ria lis tó w  w trą  
cono do w ięz ień tysiące b o jo w ­
n ik ó w  o pokó j w  A m eryce Ł a ­
c ińsk ie j, w  USA, we F ra n c ji, 
we Włoszech, w  różnych k ra ­
jach  A f r y k i i  B lisk iego  W scho­
du.

A le  s iły  postępu i  obozu poko 
ju  s tanow ią dziś niezwyciężoną 
potęgę. W yrazem  te j zdecydowa 
nej i  jednom yślne j w o li na ro ­
dów, w o li w a lk i z im p e r ia lis ty ­
cznym i zbrodn ia rzam i b y ł ’I I  
Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  w  
W arszawie.

*  *
Przed 16 la ty , po zabójstw ie 

Sergiusza K iro w a , gdy p a rtia  
bolszewicka, odsłan ia ła  k o n ta k ­
ty  w rogów  lu d u  z ośrodkam i 
w yw iad ow czym i państw  im pe­
ria lis tyczn ych  —  K C  W KP(b) 
w skazyw a ł: „P otrzeba nam  nie  
beztroski, lecz czujności p ra w ­
dz iw e j, bo lszew ick ie j . czujności 
re w o lu c y jn e j" .

Rzucone przed 16 la ty  wezwą 
n ie  K C  W K P (b) do narodów  
ZSRR b rzm i dziś ja k  bo jo w y 
nakaz c h w ili d la  narodów  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow ej.

D la  całej zaś postępowej ludz  
kości sztandarow ym  hasłem  są 
osta tn ie słowa płom iennego bo­
jo w n ik a  o pokó j Fuczika, pow ­
tórzone p rzy  zam kn ięc iu  K o n ­
gresu P oko ju  w  W arszaw ie 
przez N e nn i‘ego: „Lu dz ie , bądź­
cie c z u jn i!“

N arody  ok ie łzna ją  im p e ria lis ­
tycznych zbrodn iarzy.

K to  i ja k  reagu je  na k r y t y k ę
D nia  6 m a ja  b r. p ięc iuset ko ­

respondentów, uczestn ików  I  
Z lo tu  K ra jow ego  w ysłucha ło  
przem ów ien ia p rem ie ra  C yra n ­
k iew icza, w  k tó ry m  s fo rm u ło ­
wane zosta ły podstawowe za­
dania korespondentów  ro b o t­
n iczych, ja ko  ogniw a w iążące­
go prasę p a rty jn ą  z szerokim i 
m asam i lu do w ym i, z terenem .

U w zględn ia jąc w ie lką  wagę 
op in ii, k r y ty k i te renu w  budo­
w an iu , ksz ta łto w an iu  się ob­
licza państw a ludowego —  tow . 
C yrank iew icz zapow iedzia ł:

„N ap isan ie  korespondencji, 
czy lis tu  do re d a k c ji b y n a j­
m n ie j n ie  w ycze rpu je  spraw y. 
To jes t dopiero początek. A le  
także nie  w ycze rpu je  spraw y o- 
głoszenie korespondencji, czy 
lis tu  w  gazecie. To je s t dopiero  
następny k rok . K o le j te raz na 
w łaśc iw ą reakcję  ze s trony  
tych  wszystk ich , k tó rych  dana 
korespondencja, czy lis t  d o ty ­
czy i tu ta j dochodzim y do is to ­
ty  zagadnienia.

N ie  może być ta k ie j sy tua ­
c ji ażeby w ystąp ien ie  ko re ­
spondenta, czy lis t czyte ln ika  
przeb rzm ia ły  bez echa. M us i 
nastąpić odpowiedź“ .

Jak  ta  odpowiedź brzm i?  Co 
m ów ią fa k ty , doświadczenia o* 
s ta tn ich  sześciu m iesięcy? T y ­
le bow iem  czasu up łyn ę ło  od 
Pierwszego Z lo tu .

W  ty m  czasie do dz ia łu  lis tó w  
„T ry b u n y  L u d u “  w p ły n ę ły  set­
k i korespondencji. Z  całego 
k ra ju , z dużych ośrodków  prze­
m ysłow ych, Poznania i  Ł o ­
dzi, z m ałych, zacofanych w  
rozw o ju  m iasteczek w o jew ódz­
tw a  warszawskiego, czy B ia ło ­
stocczyzny nadchodzą głosy 
m ów iące o osiągnięciach i  n ie ­
domogach życia swojego te re ­
nu. Towarzysze i  b e zp a rty jn i 
p racow n icy dzie lą się z redakc ją  
uw agam i o z łym  s ty lu  pracy 
n iek tó rych  ogn iw  Rad N arodo­
w ych, o n iedociągnięciach apa­
ra tu  dystrybucyjnego , ka ryg od ­
nych w yczynach kacyków  m ie j 
scowych, bezduszności b iu ro ­
k ra tó w , o metodach m n ie j czy 
ba rdz ie j uk ry tego  w yzysku  ze 
strony bogacza w ie jsk iego. P i­
szą o sprawach w ie lk ic h , po­
ważnych', ogólnopaństw owych, 
a także o bolączkach na pozór 
drobnych, a jednakże w ie lo - 
znaczących dla fun kc jon ow a n ia  
m ałego społeczeństwa g rom a­
dy w ie js k ie j, czy osady p rzem y­
słowej.

Jak ie  znaczenie, ja k  w ie lk ą  
wagę m ają  te głosy —  o ty m  
m ó w ił na Z jeździe K orespon­
dentów  —  sekre tarz K C  PZPR, 
tow . Z am brow sk i, reasum ując 
ożyw ioną i  w ie logodzinną d y ­
skusję:

„W asza korespondencja p rz y ­
śpiesza za ła tw ien ie  w n iosków  
rac jona liza to rsk ich . D z ięk i w a ­
szym sygnałom  zapala ją  się 
św ia tła  t»  >osiedlach ro b o tn i­
czych, włączane są do s ieci 
św ie tln e j P G R -y. Wasze sygna­
ły  dem askują, u ja w n ia ją  i  izo ­
lu ją  w roga  klasowego na w s i 
—  bogacza w ie jskiego. Wasze 
n o ta tk i zdz iera ją  maskę ze z ło ­
dz ie jów  grosza pubłicznego, 
k tó rzy  tu  i  ówdzie u s iłu ją  do­
stać się do naszych spó łdzie ln i, 
do naszego apara tu  gospodar­
czego“ .

W niosek logiczny. Jeżeli nasz 
aparat, je że li organ izacje  p a r­
ty jne , nasze R ady Narodowe, 
zw iązk i zawodowe, oddzia ły  
L ig i K o b ie t chcą sw oją pracę 
uspraw nić, podnieść na w y ż ­
szy poziom  —  a przecież n ie ­
w ą tp liw ie  o to  chodzi ty s ią ­
com dzia łaczy po litycznych  i 
społecznych —  muszą uw ażnie 
nasłuch iw ać głosów k ry ty k i,  
p rzy jm ow ać p raw dę choćby 
gorzką bez og lądania się na 
osobiste am b ic je  —  słowem  re ­
agować szybko i  skutecznie na 
głosy k ry ty k i,  podawane za

pośrednictw em  prasy ro b o tn i­
czej.

Czy i  ja k  reagują?
N a tu ra ln ie  trudno  odpowiedź 

tę uogólnić. S po tykam y się i  to  
często z w n ik liw ą  i  szybką re ­
akc ją  na k ry ty k ę  z terenu. Są 
ins ty tuc je , gdzie w  następstw ie 
jedne j „n ie w in n e j“  w zm iank i 
zw o ływ ane są kon ferencje  d y ­
rek to ró w , przeprowadza się do­
chodzenia i  dyskusje, czy i  ja k  
uw zględn ić op in ię  i  w ym agania  
terenu. M ożem y tu  podać p rzy ­
k ła d  trudnego odcinka pracy, 
ja k im  jes t cen tra ln y  apara t d y ­
s try b u c y jn y  —  M in is te rs tw o  
H and lu  W ewnętrznego, którego 
w yd z ia ł k o n tro li sum iennie i 
w n ik liw ie  ustosunkow u je  się 
do każdej n o ta tk i k ry tyczn e j, 
w yd ruko w an e j, czy przesłanej 
przez gazetę. W  łS e runku  szyb­
kiego reagowania na op in ię  i 
bo lączki ludności p racu jące j 
s to licy  w ie le  się zm ien iło  na 
korzyść w  aparacie Stołecznej 
Rady Narodow ej. M ożna by  w y ­
liczyć w ięce j in s ty tu c ji i  przed 
s ięb iorstw , k tó rych  apara t kon ­
t r o l i  jest czu ły  na k ry ty k ę .

M ożna i  na leży m ów ić  je d ­
nocześnie o fak tach  w ręcz prze 
eiwnych. O niedocenianiu , po­
m ija n iu  m ilczeniem  głosów 
kry tycznych  i  korespondencji 
umieszczanych w  prasie  ro ­
botnicze j. O w ypaczan iu  w y ­
chowawczej ro li,  ja k ą  k ry ty k a  
ta może i  pow inna  spełniać. A  
często o w ręcz lekceważącym  
stosunku do o p in ii i k r y ty k i te ­
renu. Na przyk ład...

„Poszło w  zapomnienie“
W  ew ide nc ji „T ry b u n y  L u ­

d u “  f ig u ro w a ło  do n iedaw na 65 
in s ty tu c ji, zalegających z od­
pow iedziam i na lis ty  i  ko re ­
spondencje czyte ln ików . Pow o­
łu ją c  się na odpow iedn i ustęp 
uch w a ły  IJ.I P lenum  P ZP R -u 
redakc ja  nasza w ys ła ła  w  dn iu  
1 lis topada do in s ty tu c ji tych  
po w tó rn y  m on it. W idać do ta rł 
on jakoś do św iadom ości n iek tó  
rych  u rzędn ików  zainteresowa­
nych ogniw , bow iem  w  rezu lta ­
cie o trzym a liśm y  szereg pism, 
te le fonów  z u p rze jm ym i p ro ­
pozycjam i... nadesłania po raz 
w tó ry  odpisu raz ju ż  w ys ła ­
nego lis tu  czyte ln ika , czy ko re ­
spondenta.

Sprawa jasna. L is t, czy ko re ­
spondencja poszła w  swoim  »cza 
sie „ad  acta“ . A k ta  zaś są na­
der zagm atwane i  niedostępne. 
A lb o  też po prostu  lis t  po­
szedł w  zapom nienie, śc i­
śle m ów iąc do kosza.,

I  ta k  K o m ite t P ow ia tow y 
PZPR —  S kie rn iew ice  ze w z ru ­
szającą o tw artośc ią  pisze nam, 
że nie  może odszukać an i na­
szego pism a, an i załączonych 
fragm e n tów  lis tu  czy te ln ika  (z 
dn. 1. V I. br.). K on ce la ria  ogól­
na p ros i o pow tórne  przesłanie 
pisma.

A  szkoda. Sprawa bow iem  
b yn a jm n ie j n ie  b y ła  b łaha. W 
każdym  raz ie  b y ła  ważna dla 
pezetperowca —  m ieszkańca gro 
m ady p o w ia tu  sk ie rn ie w ick ie ­
go, k tó ry  ska rży ł się w  liśc ie  do 
re d a k c ji na p rzyk re  ob jaw y 
b iu ro k ra c ji w  swoim  terenie.

Słabą pam ięcią  odznacza się 
także K om is ja  Specja lna do 
w a lk i ze szkodnictw em  gospo­
darczym  —  delegatura w  L u ­
b lin ie , a w ięc  in s ty tu c ja , k tó re j 
praca i  je j skuteczność zalęży 
w  pow ażnym  stopn iu  od s z ja ­
kiego, na tychm iastow ego reago ­
w an ia  na sygnalizow ane w ypad 
k i  nadużyć.

Na pism o z dn ia  5 lip ca  br., 
w  k tó ry m  przesyłam y odpis 
lis tu  czy te ln ika  sygna lizu ją ­
cy pope łn ian ie  oszustw przy 
w ażeniu trzo d y  w  spó łdz ie ln i 
gm inne j „Sam opom oc C h łop­
ska“  w  m a łym  m iasteczku na 
Lubelszczyźnie ( fa k t n ie  pozo­
sta jący na pewno bez w p iy w u  
na przebieg k o n tra k ta c ji)  —  de-

P i ę ć  l a t  Ś w i a t o w e j  D e m o k r a t y c z n e j
F e d e r a c j i  K o b i e t

E. P ra s ie ro w a^  lis topadzie 1945 ro k u  I  Swia
^W y Kongres K ob ie t D em okra- 
/c z n y Ch w  P aryżu pow o ła ł do 
hJ’cia. „Ś w ia tow ą  D em okratycz- 

Federację K o b ie t“ , k tó re j za- 
aniem stała się w a lka  o trw a ły  
'°kó j, o ekonom iczne i  po litycz  
te Prawa kob ie t, w a lka  o szczę­
te m  b y t dziecka, o spokój o- 
®bsk dom owych.
) w  ciągu p ięc iu  la t  swej dz ia- 
teńości Ś w ia tow a D em okra tycz- 

Federacja K ob ie t w ykona ła  
]/’?lką podstawową pracę. W  
^ ° t k im  czasie zdoła ła zespolić 
j  Po raz p ierw szy w  dziejach — 
J tes ią tk i m ilio n ó w  kob ie t w szy- 
^k ich ras, w szystk ich  narodo­
w i ,  na jróżn ie jszych  przeko- 
Bj.11 po litycznych  i  w ierzeń re l i-  
(j teych —  w  je dn e j organ izacji 
j ̂ ń iokratycznej, ukszta łtow ać 
¡¡bniocnić tę jedność —  w b rew  
i, *bym  zakusom rea kc ji, p rag- 

w sze lk im i środkam i zn i- 
tezyć zwartość tych szeregów. 

r i | r a w a  w a lk i o pokó j góru je  
u działa lności Federacji. V / in -  
jydsie w zm ocnienia so łida rno - 
te m iędzynarodow ej Federacja 
t^a n iz u je  szerokie akc je  porno 

walczących kob ie t I lis z
}£»». G re c ji oraz d la  kob ie t k ra  
kte ko lon ia lnych . Federacja a k -----------•u
w p u e  b ro n iła  w yko na n ia  uch - 
V  ja łta ń sk ich  i poczdam skich 
ty. sP raw ie N iem iec. Federacja 
i^ Z a ia  w ie lk ą  pomoc w  rozwo 
ii; dem okratycznego ru ch u  k o - 

sCeg0 w  Niemczech, 
(tezczególnie ak tyw n ą  w a lkę  
¡¡^P ro w ad z iła  Federacja i  je j 
% ci e narodowe przec iw ko  uży- 
W  dherg ii a tom ow ej w  celach 
ię^dhhych i  o ograniczenie zbro 
ki i Lo  O NZ posyłano dz ies ią t- 

tecy lis tó w  i  depesz z żą- 
p rzy jęc ia  p ropozyc ji ra - 

ich w  spraw ie  re d u k c ji 
Vp; teń i  zakazu b ro n i a tom o-
N
^  Pisali

1948 r. oko ło  13 m il io -  
kob ie t z różnych k ra jó w  

o się pod ty m i żądania-

I I  Kongres Federacji, k tó ry  
odby ł się w  g ru dn iu  1948 r . w  
Budapeszcie, b y ł w ym ow nym  
dowodem, że Federacja zyskała 
w p ły w  na masy kobiece całego 
św iata. Na Kongres ten p rzyb y ły  
do Budapesztu de legatki, repre­
zentujące organizacje liczące po­
nad, 80 m ilio n ó w  cz łonkiń , czyn­
ne w  56 k ra jach . W śród n ieop i­
sanego entuzjazm u Kongres u -  
c h w a lił M an ifes t, w zyw a ją cy  
kob ie ty  św iata, by „d a ły  w yraz  
swej w o li spara liżow ania p rz y ­
gotowań w o jennych , udarem nie ­
n ia  zb rodn i w o jn y “ .

W  w yko n a n iu  uch w a ł K o n ­
gresu ba rdz ie j jeszcze w zm ocn ił 
się udz ia ł F ederac ji i  je j sekcji 
narodow ych w  w alce o pokój. 
Ś w ia tow a D em okratyczna Fede 
rac ja  K o b ie t by ła  je d n ym  z 
w spó ło rgan iza torów  I  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  Po­
ko ju .

Rozpoczęty z in ic ja ty w y  Zw iąż 
k u  K ob ie t F rancusk ich  ruch  
p rzeciw ko w y s y ła n iu  b ro n i do 
Y ie tnam u p rzeksz ta łc ił się w  
potężny ruch  m iędzynarodow y, 
sk ie row any p rzec iw ko  p ro d u k c ji 
i  przew ozow i bron i.

N ow ym  etapem w a lk i o pokój 
b y ł udzia ł F ederac ji i  je j sekcji 
na rodow ych w  a k c ji zbieran ia 
podpisów pod A pe lem  Sztok­
ho lm sk im . ,

W olę kob ie t do w a lk i o pokój 
wzm ogła ok ru tn a  agresja im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich  w  K o ­
re i, ba rbarzyńskie  bom bardow a­
nie  koreańskich  m iast i  wsi, 
m ordow anie n iew inn ych  kobiet, 
dzieci i  starców , w yw o łu ją c  p ro ­
test kob ie t i  m atek całego św ia ­
ta.

W  zm aganiach m iędzy s iłam i 
w o jn y  i  poko ju , Federacja i  je j 
sekcje narodowe dem askowały 
propagandę wojenną, u ja w n ia ły  
is to tną  ro lę  podżegaczy w o je n ­
nych, w yka zyw a ły  prawdę, k tó ­
ra  głęboko ju ż  u tk w iła  w  ser­
cach kobiet całego świata, że

W iceprzew odnicząca S D F K

to  Zw iązek Radziecki b y ł i  jest 
p ra w d z iw ym  o rędow n ik iem  po­
k o ju  i  po ko jow e j w spółp racy 
m iędzy narodam i.

&
Federacja i  je j sekcje narodo­

we w ys tępu ją  w  obron ie p raw  
kobiet, żądają d la  kob ie t k ra jó w  
kap ita lis tycznych  rzeczyw istego 
rów noupraw n ien ia . Sekcje n a ro ­
dowe tych  k ra jó w  p ro w a d z iły  w  
porozum ien iu z o rgan izacjam i 
zaw odow ym i liczne akc je  celem 
polepszenia c iężkich w a ru n kó w  
b y tu  m ilio n ó w  kobiet.

W  ram ach tych  a k c ji Federa­
c ja  p row adziła  i  p row adzi w  
O NZ, a szczególnie w  k o m is ji 
p ra w  kob ie t konsekw entną w a l­
kę o uznanie zasady „ró w n e j 
p łacy za rów ną  pracę“ .

W a lka  o p raw a  dziecka sta­
n o w i is to tną  dziedzinę dz ia łan ia  
Federacji. U stanow ien ie przez 
Federację w  r. 1950 M iędzynaro­
dowego Dnia O brony P raw  
Dziecka znalazło gorący od­
dźw ięk  w śród kob ie t na ca łym  
świecie. Obchodzono ten dzień 
pod hasłem obrony życia dzieci 
przed nową w o jną , a w ięc pod 
hasłem  ograniczenia budżetów  
w o jennych , zw iększenia k re d y ­
tó w  przeznaczonych na ochronę 
zdrow ia  i  w ychow ania  dziecka. 

*
W  strachu przed wciąż rosną­

cym i s iłam i po ko ju  —  także 
przed rosnącą s iłą  Ś w ia tow e j 
D em okratycznej F ede rac ji K o ­
b ie t —  im p e ria liśc i n ie  co fa ją  się 
przed n a jb ru ta ln ie js z y m i środ­
kam i przemocy.

T ypow ym  aktem  bezpraw ia 
kap ita lis tycznego jest haniebne 
oskarżenie przewodniczącej Fe­
de rac ji —  E ugen ii Cotton. Pod­
stawą oskarżenia jes t p la ka t 
w ydany przez U n ię  K o b ie t F rań 
cuskich, ną którym to Plakacie

napisy b rzm ią : „Jesteśm y odpo­
w iedz ia lne za naszych synów, 
nie chcem y op ła k iw a ć ich  śm ier 
ci, lu b  ka lectw a. Żądam y dla  
n ich  p racy w e F ra n c ji.“

*
Ilość cz łonków  Ś D F K  w zra ­

sta z każdym  rok iem . W  1945 r. 
Federacja jednoczyła  organ iza­
cje  kobiece 39 k ra jó w , a obec­
nie  jednoczy ko b ie ty  60 k ra jó w  
św iata.

Rosną szeregi sekc ji narodo­
w ych  w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych, rośn ie ich  w p ły w  na sze­
rok ie  m asy kobiece. W  1947 ro ­
k u  Zw iązek K ob ie t W łosk ich  l i ­
czy ł 500 tysięcy cz łonkiń , a obec 
nie  liczy  ich ju ż  1,500.000. Z w ią ­
zek K ob ie t F rancusk ich  jedno­
czył 1,650.000 osób, a w  obecnej 
c h w ili liczba ta  w ynos i ju ż  
2,400.000. Znacznie wzrosła  ilość 
cz łonk iń  organ izac ji kobiecych 
B e lg ii, H o lan d ii i  k ra jó w  skan­
dynaw skich.

Po raz p ierw szy w  dziejach 
ro z w ija  się dem okra tyczny ruch  
kob iecy w  k ra ja ch  A z ji i  A fry k i.  
W  Iran ie , w  L iba n ie  i  S y rii, w  
T un is ie  i A lgerze —  wszędzie 
kob ie ty  stają do w a lk i o n ie ­
zależność swoich k ra jó w , o lu d z ­
k ie  prawa, w  obron ie dzieci, 
p rzeciw ko okrucieństw om  syste­
m u kolon ia lnego.

Z  entuzjazm em  w łączy ły  się w  
budowę C h in  Ludow ych  bohater 
skie kob ie ty  chińskie , jednocząc 
w  U n ii K ob ie t ch ińsk ich  około 
30 m ilio n ó w  kobiet.

Walcząca o zjednoczone poko­
jow e N iem cy, O rgan izacja  Demo 
kra tycznych  K o b ie t N iem ieckich  
skupia przeszło m ilio n  członkiń .

Szczególnie zaszczytne m iejsce 
za jm u ją  w  szeregach Federacji 
ko b ie ty  zwycięskiego Z w iązku  
Radzieckiego, świecące p rz y k ła ­
dem w  boha te rsk ie j w a lce o po­
k ó j i  wolność, stanowiące wzór 
tw órcze j pracy dla dobra lu dz ­
kości,.

K o b ie ty  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, pom nażając swe szere­
g i w  ram ach F ederacji, wnoszą 
pozy tyw ny w k ła d  w  w ie lk ie  
dzieło w a łk i o pokó j, budu jąc 
gospodarkę sw ych k ra jó w , u - 
m acn ia jąc ich  zdolność obron­
ną, zw iększając m a te ria ln y  po­
te n c ja ł sw ych państw  lu d o ­
w ych.

L iga  K o b ie t, masowa dem o­
k ra tyczna  organ izacja  po lsk ich  
kob ie t, licząca dz is ia j około 
dwóch m ilio n ó w  członkiń , w łą ­
czyła się do prac Ś D F K  jedno­
cześnie z pow stan iem  Federa­
c ji. P rzed s taw ic ie lk i je j wchodzą 
dz is ia j w  sk ład wszystk ich w ładz 
naczelnych Federacji. U chw a ły  
i  zlecenia F ederac ji są popu la­
ryzowane w śród najszerszych 
mas kob iecych w  Polsce L u do ­
w ej. O rganizacje L ig i b io rą  d z i­
s ia j ja k  na jczynn ie jszy udz ia ł w  
K om ite tach  O brony P oko ju , w  
m asowych kam paniach, m o b ili­
zu jących ko b ie ty  do w a lk i o 
pokó j, p ię tnu jących  zbrodnicze 
p lany  podżegaczy w o jennych .

*
O bchodzim y p ią tą  rocznicę po­

w stan ia F ederac ji w  sy tuac ji, 
k ie dy  im p e ria liś c i am erykańscy 
przechodzą do ak tów  o tw a rte j 
agresji. Na apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  na rody w zm agają swe 
w y s iłk i ażeby pokrzyżować 
zbrodnicze p lan y  tych, k tó rzy  
chcą ponow nie zam ienić św ia t 
w  cm entarzysko.

W  p ierw szych szeregach w ie l­
k ie j a rm ii bo jo w n ików  o pokój 
kroczy dz is ia j ju ż  90-m ilionow a 
Ś w ia tow a Dem okratyczna Fede­
rac ja  Kob ie t.

U ch w a ły  I I  Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  stano­
w ić  będą p rogram  dalszej pracy 
Federacji, staną się orężem m o­
b iliz a c ji najszerszych mas ko ­
biecych św ia ta  d la  spraw y po­
ko ju , um ocnią ufność tych  mas, 
że pokój zw ycięży wojnę.

W. S ku lska
lega tu ra  K o m is ji Specja lne j po 
po w tó rn ym  m on ic ie  odpow ia­
da w  d n iu  7. X I .  sam o kry tycz- 
nym  oświadczeniem, s tw ie rdza ­
jącym , że:

Jak  w y n ik a  z w yże j podane­
go stanu faktycznego n ie w ą tp li­
w ą  w in ą  de lega tu ry  K o m is ji 
S pecja lne j w  L u b lin ie  jes t fa k t,  
że nie  p rzynag la ła  ona C e n tra li 
R oln icze j S pó łdz ie ln i „Sam opo­
moc Chłopska “  w  L u b lin ie  ce­
lem  nadesłania przez tę Cen­
tra lę  w y n ik ó w  k o n tro li. )'Vobeć 
powyższego w  d n iu  dzisiejszym  
w ysłano pism o przynag la jące  
do C. R. S pó łdz ie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  celem przyśp ie­
szenia nadesłania  tcyn ików  kon 
t r o l i  w spom n iane j G m inne j 
S pó łdz ie ln i“ . (K o n tro li fa k tó w , 
u jaw n io nych  przez naszego czy­
te ln ik a  w  czerwcu —  (uw. na ­
sza).

I  na koniec: K o m ite t W oje­
w ódzki PZPR w  B ia łym stoku , 
na przesłany w  dn. 30 .III. odpis 
lis tu  czyte ln ika , dotyczącego Sto 
sunków  w  gm in ie  W yszk i (za­
rz u ty  poważne i  nader obcią­
żające n ie k tó rych  odpow ie­
dz ia lnych u rzędn ików  gm iny)—  
odpow iada w  d n iu  9 listopada, 
przyznając się, że poprzednio 
w ys ła n y  do K o m ite tu  odpis lis tu  
naszego korespondenta poszedł 
w sku tek reo rgan izac ji w yd z ia ­
łu  ro lnego „w  zapom nienie“ .

Obrońcy „obiektywizmu“
W b re w  w ytycznym , w ysun ię ­

ty m  na Z łoc ie  m a jow ym , k tó ­
re  zapew nia ją  koresponden­
tom  robo tn iczym  m aks im um  
niezależności to  znaczy m o ­
ż liw ośc i ko rzystan ia  z bezpo­
średnich źródeł in fo rm a c ji 
—  szereg in s ty tu c ji i  ich  k ie ­
ro w n ik ó w  w  im ię  „o b ie k ty w iz ­
m u “  fo rsu je  pogląd o koniecz­
ności uzgadniania każdej n o ta t­
k i  z odpow iedn ią in s ty tu c ją , je j 
d y re k to rem  lu b  ew. w ydz ia łem  
prasow ym . Trzeba dodać —  
uzgadniania z in s ty tu c ją , k tó ­
re j dzia ła lność stanow i w łaśn ie  
przedm io t k ry tycznych  uw ag 
korespondenta czy czyte ln ika .

C harakte rystyczny p rz y k ła d : 
•Korespondent nasz, ob. Z ebrow ­
sk i op isu je  w  liśc ie  do red ak­
c ji n iezśdaw a la jący (według je ­
go spostrzeżeń i  in fo rm a c ji)  
stan lecznictw a w  m ie jscow o­
ści P rus „kó w  pod W arszawą.

W  odpow iedzi na umieszczo­
ną no ta tkę  W ydz ia ł Z d row ia  
W ojew ódzkie j Rady N arodowej, 
w ystępu jąc właśnie, w  cha rak­
terze „ob roń cy “  rzeczowej, o- 
b ie k ty w n e j in fo rm a c ji propo­
nu je :

„ A b y  w  sprawach organiza­
c j i  leczn ictw a na teren ie w o ­
jew ództw a korespondenci ze­

chcie li uzysk iw ać uriadomości 
i  dane bezpośrednio z WTydz ia-

c ji zakładu, gdzie oświadczono 
m u, że po w in ie n  napisać na -

łu  Z d ro w ia  PW RN, gdyż ten  tychm ia s t odwołanie. W  in n ym  
W ydzia ł je s t dokładn ie  p o in fo r- \ bow iem  w yp ad ku  poc iągn ię ty  
m ow any o zadaniach  i  planach  | będzie do odpow iedzialności.
organ izacji leczn ictw a nie t y l ­
ko w  płaszczyźnie bieżącej 
ale g łów n ie  w  zam ierzeniach  
P lanu  6 -le tn iego“ .

I  da le j:
„W  tym  celu (troska o zd ro ­

w ie  m ieszkańców) Państwo p la ­
nu je  inw estyc je  n ie  ty lk o  dla 
jednego m iasta, ale d la  całego 
k ra ju  i  po trzeby P ruszkowa w  
tym  p lanow an iu  rów nież są 
w zięte pod uwagę“ .

N ie  trzeba chyba dodawać, 
że w  notatce by ła  m owa o 
konkre tnych  bolączkach i b ie ­
żących m ożliwościach P ruszko­
w a i  że W ydzia ł, k tó ry  ta k  do-

O odpow iedzia lności nie b y ło  
ju ż  późnie j m ow y, ale zato b y ­
ły  szykany i  z ły  n iedba ły  sto­
sunek do k ry tyku ją ce g o  pacjen­
ta.

A na przykład 
w  Grudziądzu

Jasne, że k ry ty k o w a n ie  b łę­
dów, o tw a rte  u ja w n ia n ie  is t­
n ie jących niedociągnięć na te ­
ren ie zakładu, czy spó łdzie ln i, 
b iu ra , czy kopa ln i, nie s tanow i 
d la  odpowiedzialnego k ie ro w n i­
ka, czy w yd z ia łu  powodu do 
sa tys fakc ji i zadowolenia. Że 

b r*e  rozum ie ogólne '  po trzeby | zrozum ienie i docenianie wagi i  
k ra ju  i  pe rspe k tyw y  na pr7.y -  znaczenia k ry ty k i,  u jaw n io ne j 
szłość zby t m ała wagę zapew- 7a, pośrednictwem  czy te ln ikó w  
ne p rz y k ła d a  do kon kre tnych  i 1 korespondentów prasy p a r ty j-  
i  is tn ie jących  niedociągnięć na
odcinku zdrow ia  w  m ie jscow o­
ści P ruszków  pod W arsza­
wą. N iedociągnięć, k tó re , zgod­
nie  ze swoją pow innością , s y ­
gna lizu je  korespondent rob o t­
niczy.

Nie wolno tłumić krytyki
Drobna na pozór sprawa. W  

dn iu  3 czerwca br. w y d ru k o ­
w a liśm y lis t  uczennicy szkoły 
podstaw ow ej M a łgo rza ty  K o ­
m orow sk ie j, k tó ra  skarży się, 
że chcąc w p łac ić  na książecz­
kę oszczędnościową sumę zł 50 
spotkała się z iron icznym , zn ie­
chęcającym  stosunkiem  ze stro 
ny u rzędn iczk i poczty.

W  rezu ltac ie  te j m ałe j no ta t­
k i k ry tyczn e j (m im o stw ie rdze­
nia przez D yrekc ję  O kręgu 
fa k tu  niegrzecznego stosunku 
odpow iedn ie j u rzędn iczk i do 
k lie n tó w ) wezwano dziew czyn­
kę w  czasie na u k i na p rzyk re  
przesłuchanie do naczelnika u - 
rzędu pocztowego.

T rudno  się d z iw ić  rodzicom  
M a łgo rza ty  K om orow sk ie j, k tó ­
rzy  w  liśc ie  do re d a kc ji ostro 
p ię tnu ją  m etodę tęp ien ia  k r y ­
ty k i przez k ie ro w n ik a  odpow ie­
dniego urzędu pocztowego.

F a k t do tyczy m a łe j dz iew ­
czynki. T rzeba powiedzieć, że i 
dorosłym  korespondentom  przy 
tra f ia ją  się nada l w ypadk i, u -  
ja w n ia jące  w ciąż jeszcze is t ­
niejącą tendencję do tłu m ie n ia  
k ry ty k i,  szykanowania ko re ­
spondentów robotn iczych.

I  ta k  pracow nica szp ita la  w  
Lodz i na sku tek podania in ­
fo rm a c ji k ry tyczn ych  korespon­
den tow i „T ry b u n y  L u d u “  na­
rażona by ła  na p rzykro śc i i 
krzywdzące szykr«riy. C zy te ln ik  
nasz pac jen t sanatorium  W 
K ru k u  po ogłoszeniu korespon­
denc ji om aw ia jące j niedociąg­
nięcia i  b ra k i życia san a to ry j­
nego został w ezw any do d y re k -

ne j jest dowodem  w ysok ie j 
św iadom ości społecznej, zrozu­
m ien ia  is to ty  dem okrac ji lu d o - 
v e j przez k ry ty k o w a n e  ogn i­
wo apara tu państwowego, czy 
organ izację  społeczną.

Korespondent nasz z G rudz ią ­
dza, Jan Rączy, pisze nam w  
jednvm  z osta tn ich lis tó w :

„W ie lk ą  radość i sa tysfakc ję  
sp ra w iła  m i notaUca o ceg ie ln i 
w  S w ierkoc in ie . A  jeszcze w ie k  
szą satysfakcję  s p ra w ił rob o t-  
n ikom  cegie ln i skutek, ja k i ta  
notatka w y w a rła  w  terenie.

Po k ró tk im  czasie cegie ln ia  
w  S w ierkoc in ie  została u rucho ­
m iona i niedom agania, b ra k i i  
uste rk i, o k tó rych  pisałem, na­
praw ione.

Na początku dyrekc ja  z Ce­
ra m ik i boczyła się na m nie, 
k iedy  jednak w ytłum aczy łem  
im , ja k a  jes t ro la  korespon­
dentów  robotn iczych  —  p rz y ­
zna li m i słuszność.

Po uściśnięciu sobie ra.k ro ­
zeszliśmy się po p rzy jac ie lsku  
> zgodnie, z przyrzeczeniem  d a l­
szej, owocnej p racy d la  re a li­
zac ji P lanu Sześcioletniego“ .

A  w ięc można i tak. M ożna i 
trzeba. Trzeba trak tow a ć  boga­
ty  m a te ria ł lis tó w  i korespon­
dencji, ja ko  elem ent u ła tw ia ­
jący kon tro lę  naszej pracy, u -  
m oż liw ia ją cy  szybką naprawę 
is tn ie jących  błędów, b raków  i 
niedociągnięć, w idz ianych  przez 
czy te ln ikó w  prasy robotn icze j 
w  teren ie.

K o n fro n ta c ja  tych  dwóch 
p u n k tó w  wodzenia potrzeb i  
m ożliw ości przedsięb iorstw a czy 
in s ty tu c ji oraz sygnałów  i  g ło ­
sów terenu pozw o li na l ik w i­
dację is tn ie jących niedociąg­
nięć, na usp raw n ien ie  p racy a - 
p a rtu  politycznego, gospodar­
czego i  społecznego. W  tym  ce­
lu  m us im y się uw ażnie p rz y ­
słuch iw ać głosom czy te ln ikó w  
i  korespondentów  prasy rob o t­
niczej.

M a c a r th u ro w s k a  re k la m a  
a k o re a ń s k a  rz e c z y w is to ś ć

russ
n ą

G dy generał M ac A r th u r  ude­
rz y ł przed k ilk o m a  dn ia m i w  
bębny rek lam y, ja ka  to w a rzy ­
szy w szys tk im  jego przedsię­
wzięciom , a oddz ia ły  agresorów 
liczące ponad 120.000 lu dz i roz­
poczęły ofensywę p rzec iw ko  
w ó jskom  ludow ym , „Napoleon 
P a c y fik u “  n ie  przypuszczał za­
pewne, że ta k  szybko będzie 
m usia ł uderzyć w  tony o w ie le  
bardzie j m inorow e. A lbow iem , 
w ed ług  doniesień koresponden­
tów? p rasy zachodniej, ofensy­
w a ta  została n ie  ty lk o  za trzy ­
m ana w  ciągu dwóch dn i, ale 
p rzekszta łc iła  się w  to, co roz ­
głośnia B B C  nazw ała w czora j 
„pan icznym  odw ro tem “  w o jsk  
agresorów.

Ucieczka w popłochu .
„U cieczka w  pop łochu" (uży­

w a m y te rm in o lo g ii agencji za­
chodnich), ob ję ła  w szystk ie  od­
c in k i fro n tu . Po zachodniej 
stronie, jedna z dw óch w alczą­
cych tam  d y w iz j i am erykań­
skich —  V I I  d y w iz ja  p iechoty 
—  została nadw yrężona ta k  po­
ważnie, że w ye lim inow ano  ją  
z w a lk i,  a druga zna jdu je  się 
w  rozsypce. Na środkow ym  od­
c in ku  fro n tu  dw ie  d yw iz je  
am erykańskie  co fnę ły  się o 15 
k m  i  cofa jąc się w  dalszym  
ciągu, ew aku ow a ły  m ie jsco­
wość Yongbion, k tó ra  by ła  
punk tem  w y jśc io w ym  ofensy­
w y  am erykańsk ie j. N ie na w ie ­
le  zdała się rów n ież pomoc b ry ­
gady tu re ck ie j, k tó rą  w ysłano 
na f ro n t  ja ko  „ż y w y  sym bol 
idea łów  św ia ta  zachodniego“ . 
B rygada ta została otoczona 
przez w o jska  pó łnocno-koreań- 
skie i  może być raczej sym bo­
lem  niepowodzeń agresorów. 
W edług doniesień BBC, oddzia­
ły  in te rw e ncy jn e  sta ra ją  się 
rozpacz liw ie  załatać wTy łom  po­
w s ta ły  w sku tek  panicznej 
ucieczki w o jsk  po łu dn iow o -ko - 
reańskich, ale ostatn ie w iado ­
mości s tw ie rdza ją , że p róby  te 
zakończy ły1 się kom p le tnym  nie 
powodzeniem.

Drugi front
A le  f ro n t n ie  przebiega t y l ­

ko w zd łuż l in i i ,  dzielącej w o j­
ska agresorów od obrońców K o ­
rei. Na zapleczu, na terenach 
okupowanych dz ia ła ją  poważne 
s iły  pa rtyzan tów , w iążących ca­
łe a rm ie  wroga. Jak  donosi 
AFP, „w  każdej c h w ili oczeku­
je się naw iązan ia przez a ta ku ­
jące w o jska  północne kon tak tu  
z pa rtyza n tam i i  lu źnym i g ru ­
pam i koreańskim i, operu jącym i 
na północ i  pó łnocny wschód 
od P hen janu“ . O ddzia ły  p a r ty ­
zanckie za ję ły  m iejscowość K a - 
pyong, położoną w  odległości 
50 km  na północny wschód od 
Seulu i  posunęły się aż do 
Czangdżonnu. Inne  oddzia ły  
pa rtyzanck ie  za ję ły  węzeł ko ­
le jo w y  Czocziwon, położony 
p rzy  38 rów no leżn iku . W  re jo - 

p ie  ty m  w a lczy z pa rtyzan tam i

jedna d y w iz ja  po łu d n io w o -ko - 
reańska. In n a  d y w iz ja  zw iąza­
na jes t w  pob liżu  Jcnczon, na 
pó łnocny wschód od Seulu.

W  ten  sposób pow sta ł na ty ­
łach agresorów d ru g i fro n t,  nę­
ka jący  n ieustann ie okupantów  
i  zadający im  poważne s tra ty .

Największa klęska 
Amerykanów  

od rozpoczęcia kampanii
Korespondenci p rasow i n ie  u - 

k ry w a ją  powagi położenia w o jsk  
in te rw e ncy jn ych . A gencja f ra n ­
cuska „Agence France Presse“  
a za n ią  wszyscy korespondenci 
p rasy francu sk ie j ocenia ją sy­
tuac ję  w o jskow ą oddzia łów  Mac 
A rth u ra  ja ko  „n a jb a rd z ie j k r y ­
tyczną od c h w ili rozpoczęcia 
k o n f lik tu “ .

T o k ijs k i korespondent pa­
rysk iego „M onde“  s taw ia k ro p ­
kę nad „ i “  i  pisze bez ogródek, 
że „w o js k a  am erykańskie  po­
n ios ły  na jw iększą klęskę od po­
czątku kam pan ii ko reańsk ie j“ .

Złodziejskie chwyty 
Mac Arthura

W  obliczu te j k ry ty c z n e j d la  
agresorów sy tua c ji poczynania 
M ac A rth u ra  i  jego waszyng­
tońskich  ko legów  p rzypom ina ­
ją  w ystąp ien ia  innego 100 p ro ­
centowego A m e ryka n in a  —  F o r- 
restala. W łaśn ie w  ty m  s ty lu  
u trzym ane jes t „o rędz ie “  Mac 
A r th u ra  do ONZ, w  k tó rym  
stosując s ta ry  z łodz ie jsk i chw yt, 
on, dowódca w o jsk  agresorów 
w o ła  „c h w y ta j z łodzie ja“  i  p ro ­
w o kacy jn ie  „oskarża“  C h iny 
Ludow e o „agresję“  przeciw ko 
K ore i. Zbrodnicze zam iary  M ac 
A rth u ra  i rządu am erykańsk ie ­
go, dążących do rozszerzenia 
k o n f lik tu  koreańskiego, są tu  
w idoczne ja k  na d łon i. W y ra ­
zem te j p o lity k i są doniesienia 
agencji zachodnich —  Reutera, 
AFP , UP  —  k tó re  p rze w id u ją  
jednogłośnie, ‘że U S A  zwrócą się 
do ONZ z żądaniem  zezwolenia 
na bom bardow anie M andżu rii. 
P rezydent T rum an  zw o ła ł po­
spiesznie posiedzenie tzw . K ra ­
jo w e j Rady O brony, t j.  ścisłego 
gabinetu am erykańskiego, k tó ry  
obradow a ł nad da lszym i p lana­
m i w o jennym i.

„Doskonałe“ rezultaty 
bomby atomowej

W edług oceny koresponden­
tó w  prasy zachodn io -europe j­
sk ie j w  W aszyngtonie panu je 
nastró j h is te rii. W yrazem  te j 
h is te r ii są w ystąp ien ia  w ie lu  se­
na torów , k tó rzy  dom agają się, 
by M ac A r th u r  o trzym a ł w o lną 
rękę w  użyciu  bom by atom ow ej 
w  Chinach. R epub likańsk i se­
na tor B rew ste r podkre ś lił, że 
„doskonałe rę z u lta ty ", ja k ie  da­
ła bombo w  H irosz im ie  uspra­
w ie d liw ia ją  w  p e łn i je j zasto­
sowanie. Senator Chapm an jest 
ostrożnie jszy. P roponu ję  on u-.

poważnić M ac A r th u ra  do bom ­
bardow ania M a n d ż u rii „ t y lk o “ 
bron ią  klasyczną.

Propozycje am erykańsk ich  se 
na to rów  atom ow ych są ta k  sza­
leńcze, że naw et reakcy jna  p ra ­
sa am erykańska uderza w  trze ­
źwiejsze tony. „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “  pisze: „A m e ry k a  
nie rozp a tru ją  m ożliwość w a lk i 
z C h ina m i z na jw yższym  zanie­
pokojeniem . C i, k tó rzy  są od­
pow iedz ia ln i za ogólne bezpie­
czeństwo k ra ju , nie mogą w  
żadnym  razie pozw olić na za­
niedbanie k roków , k tó re  pozwo 
l i ły b y  un iknąć zaangażowania 
sie naszych s ił w  ta m tym  re ­
jon ie .“  .

Popłoch wśród satelitów
R eakcji p rasy sa te litów  U SA 

nie można okreś lić  inaczej ja k  
słowem „p rzes trach “ . A r ty k u ły  
kap ita lis tyczne j p rasy b r y ty j­
sk ie j u trzym ane są w  ton ie  *a - 
la rm is tycznym .

„M ancheste r G ua rd ia n “  k r y ­
ty k u je  ostro nieudaną ofensywę 
M ac A rth u ra  ja ko  „szaleńczy 
k ro k “ . „T im es“  uważa sytuację  
za „n ies łychan ie  poważną" a 
„D a ily  M a il“  w yraża niezado­
wolen ie z ośw iadczenia M ac A r ­
thu ra , że rozw iązania na leży szu 
kać obecnie w  kancelariach d y ­
plom atycznych. „T rzeba  go by ło  
szukać tam  wcześnie j — pisze 
rozgniew any dz ien n ik  —  a nie  
opierać się na posunięciach do­
wódcy wojskow ego“ .

Również prasa paryska jes t 
zaniepokojona do g ru n tu . P ra ­
w ie  w szystk ie  dz ien n ik i b u rż u - 
azyjne k ry ty k u ją  ofensywę M ac 
A rth u ra . „F ig a ro “  i „Ce M a tin “  
przestrzegają przed m o ż liw y m i 
konsekw encjam i p o lity c z n y m i 
posunięć m acarthurow sk ich .

Nowy, potężny wysiłek 
ludu koreńskiego

W alka  lu du  koreańskiego, k tó  
rą  M ac A r th u r  ogłaszał w ie lo ­
k ro tn ie  za „sp raw ę p rak tyczn ie  
za ła tw ioną“  trw a . W  a rm ii lu ­
dowej walczą o fia rn ie  ocho tn i­
cy chińscy, b ron iąc rów nocze­
śnie bezpieczeństwa swej o jczy­
zny. U d z ia ł ocho tn ików  c h iń ­
sk ich  w  w o jn ie  wyzw oleńcze j 
narodu koreańskiego w y w o ła ł 
w ie lk i en tuzjazm  wśród żo łn ie ­
rzy  a rm ii lu do w e j i pa rtyza n tów  
koreańskich, k tó rz y  zadają co­
raz do tk liw sze  ciosy w rogow i.

„P rz e n ik n ię ty  m iłośc ią  o jczy ­
zny naród koreański — dono­
szą korespondenci „P ra w d y “  z 
f ro n tu  — po w sta ł ja k  jeden  
mąż, aby zadać zdecydowany  
cios w rogow i, dokonać prze łom u  
w  św ię te j w o jn ie  w yzw oleńczej, 
przełom u, k tó ry  będzie począt­
k iem  rozgrom ienia i  wyuedzenia  
in te rw e n tów  z z iem i koreań­
sk ie j. K rzyżu jąc  agresywne pla  
ny im p e ria lis tó w , naród ko re ­
ański, k rw a w ym , bohaterskim  
w ys iłk ie m , b ro n i dzie ła poko ju  
i  bezpieczeństwa narodowego“ .

2 .Z .
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Cenny wynalazek racjonalizatora R acjonalna gospodarka c iep lna  
to  sprawa całej za łog i

Racjonalizator, stolarz z PPB  — Józef W yszyński skonstruow ał 
maszynę w yrabia jącą k o łk i do ram  okiennych. Maszyna ta p rz y ­
nosi 544 tysiące zło tych oszczędności w  stosunku rocznym . Na 

zdjęciu rac jona liza to r przy  maszynie.
Foto AB

Czechosłowacja odrzuca 
bezpodstawne pretensje USA

Linie lotnicze CSR przewiozły delegatów 
na Kongres Warszawski zgodnie z przepisami 

międzynarodowymi
(f) P R A G A  (PAP). W dn iu  27 

listopada ambasada U S A  w  
Pradze wręczyła M in is te rs tw u  
Spraw  Zagranicznych R epub lik i 
Czechosłowackiej notę, zaw iera­
jącą tw ierdzenie w ładz am ery­
kańskich, że rzekomo czechosło­
wackie samoloty kom u n ikacy j­
ne naruszyły przepisy lo tn icze 
na l in i i  Praga — Brukse la i  P ra 
ga —  Londyn. Z a rzu ty  powyż­
sze dotyczą okresu, gdy samo­
lo ty  czechosłowackie przew ozi­
ły  delegatów na Kongres O broń 
ców P oko ju  w  Warszawie.

M in is te rs tw o Spraw Z agran i­
cznych Czechosłowacji w  nocie, 
przesłanej do ambasady am ery-

Na s to liku  tow . Saja, k ie ro w ­
n ik a  k o tło w n i gdańskie j „A m a - 
d y “ , leży dobowy w ykre s  p ro ­
d u k c ji pary. K rzyw a  w ykresu 
przedstaw ia lin ię  łam aną z k i l ­
kom a szczytami. Szczyty z ja ­
w ia ją  się co parę godzin. W te­
dy zużycie pa ry  jest k ilk a k ro t­
n ie  wyższe n iż  przeciętn ie. Póz 
n ie j w  przeciągu k ilku n a s tu  m i­
nu t b łyskaw iczn ie  spada. Róż­
n i -e w  uży tko w an iu  pary w  po 
szczególnych godzinach pracy 
idą w  tysiące k ilogram ów .

— M am y dw ie  m ożliwości z li 
kw idow an ia  tego szczytowego 
nasilenia. P ierwsza — usta lić  
harm onogram  w yko rzys tyw an ia  
pary, druga — zbudować za­
sobnik — m ów i inż. M oraw sk i, 
k ie ro w n ik  ruchu.

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

S te fan  Z a w a d z k i

Kiedy będzie bilans 
cieplny?

kańsk ie j w  d n iu  28 lis topada od 
rzuc iło  tw ie rdzen ie  w ładz  ame­
ryka ń sk ich  ja k o  bezpodstawne i  
podkreśliło , że przew iezien ie  du 
żej ilośc i pasażerów w  przed­
dzień o tw a rc ia  I I  Św iatow ego 
K ongresu O brońców  P oko ju  zo­
stało dokonane w  ram ach obo­
w iązu jących  przepisów  m iędzy­
narodowych.

Nota podkreśla, że postępowa­
n ie  w ładz am erykańskich  jest je  
szcze je dn ym  po tw ie rdzen iem  
fa k tu , że ich  p o lity k a  w ym ie ­
rzona jes t p rzec iw ko  uczciw ym  
dążeniom  ludzkości, pragnącej 
zachowania pokoju.

A b y  m óc poznać zapotrzebo­
w anie  poszczególnych dz ia łów  
fa b ry k i na parę, trzeba op ra ­
cować b ilans c iep lny. B ilans 
c iep lny  pow ie nam , ile  każdy 
dz ia ł po trzebu je pary, a z d ru ­
g ie j s trony, ja k ie  są m ożliwości 
pokryc ia  tego zapotrzebowania.

Z na jąc te liczby, będzie moż­
na starać się rozłożyć w  czasie 
pracę agregatorów. Z lik w id u je  
to oczyw iście szczytowe okresy 
zapotrzebowania pary. Zbudo­
w anie  zasobnika pozw oli na to­
m iast na zachowanie i w yko rzy  
stanie te j pary, k tó rą  do tych­
czas w  okresach spadku zapo­
trzebow ania m arnowano, w y p u ­
szczając w  pow ietrze.

O bliczenie b ilansu cieplnego 
w ym aga w ie lu  tygodn i pracy, 
a tym czasem  kon kre tn ie  n ic  je ­
szcze w  tym  k ie ru n k u  nie zro­
biono. Bez unorm ow an ia  użytko  
w an ia  pa ry  na dzia łach p ro ­
d u k c ji n ie  m ożna rozpocząć w a l 
k i  o oszczędność w ęgla w  ko­
tło w n i.

— G dy rozpoczyna się szczyt, 
m y palacze, m usim y dawać pa­
rę, m aksym aln ie  w yko rzys tu ją c  
k o t ły  i  n ie  bacząc na koszty, n ie  
m yśląc o zm niejszeniu zużycia 
węgla.

dego dz ia łu  parom ierze, k tó re  
pozwolą na kon tro lę  zużycia pa­
liw a  na jednostkę p ro du kc ji. 
Dziś statystyczne w skaźn ik i, ja ­
k im i posługuje się fab ryka , nie 
da ją faktycznego obrazu.

Jest jeszcze łjedn a  m ożliwość 
zm niejszenia zużycia pa liw a  i  to 
w  około 3 proc., przez w y k o ­
rzys tyw an ie  w ody kondensacyj­
nej. Para po prze jściu  przez u- 
rządzenia skrap la  się i uchodzi 
kana łam i, chociaż posiada je ­
szcze dw ie  cechy k w a lif ik u ją c e  
ją  do dalszego użytkow an ia : po­
siada m ianow ic ie  tem peraturę  
k ilkudz ies ięc iu  stopni i  jest 
zmiękczona.

W 1948 roku  „A m a d a “  o trzy ­
m ała k re d y ty  na budowę urzą­
dzeń dla  w ody kondensacyjne j. 
K re d y ty  nie zostały w yk o rz y ­
stane. Jak tw ie rd z i inż. M ora w ­
ski, przyczyną by ło  przeocze­
nie te rm in u  przez dyre kc ję  
nie opracowanie w  porę doku­
m en tac ji technicznej.

Dziś zagadnienie jest tru d n ie j 
sze do rozw iązania. Trzeba spo­
sobem gospodarczym zbudować 
k ilk a  k ilo m e tró w  ruroc iągu 
specjalne f i l t r y  do odtłuszcza­
nia  wody. M a ły  u łam ek procen 
tu  tłuszczu w  wodzie idącej do 
ko tła  może spowodować n ieo b li­
czalne stra ty .

Palacz i rac jon a liza to r tow . 
B. F lis ik o w s k i zainteresował się 
oprócz tych  prob lem ów  także 
w yko rzys tan iem  do zasilan ia ko 
t ła  ogrzanej w ody uchodzącej z 
be lk i chłodzącej ruszt i  zgłosił 
pom ysł rac jon a liza to rsk i, k tó re ­
go zastosowanie da duże oszczęd 
ności.

Lepsza gospodarka parą 
to 15 proc. oszczędności

Młodzież radziecka bierze czynny 
udział w budowie w ielkich  

obiektów kom unizm u
(f) M O S K W A  (AR). W  M o ­

skw ie, Leningradzie, S ta ling ra ­
dzie, Charkow ie, Sw ierd łow sku, 
M ołotow ie, D n iep rop ie trow sku i  
innych  ośrodkach przem ysło­
w ych  ZSRR ro zw ija  się coraz 
szerzej współzawodnictwo m ło ­
dzieży o przedterm inow e w y k o ­
nanie zamówień dla  w ie lk ic h  
e lek trow n i i G łównego K ana łu  
Turkm eńskiego.

M łodz i robotn icy  i  robotnice 
len ingradzk ie j fa b ry k i „E le k tro - 
apara t“  w yko na li zam ówienie 
d la  K u jbyszew skie j E le k tro w n i 
W odnej 20 dn i przed term inem .

Kom som olcy U ra lsk ich  Za­
k ładów  B udow y Maszyn Prze­
m ysłu  Chemicznego (w  S w ie r­
d łowsku) ob ję li kon tro lę  nad

pro du kc ją  potężnych pom p-po- 
g łęb ia rek  d la  KujbyszeW a.

G rupa  kom som olców, za tru d ­
n ionych na s tac ji „M o skw a -T o - 
w a row a“  (M oskiew sko-R iazan- 
ska lin ia  ko le jow a ) zredukow a­
ła  o 2— 3 godzin postó j ̂ wagonów 
z ła dunk iem  d la  w ie lk ic h  ob iek­
tó w  kom unizm u.

Wyższe uczeln ie radzieckie  
b io rą  rów n ież  czynny udz ia ł w  
p racy d la  budów  kom unizm u. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  w ic e -m in i-  
stra  szkół w yższych ZSRR, pro f. 
A . S am arina rozpoczęła ju ż  swą 
działa lność specja lna kom is ja  u - 
czonych i  specja listów , k tó re j 
zadaniem  jes t koo rdynac ja  prac 
wyższych ucze ln i w  ty m  zakre­
sie.

30-Iecie Ormiańskiej SRR
(f) M O S K W A  (PAP). W  tych  

dniach up łynę ła  30 rocznica 
is tn ien ia  O rm iańskie j SRR.

W  sto licy A rm e n ii —  w  E ry -

w a n iu  odbyła  się uroczysta aka­
dem ia poświęcona 30-leciu is tn ie  
n ia  re p u b lik i.

U norm ow an ie  zużycia pa ry  w  
p ro d u k c ji i  w  dzia łach pom ocn i­
czych może przyn ieść poważne 
oszczędności w  ko tło w n i, k tó re  
w yrażą się tu  w  7 proc. ilości 
spalanego dotychczas węgla 
Przez lepszą izo lację  przewodów 
parow ych i przez przebudowę 
ruroc iągów , k tóre , dorywczo od 
budowywane, są splątane ja k  
pajęczyna, można dodatkow o za 
oszczędzić 5 proc. pa liw a.

Z  ch w ilą  przebudow y będzie 
można też zainstalować dla  każ-

gospodarka parą na fabryce nie 
m ob ilizow a ła  ich do w a lk i o o - 
szczędność węgla.

Nie potrzeba aż 3 miesięcy 
na zainstalowanie 

analizatora

.a racjonalne spalanie —  
to jeszcze 5 proc. 

dodatkowo zaoszczędzonego 
paliwa

P rze jdźm y do k o tło w n i. Oczy 
w iście oszczędzanie węgla, w 
k tó ry m  w  „A m adz ie “  pow inna 
brać udz ia ł cała załoga, m usi 
być g łów ną troską  obsługi k o ­
tłów .

Czy w yko rzys tu je  ona w szy­
s tk ie  swoje m ożliwości? Parę 
m igsięcy tem u p rzy  pomocy ga- 
zo-ana liza to ra  O rsat‘a, badano 
proces spalania. S k ład  spalin 
w ykaza ł nadm iar t le n k u  węgla, 
co św iadczy, że proces spalania 
n ie  zawsze przebiega p ra w id ło ­
wo, i  że* przez ba rdz ie j rac jo  
na lną obsługę można tu  zm niej 
szyć zużycie p a liw a  jeszcze o 
około 5 proc.

P rem iow anie  palaczy n ie  za 
osiągnięte oszczędności, a jedy  
n ie  za zaspokojenie zapotrzabo

Urządzeniam i k o tło w n i nie 
można k ie row ać nie m ając odpo 
w iedn ich  przyrządów  pom iaro­
wych. Już k ilk a  m iesięcy tem u 
do P ortow ych  Z ak ładów  Prze­
m ysłu  O le jarsk iego i T łuszczo­
wego przyszedł transp o rt au to­
m atycznych gazo-analiza torów  
typu  „S iem ens“ .

Na naradzie poświęconej go­
spodarce c iep lne j postaw iono 
te rm in : do dn ia 15 listopada a- 
na liza to ry  m ają  być za insta lo­
wane na zakładach. M ija  ju ż  li 
stopad, a na zebraniu k lu bu  ra 
c jo na liza c ji i te ch n ik i nada py ­
tan ie : k to  ma się zająć ins ta lo ­
waniem  analizatorów?

A n a liza to ry  są bezwzględnie 
potrzebne palaczom. D z ięk i ich 
wskazaniom  mogą on i regu lo ­
wać do p ływ  pow ie trza. Ła tw o  
jest regulow ać go p rzy  dużym  
ko tle : m am y tam  sztuczny pod 
much. G orzej jes t z m nie jszym  
kotłem , gdzie ciąg jes t na tu ra l 
ny, a kom in , zbudowany w  po­
śpiechu je s t zbyt n isk i, aby da 
wać na leżyty  ciąg. T rzeba tu 
pomyśleć albo o przebudow ie 
kom ina, albo o za insta low aniu 
w enty la to ra .

In n y m  poważnym  zagadnie­
niem  jes t usta len ie  asortym entu 
i k la s y fik a c ji węgla, k tó ry  moż 
na spalać w  k o tło w n i „A m ady ' 
P rzejście na w iększe zużycie 
m ia łu  i koks iku  może przynieść 
dalsze poważne oszczędności.

Jest też jeszcze jedna m oż li­
wość zaoszczędzenia, ty m  razem 
energ ii e lek tryczne j, możliwość, 
k tó ra  łączy się z lepszym  w yko  
rzystan iem  pary. K o t ły  syste 
m u „S te in m iil le r “  są w ysoko­
prężne i  p racu ją  pod ciśn ie­
n iem  25 atm osfer, gdy agregaty 
po trzebu ją  zaledw ie dwóch a t­
m osfer ciśn ien ia .

D a w n ie j para poruszała tu r ­
binę i  rozprężona przechodziła 
do agregatów. W  ten sposób 
kosztem ty lk o  a m o rtyza c ji tu r ­
bany uzyskiw ano 800 kW h, po 
trzebnej energ ii e lek tryczne j. W  
czasie dz ia łań  w o jennych  t u r  
b ina  została ^niszczona. Dziś 
„A m ad a “  czerpie prąd z e lek­
tro w n i, chociaż przez za insta lo­
w an ie  now ej tu rb in y  można by 
odciążyć e lektrow nię .

Dużo pozostaw ia też do ży­
czenia m agazynowanie węgla

Centra lę  Z b y tu  W ęgla w ykaza ­
ła, że węgie l z bieżących do­
staw  przekazuje się do spalania, 
gdy s ta ry  w ęgie l leży i w ie trze ­
je. N ie ma też odpow iedn ich pla 
ców składowych.

W ydzia ł C iep lny Z ak ładów  w 
ciągu swego 4-le tn iego is tn ien ia  
n ic n ie  z ro b ił w  zakresie u- 
spraw n ien ia  gospodarki c ie p l­
nej. D aw ny k ie ro w n ik  za jm o­
w a ł się g łów n ie  inw estyc jam i, 
a nie m yś la ł o usprawnieniach. 
Parę tygodn i tem u przyszedł na 
to stanow isko m łody technik, 
k tó ry  dopiero zaczyna swoją pra 
cę od usta len ia ew idenc ji i s ta­
ty s ty k i.

W łókniarze łódzcy zainicjowali 
na cześć Kongresu Pokoju 
zespołową obsługę maszyn 

przędzalniczych

Więcej takiej inicjatywy
Z ciekawą in ic ja ty w ą  w ys tą ­

p ił osta tn io k lu b  rac jona lizac ji i 
tech n ik i o rgan izu jąc cyk l w y ­
k ładów  o zagadnieniach ra c jo ­
na lne j gospodarki c ieplnej.

W św ie tlicy  zebrali «ię p ra ­
cow nicy techniczn i. „Tem atem  
m ojego re fe ra tu  — »ozpoczyna 
inż. S tępień — b»dą m etody o- 
znaczania i k o n tro li spa liw . Zda 
je m y  sobie sprawę, że troską 
każdego zakładu jest, aby spala 
n ie  węgla zorganizować w  spo­
sób, ja k  na jb a rdz ie j ra c jo n a l- 
nv  ..“  Tab lica  zapełnia się wzora 
m i chem icznym i. Na ekran  pa­
da ją w yśw ie tlane  rysun k i. N a­
stępnie rozpoczyna się rzeczowa 
dyskusja.

R efe rat ten na po p u la rn ie j­
szym poziom ie usłyszą później 
załogi ko tło w n i. Seria tak ich  
re fe ra tó w  wzbogaci ich w iado -

(f)
ka m i
nych,

Jednocześnie z m e ldu n - 
o sukcesach p ro d u k c y j-  
uzyskanych w  w artach  

poko ju  z całego k ra ju  donoszą 
o pode jm ow an iu  now ych zobo­
w iązań p rodu kcy jnych  będą­
cych w yrazem  w ie lk ie j radości 
mas pracu jących z u tw orzen ia  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

R obotn icy budow lan i, m eta ­
low cy, odzieżowcy, chem icy i 
spożywcy W arszaw y w  okresie 
trw a n ia  obrad I I  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  
d a li ponadplanową produkc ję  
w artośc i ponad 4.200 tys. zł. W 
w a rtach  poko ju  wzię ło  udzia ł 
ponad 20 tys. ro b o tn ikó w  s to li-

*
M łode  robotn ice  z Z akładów  

Przem ysłu W ełnianego im. Rey 
m onta — Owcarz i P ią tek za­
in ic jo w a ły  zespołową metodę 
obsługi maszyn przędzalniczych. 
M etoda ta  polega na tym , że 6 
prządek stanow iących b ryg a ­
dę roboczą obsługuje wspóln ie 
6 maszyn przędzalniczych, w?, a 
jem n ie  sobie pom agając przy 
trudn ie jszych  czynnościach. Po­
przedn io w  pracy in d y w id u a l­
ne j p rzy  obsłudze 6 maszyn za 
tru d n io n e  b y ły  prócz prządek 
3 pomocnice. B rygady p racu ją  
ce w  ten sposób w y k o n u ją  ju ż  
przecię tn ie ok. 125 proc. n o r­
m y, p rzy  bardzo w ysok ie j ja k o ­
ści p rodukow ane j przędzy.

W  ZP W  im . „9 M a ja “  za­
m iast dotychczasowych 2 w y ­
soko -  w y k w a lifik o w a n y c h  ro -

mosci
wać.

i  pomoże lep ie j praco-

Pierwsze kroki 
w oszczędzaniu

b o tn ikó w  jedną samoprząsnicć 
obsługuje ty lk o  jeden robo .ni j  
In ic ja ty w ę  tę pod ję li ju ż  ro- 
bo tn icy  z przędzaln i odpadko­
w e j w  ZPB im . J. S talina i 
ZPW  im . W iosny Ludów .

W  Zakładach Przem ysłu Ba­
wełnianego im . Dzierżyńskieg 
i  w  ZPW  im . Reym onta robot­
n icy  rozpoczęli współzawodni­
c tw o o zdobycie przechodnich
p r o p o r c z y k ó w  d la  n a j le p s z y 0 
r e a l i z a t o r ó w  P la n u  6 - le tn ie g ° -

M arynarze  s ta tku  transport0 
wego S-S „S ta low a W ola“  P°" 
s ta n o w ili przedłużyć zdolnos 
użytkow ą s ta tku  o 2 lata. Prz5e 
ten czas załogą u trzym yw ać oę 
dzie maszyny i inne u rz ą d z e ­
n ia  s ta tku  w  tak  dobrym  sta­
nie, aby nie  b y ł potrzebny re”
m ont stoczniowv.

%
R e a l iz u ją c  z o b o w ią z a n ia  k ° n " 

g r e s o w e  z a ło g a  P a ń s tw o w y c h  
Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c h  w  Staro­
g a r d z ie  u r u c h o m i ła  p r z e d te r ih  
n o w o  3 n o w e  d z ia ły ,  c o  da? 
g o s p o d a rc e  n a r o d o w e j  p o ° a 
45  ty s .  z ło t y c h  o s z c z ę d n o ś c i.

•P
Członkow ie spó łdz ie ln i Pr °'_ 

du kcy jn e j „D o b ro b y t“ w  M C 
stce, pow. M yś libó rz  przedter­
m inow o o d s ta w ili 7 ton  żyta 
raz p rzep row adz ili konserwacją 
maszyn ro ln iczych . C h łop i Sr0‘  
m ady Zaborsko, po w ia t P yrzJ ' 
ca pe łn iąc w a rty  poko ju  od­
s ta w ili p rzedterm inow o ok. 
ton  zboża.

„  r

Wzrasta ilość placówek PKO

w an ia  na parę, ja k  rów n ież zła K o n tro la  przeprowadzona przez

„A m a d a “  o trzym a ła  konkre tne  
zadanie. Zaoszczędzić jeszcze w  
ciągu bieżącego roku  około 58 
ton węgla. N ie  jes t to zbyt du ­
ży procent ogólnego zużycia, a!e 
wym aga zm ob ilizow ania  i u jaw  
n ien ii. poważnych a n ie w yko ­
rzystanych rezerw  gospodarki 
ciep lne j. Rezerwy te, ja k  w idać 
są na „A m adz ie “  ogromne.

W kró tce  w e jdą  w  życie po­
stanow ienia uchw a ły  P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie oszczędności 
węgla w  gospodarce narodowej. 
A b y  pom yśln ie  zrea lizować te 
postanow ienia na „A m adz ie “ , 
należy g łęb ie j n iż  dotychczas 
przeanalizować gospodarkę ciepi 
ną i  to  n ie  ty lk o  w  wąskim  
gronie nadzoru technicznego. 
Trzeba postaw ić to  zagadnienie 
przed załogą na naradach p ro ­
dukcy jnych . R obotn icy wskażą 
w ie le  m ożliw ości lepszej gospo­
d a rk i parą, unorm ow an ia  cyk lu  
produkcy jnego i  rac jona ln ie jsze­
go spalania węgla.

P rzed N arodow ym  spisem powszechnym  
k ra j m e ldu je  o osta tn ich  przygotow aniach

(OD N A S ZY C H  KO RESPO NDENTÓ W )

Wystawa prac racjonalizatorskich 
chłopów woj. krakowskiego

(f) S taraniem  K lu b u  Techn ik i
i  Racjonalizatorstw a C entra li 
Rolniczej ZSCh o tw a rto  dn ia  23 
ub.m. w  Dom u K u ltu ry  ZZ w  K ra  
kow ie  w ystaw ę prac ra c jo n a li­
zatorskich chłopów z w o j. k ra ­
kowskiego.

W ystawa jest przeglądem ro ­
cznego dorobku rac jona liza to r-

skiego ch łopów  w o j .  k rako w sk ie  
go.

W  ram ach w ys ta w y  rac jona ­
liza to rsk ie j, In s ty tu t D ośw iad­
czalny R oślin  zorgan izow ał dla 
zwiedzających c y k l w yk ła d ó w  o 
znaczeniu czyszczenia nasion w  
ro ln ic tw ie , połączony z p ra k ty ­
cznym pokazem se lekc ji nasion 
kon iczyny, zbóż i  ro ś lin  pastew­
nych.

6.100 K O M IS A R Z Y  
SPISOW YCH

W  WOJ. R ZESZO W SK IM
RZESZÓW . P rzygo tow ania  do 

Narodowego spisu powszechne­
go w  w o j. rzeszowskim  dobie­
ga ją końca. W ojew ództw o po­
dzielone zostało na obwody, d ru  
k i i fo rm u la rze  rozprowadzono 
ju ż  ca łkow ic ie  w  teren.

W ca łym  w o jew ództw ie  upo­
rządkow ana została num eracja 
n ieruchom ości, przygotow ano 
w ykazy nieruchom ości oraz wy 
kazy pow ierzchn iow e. Nad 
sprawnością przygotow ań czu­
w a ją  kom isarze spisow i powo­
ła n i d la  w szystk ich  17 pow ia ­
tów , dwóch m iast w ydzie lonych 
i gm in w o jew ództw a.

D la rea liza c ji spisu przeszko­
lono 6.100 kom isarzy spisowych, 
re k ru tu ją cych  się z a k ty w u  spo 
łecznego, nauczycie lstwa i m ło ­
dzieży k las licea lnych . K u rs y  tc 
zosta ły zakończone 27 lis topa­
da. R e fe ra ty  spisowe na szcze­
b lu  pow ia tów  i gm in  są ju ż  w 
pe łn i przygotow ane do przepro­
wadzenia akc ji.

W w o jew ództw ie  zorganizo - 
wano społeczny apara t k o n tro l­
ny. k tó ry  będzie czuw ał nad 
spraw nym  przebiegiem  a k c ji w  
obrębie całego okręgu rzeszow­
skiego. (C. B ł.)

K O S Z A L IN  JEST JU Ż GOTÓW
K O S Z A L IN . M łode w ojew ódz

tw o  kosza lińskie  przygo tow u je  
się sum iennie do w ie lk iego  egza 
m inu  — przeprowadzenia waż­
ne j i  odpow iedzia lne j a k c ji N a­
rodowego spisu powszechnego. 
I la s t o  K osza lin  podzielone zo- 
s l l ło  na 12 re jonów  i 68 obwo 
dów, z k tó ry m i dokładn ie  zapo 
zna li się ju ż  kom isarze spisowi.

Sprawne przeprowadzenie spi 
su — to  jednak nie  wszystko. 
N iem n ie j w ażnym  zagadnie­
niem  jes t akcja  uśw iadam ia ją  - 
ca, k tó ra  w y jaśn ia  społeczeń - 
s twu w łaściw e zadania i  cele

Jak realizować programy szkolne“
Konkurs dla nauczycieli

pedagogicż-

spisu.
W iedz ia ł o tym  dobrze k o m i­

sarz spisowy Kosza lina tow . Za- 
w ie row sk i, k tó ry  będąc człon -  
k łem  Rady M ie js k ie j całe swe 
s iły  oddaje spraw ie spisu. W y - 
n ik ie m  tego w y s iłk u  są sporzą­
dzone p lany, przeprowadzenie o- 
śm iu w yk ła d ó w  dla  kom isarzy 
obwodowych, odwiedzenie przez 
tow . Z aw ierow skiego osobiście 
180 gospodarstw  ro ln ych  w  K o ­
szalin ie  i  in d yw id u a ln e  rozm o­
w y  z ro ln ik a m i o celach spisu, 
zebrania in fo rm a cy jn e  w  zakła 
dach pracy.

Pomoc w  a k c ji okazu ją  wszyst 
k ie  in s ty tu c je , w szystkie  organi 
zacje masowe (ZM P obsadziło 
sw ym i członkam i e ta ty  m łodzie­
żowych kom isarzy spisowych) 
O statn io zadeklarow ało  swój u -

dz ia ł w  a k c ji Z S L  i w y typo w a ło  
20 członków  do pomocy komisa 
rzom.

W róg k lasow y us iłu je  w p raw  
dzie puszczać na tem at spisu 
bzdurne p lo tk i, ale ta krec ia  ro ­
bota jest od razu torpedowana. 
M. in. w  S łupsku zaczęła k rą - 
>vć oogłoska. że  spisywać sie 
będzie zapasy żywności, meble i 
drób. N a tychm iast odby ły  się ze 
bran ia kom ite tó w  b lokow ych, 
zebrania w  zakładach pracy, na 
k tó rych  w y jaśn iono  ludności 
w łaśc iw e zadania spisu i  uda - 
rem niono w rog ie  zam iary sia­
nia  zamętu.

N iem a l w e wszystk ich grom a­
dach odby ły  się staran iem  Rad 
N arodow ych in fo rm a cy jn e  ze *  
b ran ia  grom adzkie. Kom isarze 
na w s i zapoznają się ze sw ym i 
obwodam i, us ta la ją  p rzyb liżony 
te rm in  przybyc ia  do każdego do 
m u w y jaśn ia jąc  p rzy  tym , że 
n iekoniecznie wszyscy członko­
w ie  rod z in y  muszą być obecni. 
W ystarczy je ś li ktoś ze s ta r­
szych będzie m ógł podać wyczer 
pujące dane o w szystk ich  człon 
kach rodziny. (ar.).

(f) P ie rw szy m iesiąc po w p ro  
wadzeniu nowej w a lu ty  w y k a ­
zuje rosnące zainteresowanie o- 
szczędzaniem i  w  zw iązku z 
ty m  —  zw iększony na p ływ  do 
p laców ek PKO . A b y  stworzyć 
dogodne w a ru n k i szybkie j i  spra 
w n e j obsługi, Powszechna Kasa 
Oszczędności —  w  m yśl uchw a­
ły  R ady M in is tró w  —  przys tą ­
p iła  ju ż  do rozbudow y sieci 
swoich p laców ek terenow ych.

O sta tn io  o tw a rty  został od­
dz ia ł P K O  w  Opolu. W  najbUz 
szych dn iach uruchom ione z° ' 
staną oddzia ły  w  Z ie lone j G0'  
rze oraz w  Koszalin ie . P raa® 
przy  o tw a rc iu  ekspozytury P K ° 
w  Chorzowie oraz now ych ekS' 
pozy tu r m ie jsk ich  w  WarszaWie 
i Łodz i są ju ż  poważnie zaaWan 
sowane.

Powszechne Domy Towarowe  
wykonały plan roczny

(f) (Koresp. w ł.). W  dn iu  29 l i ­
stopada b r. Powszechne Dom y 
Tow arow e w yko n a ły  roczny 
p lan  sprzedaży.

P lan na 1950 ro k  b y ł o 63 pro 
cent wyższy od p lanu  na 1949 
rok.

*
(Koresp. w ł.). W ielobranżowa

D yre kc ja  P rzem ysłu M ie jsco"re'  
go w  G liw icach  m e ldu je  o vvy’1<0 
nan iu  w  dn. 20.11. br. roczneg0 
p lanu  produkcy jnego  w  102, 
proc. Do końca ro ku  z a k ła d  
podległe d y re k c ji dadzą dodatk0 
w ą p ro du kc ję  w  wysokości 
proc. ponad p lan  roczny.

Wyslęp śpiewaczki bułgarskiej 
w O p e r z e  W a r s z a w s k i e j

cowe prace p rzy  a k tu a liza c ji e- 
w id e n c ji ludności. P ow ia t został 
podzielony na 38 re jonów  i  606 
obwodów spisowych? ob e jm u ją ­
cych przecię tn ie po 250 osób. Śa 
m o m iasto G rodzisk podzielono 
na 3 re jon y  i  68 obwodów.

W  okresie od 17— 26.XI. p rze­
szkolono na specja lnych kursach 
około 700 obwodow ych kom isa­
rzy  spisowych.

Na kursach tych, oprócz tech­
n icznej s trony  przeprowadzania 
samego spisu, dokładn ie  omó­
w iono poważne zadania spisu.

Kom isarze spisow i, chcąc by 
spis na teren ie ich pow ia tu  by ł 
ja k  n a jle p ie j przeprowadzony, 
pod ję li w spółzaw odnictw o od­
nośnie ścisłego, dokładnego i ter 
m inowego przeprowadzenia prac 
oraz ja k  najlepszego p rzygoto­
w an ia  i  o rgan izac ji spisu.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  G M IN  
W  POW. G R O D ZIS K  M A Z.

G R O D ZIS K  M A Z . W pow ie ­
cie G rodzisk Maz. trw a ją  koń -

(f) W  przedstaw ien iu  „C yga­
n e r ii“  Pucciniego, w  dn. 29 ub.m. 
w  Państw ow ej Operze w  W ar­
szawie w ys tą p iła  gościnnie w  
ro l i M im i znakom ita  bu łgarska 
śpiewaczka operowa, a rtys tka  
narodowa, la u re a tka  nagrody 
im . D y m itro w a  R a jna M ic h a jło -  
wa. A r ty s tk a  b ra ła  udz ia ł w  
obradach I I  Św iatowego Kongre

su O brońców  P oko ju  ja ko  czl°' 
nek de legacji bu łgarsk ie j. . ,  

W ystęp a r ty s tk i spotkał siif 
n iezw yk le  serdecznym 
ciem  publiczności. A rtys tce  
czono liczne w iązank i kw ia tów ’ 

R a jna M ich a jlo w a  w ys tąp i Je'  
szcze w  „C yg a n e rii“  w  Warsza 
w ie  w  dn iach 4 i  6 g rudn ia  or 
w  Operze Ś ląskie j.

W iadom ości sportowe
Trzecie zwycięstwo pięściarzy polskich 

na terenie Francji

W  zw iązku  z powyższym  po­
szczególne re jo n y  zobow iązały 
się do udzie lan ia  pom ocy są­
siedzkie j in n y m  re jonom  w  za­
kresie  p rzydzie len ia  rezerw o­
w ych  kom isarzy spisowych, dru 
ków  itd .

W spółzawodniczy m. in . g m i­
na Pass z gm iną P ieka ry , gm. 
R adzików  z gm. M łochów, B ło ­
nie z B rw inow em  itd . (K.Z.)

(f) In s ty tu t W ydaw niczy 
„Nasza K s ięga rn ia“  p rzy w spó ł­
udzia le Państw. Ośrodka Badań 
Pedagogicznych i  Zw iązku 
Nauczycie lstwa Polskiego, o- 
głasza K onkurs  d la  nauczycieli 
na tem at: „J a k  realizować p ro ­
gram y szkolne“  w  szkołach 
podstaw owych, w  klasach l i -

PR E N U M  ER U J  C l E

cealnych i  liceach 
nych.

K onkurs  p rze w id u je  dw ie  fa ­
zy nadsyłania prac. Pierwsza 
faza — konspekty (z nagrodam i 
oddzie lnym i), objętości od 2 do 
8 arkuszy maszynopisu lu b  
ręcznego pism a; druga faza — 
opracowanie w yb ta nych  i  z le­
conych przez Sąd K onkursow y 
do w ykonan ia  konspektów  na­
desłanych w  pierwszej fazie.

P rzew idziano ogółem 245 na­
gród na sumę 192.500 zł. Prace 
p rzy ję te  do d ru ku  będą honoro­
wane oddzieln ie, zgodnie z p ra ­
wem  autorskim .

Zbliża jący się D zień G ó rn ika  w ita ją  ko p a ln ie  
w ykonan iem  p lanów  rocznych

Po raz pierwszy obchodzony będzie Dzień Młodego Górnika

P A R Y Ż  (te l.  w ł) .  — W. o s ta tn im  
s p o tk a n iu  na te re n ie  F ra n c ji  p ię śc ia ­
rze  C R Z Z  g o ś c ili w  o ś ro d k u  g ó rn i­
czym  J o u d re v il le  k o ło  M e tz u , gdzie  
ro z e g ra li m ecz z re p re z e n ta c ją  b o k ­
se rską  e m ig ra c ji  p o ls k ie j w e  F ra n -

P rze d  ro zpo czę c iem  w a lk ,  k tó re  
z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię s tw e m  p ię śc ia ­
rz y  C R Z Z  w  s to s u n k u  11:1 (s toczono  
ty lk o  6 w a lk ) , p o w ita ł gości z P o l­
s k i p rezes o k rę g u  w sch o d n ie g o  
P Z P N  w e  F ra n c ji ,  C h o w a n ie c , k tó ­
r y  s tw ie rd z ił,  że s p o r to w c y  p o lscy  
w e  F ra n c ji ,  ja k  i  s p o r to w c y  w  k ra ­
ju ,  toczą  n ie u s tę p liw ie  w a lk ę  o po­
k o i.  W  s e rd e czn ych  s łow a ch  o dp o ­
w ie d z ia ł k ie r o w n ik  W y d z ia łu  k . £. i 
s p o r tu  C R Z Z , to w . D o ło w y . P rz e m ó ­
w ie n ie  to  zo s ta ło  g o rą co  p rz y ję te  
p rzez  1.500 w id z ó w , g ło w n ie  g ó rn i­
k ó w  p o ls k ic h .

P ię śc ia rze  P o lo n ii  f ra n c u s k ie j w a l­
c z y li  b. d o b rze  i w  k i lk u  w y p a d k a c h  
b y l i  ró w n o rz ę d n y m i p rz e c iw n ik a m i 
d la  re p re z e n ta n tó w  C R Z Z . P o z io -

m em  d o ró w n u ją  o n i rep rez '
c y jn y m  z a w o d n ik o m  FS G T, a hbJ ^ 
w ośc ią  i a m b ic ją  n a w e t ic h  p rz ew 
sza ją . .

Po s to c z e n iu  na w s tę p ie  poK»J ^  
k i  p rzez  W o ź n ia k a  i A n ie ła k a , PlJLa\i 
szą w a lk ę  w  ra m ach  m ęczu  ró z e g * ^  
w  w . p ió rk o w e j B a z a rn ik  (C RZZ) - 
C h o ta m s k im . Z w y c ię ż y ł w y s o k o  ' 
p u n k ty  B a z a rn ik . W  w . le k k ie j  D* , 
z iń s k i (C R Z Z ) z re m is o w a ł z
n a ły m  K le e z e w s k im . k tó r y  b y ł nai-

po*
m o c n ie js z y m  p u n k te m  d ru ż y n y  . 
lo n ii.  W  w . p ó łś re d n ie j C h y ci [ 
(C R Z Z ) w y p u n k to w a ł tw a rd e g o  
a m b itn e g o  U rb a n a , k tó r y  w  roku
w y g ra ł na p u n k ty  z C e b u la k ie m - a , 

W  p ie rw s z e j w a lc e ^w  w a d z e ^ s r ^
n ie j S z n a jd e r (C R Z Z ) m in im a ! 
z w y c ię ż y ł na p u n k ty  M ałolepsz*-» j 
a w  d ru g ie j w a lce  w  te j  sa** t 
w adze  N o w a ra  (C R Z Z ) w y  punktu  
K a c z k o w s k ie g o . W w adze  po*c ¿u 
k ie j  W ie c z o re k  (C R Z Z ) w y g ra ł 
te k  p o d d a n ia  s ię  w  d ru g ie j r u ń ° "  
Z a s ta w n ik a .

Mistrzostwa gimnastyczne Polski
W  sobo tę  i w  n ie d z ie lę , w  d n ia c h  

2 i  3 g ru d n ia  zos taną  ro ze g ra n e  w  
W a rs z a w ie  w  s a li O g n is k a  m is trz o -

s tw a  P o ls k i w  g im n a s ty c e  w IfOtt'
k u r e n c j i  k o b ie c e j i  m ę s k ie j.

W  sobo tę  z a w o d y  rozpo czn ą
godz. 16.30, a w  n ie d z ie lę  o godz*

Sląslt — Warszawa 4:2  w hokeju lodowyw*

(f) W obliczu nadchodzącego Święta Górnika we wszyst­
kich kopalniach czynione są przygotowania do uroczystego 
obchodu zbliżającego się dnia 4 grudnia.

— będziem y je  znowu święcić 
w  naszej Ludow e j Polsce, k ro -

i \  n e t t

Ostateczny te rm in  nadsyłania 
prac d la  p ierwsze j fazy u p ły ­
wa z dn iem  30 stycznia 1951 
roku. Ogłoszenie w y n ik ó w  K on­
kursu I  fazy nastąpi w  dn iu  
28 lu tego 1951 r.

Przed opracowaniem  kons­
pektu należy zaznajom ić się z 
w a runkam i K onkursu , podany­
m i w  „G ło s ie - Nauczycie lsk im “  
i że szczegółowym reg u lam i­
nem K onkursu , in fo rm u ją cym  
o form ach i  zasadach w ykona­
n ia  prac. O szczegóły należy się 
zwracać: Warszawa, S m u liko w ­
skiego 4, I. W. „Nasza K s ię ­
ga rn ia “  W ydzia ł Propagandy.

Ze szczególną radością i  d u ­
m ą pow ita  Dzień G órn ika  zało­
ga kop a ln i „G rodziec“ , k tó ra  
pierwsza w  po lsk im  przem yśle 
w ęg low ym  na 41 dn i przed te r­
m inem  w yko na ła  p lan w ydoby­
cia węgla na rb.

P rzygo tow ania do „B a rb u rk i“  
są w  ko p a ln i „G rodziec“  w  pe ł­
nym  toku.

Liczne, żywe kom entarze w y ­
w o łu je  opow iadanie starego 
gó rn ika  kop a ln i „G rodziec“  W a­
lentego L ib u d y ; uczestnika 3 
s tra jkó w  kopa ln ianych , w  cza­
sach w a lk i załogi z uc isk iem  ka ­
p ita lis tyczn ym  w  Polsce przed- 
w rześniowej.

„J a k  radosne i p iękne jest 
dz is ia j nasze św ię to !—m ów i L i -  
buda. D aw n ie j rzucano na nas 
— gdy w a lczy liśm y o swe p ra ­
w a —  bom by łzaw iące, w y rz u ­
cano na b ru k , pozbawiano ostat 
niego kaw a łka  Chleba. Lecz k la ­
sa robotn icza w yw a lczy ła  swe 
zwycięstwo. Dziś m y —  górn icy

czącej do socja lizm u. Będziem y 
je  św ięcić otoczeni troską i  o- 
pieką naszego robotniczego rzą­
du, naszej aw angardy —  p a rti i 
robotniczej. W zeszłym ro ku  na 
„B a rb u rk ę “  o trzym a liśm y  w  pre 
żeńcie od Rządu K a rtę  G ó rn i­
czą, k tó ra  da ła nam  duże p rzy ­
w ile je  i  podw yższyła zarobki.

Wdzięczność nasza wyrażać 
się będzie n o w ym i sposobami 
w a lk i o plan, dalszym  postę­
pem m echanizacji, doda tkow ym i 
tysiącam i ton w ęg la“ .

ro k u  P lanu

W  przededniu „Barburki* 
—  kop. „Czeladź“ 

wykonała roczny plan
W  kop a ln i „Czeladź“ , wśród 

przygotow ań do ja k  na jgodn ie j­
szego uczczenia zb liża jące j się 
„B a rb u rk i“ , rozleg ł się dn ia  29 
ub.m. o godz. 11.15 gw izd syreny, 
wieszczący zwycięskie  ukończe­
nie na 32 d n i przed te rm inem

zadań pierwszego 
6-letniego.

Kop. „Rydułtowy“ 
przybiera

niecodzienny wygląd
Nad bram ą ko p a ln i „R y d u łto ­

w y “ , w  k tó re j od k i lk u  d n i trw a ­
ją  in tensyw ne p rzygotow ania  do 
uroczystego obchodu D n ia  G ór­
n ika , pow iew a w ie lk i transpa­
ren t, głoszący dum nie  o zw y­
cięskie j re a liza c ji przez załogę 
zadań w ydobyw czych w  p ie r­
wszym  ro ku  P lanu  6-le tn iego o 
36 dn i przed term inem .

C hlub iąc się sw ym i przodo­
w n ik a m i pracy, gó rn icy  kopa ln i 
„R y d u łto w y “  de ko ru ją  aleję 
w iodącą do kopa ln i, po rtre ta m i 
czołowych gó rn ików  kopa ln i, 
p rzodow ników  pracy.

Dzień młodego górnika
W  radosnym  na s tro ju  przygo­

tow u je  się do uroczystego ob­
chodu Św ięta G órn ika  m łodzież 
kopa lń  śląskich oraz uczniow ie 
górniczych szkół zawodowych.

W  br. po raz p ierw szy w  h i­
s to r ii gó rn ic tw a  polskiego „B a r-  
b u rk a “  poprzedzona będzie 
„D n iem  M łodego G ó rn ika “ .

W  66 szkołach przem ysłu gór­
niczego, w  gim nazjach, liceach i 
szkołach przysposobienia prze­
m ysłowego, w  k tó rych  zaszczy­
tn y  ty tu ł gó rn ika  zdobywa w ie ­
le  tys ięcy m łodzieży, odbędą się 
uroczyste akademie, na k tó rych  
p rzysz li gó rn icy  podsum ują swe 
osiągnięcia w  nauce i  do tych­
czasowej pracy górniczej.

N a  s z tu c z n y m  lo d o w is k u  w  K a to -  i p re z e n ta c ją  W a rs z a w y  i  
w ic a c h  zo s ta ł ro z e g ra n y  w  c z w a rte k  I s p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  z , j;(»  
m ecz h o k e ja  lo d o w e g o  m ię d z y  re -  j s tw e m  g osp o d a rzy  4:2 (2:1,

Przygotowania do rewii lodowej
Na T o rk a c ie  t r w a ją  ju z  p rz y g o to ­

w a n ia  ły ż w ia rz y  do  te g o ro c z n e j re ­
w i i  na lodz ie . W  ro k u  b ie żą cym  re 
w ię  o rg a n iz u je  k a to w ic k a  S ta l, k tó  
ra o trz y m a ła  na te n  cel od za rzą ­
d u  Z rzeszen ia  21 tys . zł.

Obsada re w i i  będzie  w  ty m  ro ­
k u  lic z n ie js z a . W  s k ła d  re w ii w e j­
dz ie  42 ły ż w ia rz y  i ły ż w ia re k .

1 e*‘Ze  z n a n y c h  z a w o d n ik ó w  w '¿¡¡t 
d z ie  f ig u ro w e j na lod z ie  w y sj ^ l 0l! 
m  in . m is trz  P o ls k i O sa d n ik , vv 
ta w s k i. S o jk a , Z ia jó w n a  ¿e

P ro g ra m  re w ii u w z g lę d n i 
w s z y s tk im  tańce  lu d o w e  1 P°PuYa 
so low e O rg a n iz a to rz y  p rz e w id  ¿p 
w y s ta w ie n ie  p re m ie ry  w wiec  
s y lw e s tro w y  31 g ru d n ia  br.

Pozdrowienia od pięściarzy CRZ#

Zasłużeni fachowcy —  
górnicy otrzymają 

dyplomy inżynierów
(f) 38 techn ików  o trzym a w  

sobotę, dn ia  2 g rudn ia  br. dyp lo  
m y in żyn ie rów  A ka d e m ii G ór­
n iczo-H u tn icze j w  K ra ko w ie  na 
podstaw ie now e j us taw y o sto­
p n iu  inżyn ie ra , w  m yś l k tó re j 
zasłużeni fachow cy i  w y b itn i 
p ra k tycy , p racu jący  na odpo­
w iedz ia lnych  stanow iskach, a 
n ie  posiadający wyższego w y ­
kształcenia m a ją  możność uzy­
skania ty tu łu  zawodowego.

W śród now odyplom ow anych 
in żyn ie rów  zna jdu je  się 30 w ie ­
lo le tn ich  sztygarów, nadsztyga- 
ró w  i  techn ików  górniczych oraz 
8 techn ików -m echan ików  lu b  
e le k try k ó w  górniczych.

któr-VPięści arze C en tra lne j Rady Z w ią zków  Zawodowych. „
przebyw ają obecnie we F ranc ji, p rzys ła li pozdrow ienia dla c 

te ln ikó w  „ T ryb u n y  L u d u "
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Rakszawy

K om ile ly  blokow e  
muszą pomagać przy  

remontach kapitalnych
W dn iu  dzis ie jszym  M ie j­

skie Przedsiębiorstw o Remon 
towo - Budow lane rozpoczyna 
remonty kap ita lne  dom ów m ic 
szkalnycli przew idziane p ia ­
łe m  na ro k  1951.

■Jak ju ż  p isa liśm y M P R B  
Wchodzi na każdą robotę re ­
montową na podstaw ie pro to 
kólu wprowadzającego. P roto 
kól ten sporządzany będzie 
Przez p rzedstaw ic ie li: m iesz­
kańców, a w ięc kom ite tu  blo 
kowego, M PR B, odpow iedn ie j 
terenowo rady narodowej, W y 
^zialu P o lity k i M ieszkan iow ej 
1 M iejskiego Przedsiębiorstw a 
inspekcji In w e s ty c ji. P ro to - 
*ól ten wyszczególnia doklad 
**le wszystkie konieczne re- 

i Jnonty i  p rze róbk i. Żadne ro ­
js ty  nie w ym ien ione  w  pro to 
*®[e nie będą w ykonyw ane.

Zaprowadzenie te j surow e j 
^s c y p iin y  w y n ik ło  ze sm ut- 

, iifch doświadczeń tegorocz­
nych. Okazało się, że w ie le  ko 
¡"ketów b lokow ych  ingerow a 
0 w czasie przeprowadzania 
^m or.tów  w  pracę w ykonaw  
c®'v, zlecając im  w ykonan ie  
jfch lu b  innych  prac. W iele 
tc* kom ite tów  b lokow ych  zgła 
s?aiąc dom y do rem ontu , po- 
'tawaio fa łszyw e dane o sta- 
¡’’c zagrożenia, aby zagwaran 
'°k'ać przeprowadzenie remon 
t(hv.

Jakie zadania s ta ją  przed 
komitetami b loko w ym i w
*^jązku z rozpoczynającym i
si<! rem ontam i na ro k  1951?

K om ite ty b lokow e pow inny 
r?eteln ie i  uczciw ie podawać 
tylk0 te roboty , k tó re  są na 
frawdę potrzebne do w ykona 
" ’a w celu zabezpieczenia bu­
ja k u .

Stwierdzono, że w ie lu  loka 
"rów niszczy um yśln ie  części 
¡"'eszkania, ja k  np. podłogi, 
'k rw i, ram y okienne itp ., aby 
ift>łsić w ykonaw ców  do prze­
prowadzenia napraw  a często 
( 'konan ia  now ych elemen- 
"W, w  tych w ypadkach k o ­

m e ty  b lokow e pow inny za­
b ie g a ć  tem u karygodnem u 
.^stępowaniu aspołecznych 
b n o s te k . W  razie s tw ie r- 
b i a  tak ich  w ypadków  obo- 
*4*kiem kom ite tó w  jes t za- 

'm dam ianie o tym  prezy- 
u,m rady narodowej.  ̂

s. ^rzed w prowadzeniem  przed
¿ ^ 'o rs tw a  na budowę, korn i 
^ .b lo k o w e  pow inny  zapo- 
I, # i mieszkańców domu z o- 

przepisam i, przedsta
im dok ładn ie  ja k a  suma 
znana je s t na rem ont da 
domu i  ja k ie  robo ty  bę.i u o n i l l  1 J t l K i C  1 U U U I J

A  Wykonanc. Na zebraniach 
| trzeba w y jaśn iać  m iesz­

ańcom  cei  i -zadanie rem on- 
)°'v> aby nie  by ło  później pre 
Cns ji ze strony lokatorów , że 
eł  iu b  in ny  nie  o trzym a In k ­
asowych urządzeń w  miesz­

kaniu.

f trakc ie  trw a n ia  rem ontu 
^ ow iązkiem  kom ite tó w  jest 
^k w a te ro w y w a n ic  m ieszkań -
°'v z lo k a li rem ontow anych
? 'o ka li m n ie j zagęszczonych, 

mogą pow tarzać się w y -  
umieszczania lu dz i na

<a dn i na strychach lu b  w  
^ " ’nicach.

ścisłe j i  św iadom ej 
^ sńółpraCy kom ite tó w  b le ko ­
ty z w ykonaw cam i rem on- 

Za*eży w  dużej mierze 
4* . ,e i spraw nc przeprowa 
t ‘ en‘e w ie lk iego planu rem on 
s?l' ka lokalnych domów m ie ­
r n y c h  na ro k  1951. (g)

Wskazania Kongresu przełożone
na język kielni

Załoga bloku 1-d Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej inicjuje 
nową formę współzawodnictwa wśród budowlanych całego kraju

W  d n iu  30 lis to p a d a  b r .  za łoga  b u d o w y  b lo k u  1 -d  M a r ­
s z a łk o w s k ie j D z ie ln ic y  M ie s z k a n io w e j p o s ta n o w iła  na n a ra ­
dzie  w y tw ó rc z e j w e zw a ć  w s z y s tk ie  b u d o w y  w  k r a ju  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  te rm in o w e j re a liz a c ji p la n ó w , ja k o ś c i 
w y k o n a w s tw a , oszczędności m a te r ia łó w , p rz e s trz e g a n iu  d y ­
s c y p lin y  p ra c y  i  p ła c y  o ra z  ro z w o ju  in d y w id u a ln e g o  i  zespo­
ło w e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  na  poszczegó lnych  bu do w ach .

N ie  jes t p rzypadkiem , że spra­
wa „ruszy ła  z m ie jsca“  w łaśnie 
tu ta j, na b loku  1-d. I  n ie  jest 
przypadkiem , że wszystko, co 
stało się w czora j na naradzie 
budu jące j b lok  załogi, nastąp i­
ło  w łaśn ie  w  osta tn ich dn iach 
listopada.

Robota idzie jak należy
K ilk a  dn i tem u jecha łem  t ro l-  

ieybusem przez u l. P iękną. Sie­
dzący obok dw a j studenci p rzy ­
g ląda li się m ija n y m  m urom  ro ­
snącej M arsza łkow sk ie j D zie l­
n icy M ieszkan iow ej i  żywo roz­
p ra w ia li na tem at tem pa prac.

— O, pa trz  — pow iedzia ł je ­
den — w yd a je  m i się, że na

ty m  b lo ku  robota idz ie  n a jle ­
p ie j. Chyba nied ługo dogonią 
wcześnie j rozpoczęte budynk i.

— I  zobacz — dodał d ru g i — 
ja k  czysto ta robota idzie. 
W szystkie w a rs tw y  cegieł ró w ­
ne, bez na jm n ie jszych  sk rzy­
w ień, n igdzie an i śladu niepo­
trzebn ie ch lap n ię te j zaprawy.

M ija liś m y  w łaśn ie  b lok  1-d. 
B y ły  to gorące, radosne kongre­
sowe dn i W arszawy. Na rau - 
rach b loku  1-d, tak  ja k  na m a­
rach innych  budów  w id n ia ły  
n ieb ieskie  tab lice z dwom a sło­
w am i „W a rta  P oko ju “ .

Is to tn ie  na b loku  1-d robota 
idzie tak, ja k  należy. Idz ie  tak, 
ja k  wszędzie tam , gdzie poda­
dzą sobie ręce dobra organiza­

c ja  p racy ze szczerym zapałem 
załogi, ja k  wszędzie tam , gdzie 
p racu ją  ludzie znający p lan 
i cel roboty.

Na ta b lic y  w y n ik ó w  współza­
w odn ic tw a  wśród za łog i budo­
w y  b loku  1-d n ieraz obok na­
zw isk brygadzistów  tow . M a r­
kowa, Jarząbka, Skib ińskiego, 
F ija łkow sk iego , R y tk i i  Ł a za r- 
czyka f ig u ro w a ły  w ysokie  cy­
f r y  przekroczenia norm  p ro ­
dukcy jnych . 200, 300 i w ięcej 
p rocent osiągali i osiągają stałe 
towarzysze z b loku  1-d. Coraz 
rzadzie j w  harm onogram ie ro ­
bó t czerwona kreska oznacza­
jąca czas w ykonan ia  p rze k ra ­
cza te rm in  okreś lony czarną 
kreską planu.

Poranne gazety p rzyn io s ły  na 
p ierw szych stronach pe łny tekst 
uchw a ł I I  Św iatow ego K ongre­
su O brońców  P oko ju : m an ifest 
do narodów  św iata, oraz a p e l do 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych. Postanow ienia I I  Sw ia 
towego Kongresu O brońców Po

W arszawscy korespondenci p iszą:

Nasze wyjazdy w akcji lączoośei 
przynoszą wsi konkretne korzyści

Praca naszej ek ipy  łączności 
ze wsią p rzyb ie ra  coraz bardzie j 
na sile. O sta tn io  p row adzim y w  
ram ach łączności szczególnie o- 
żyw ioną działa lność propagan­
dową i  artystyczną.

12 ub. m. w y jecha liśm y współ 
nie z ekipą pracow n ików  P rezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­
w e j zab iera jąc ze sobą 15 osobo 
w y  Z M P -o w sk i zespół a rtystycz 
ny. .

Ludność gm iny  G o łym in , do 
k tó re j się uda liśm y jes t ju ż  przy 
zwyczajona do naszych p rzy jaz ­
dów i  oczekiwała nas od rana. 
Sala, w  k tp re j zam ierza liśm y w y  
s taw ić nasz p rogram  by ła  w y ­
pełn iona po brzegi. W iele osób 
zgrom adziło się pod oknam i.

Im preza, k tó rą  zorgan izow ali­
śm y poświęcona b y ła  33 rocznicy

W ie lk ie j R e w o lu c ji P aździe rn i­
kow e j. Z ebran i z zainteresowa­
n iem  w ys łucha li re fe ra tu  oko ­
licznościowego na tem at Rew olu 
c ji.  O lb rzym im  powodzeniem  
cieszyła się w ystaw iona przez ze 
spół Z M P -ow sk i jednoaktów ka 
A. Puszkina p. t. „W  czasie bu­
rzy “ , oraz skecze. K oledzy z 
Z M P  odśp iew a li k ilk a  pieśni ma 
sowych ja k :  „T ys iąc  rą k “ , „P ieśń 
tra k to rzys tó w “ , oraz dekiam owa 
l i  wiersze.

Po skończonej im prez ie  u d a li 
śm y się na zebranie wyborcze 
G m inne j S pó łdz ie ln i Samopomoc 
Chłopska, oraz b y liśm y  p rzy  w rę  
czaniu le g ity m a c ji p a rty jn y c h  
kandydatom  do PZPR.

Z radością m usim y stw ierdz ić , 
że na teren ie gm iny, do k tó re j 
jeździm y, ro z w ija  się dobx'ze

ruch  spółdzielczości p ro d u k c y j­
nej.

We w si S ła w k i - K onarzew o 
została zawiązana przed n iedaw  
nym  czasem spółdzie ln ia produk 
cy jn a  I I I  typu , do k tó re j p rz y ­
s tąp iło  12 dz ia łkow iczów  na 27 
zam ieszkujących tę wieś. D ruga 
spółdzie ln ia p ro du kcy jna  I I  typu  
zaw iązała się w  grom adzie O- 
siek -  A leksandrow o.

P rzy jazdy  nasze na teren gm i 
ny są bardzo m ile  przez ch ło ­
pów, szczególnie m ało i  średnio­
ro ln ych  w idziane. A  w y n ik i na­
szych w y jazdów  są w idoczne nie 
ty lk o  w  konkre tnych  n a p ra w io ­
nych narzędziach ro ln iczych , ale 
rów nież w  ro zw ija ją cym  się ru ­
chu spółdzielczości.

R O M A N  M IC H A L S K I
F ab ryka  Narzędzi Leka rsk ich

Czyn pracowników Warszawskich 
Zakładów Grałieznych na cześć 

Kongresu Obrońców Pokoju
Celem uczczenia I I  Ś w ia to ­

wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju  załoga W arszaw skich Za­
k ładów  G raficznych p rzy  u l. 
Tam ka 3, pod ję ła  zobowiązanie 
w ykonan ia  w szystk ich  prac d ru  
ka rsk ich  wchodzące w  zakres 
ich m ożliwości technicznych 
zw iązanych z I I  Ś w ia tow ym  
Kongresem  O brońców P oko ju  
niezależnie od prac p ianowych.

Zobow iązania pod ję ły  b ryga ­
dy m łodzieżowe ZM P, kob ie ty  -  
a k ty w is tk i, p a r ty jn i i  bezparty j 
»i, ludzie  —  k tó rzy  swą pracą 
pragną w ykazać dążenie do po 
ko ju , ludzie , k tó rzy  zdecydowa 
nie żądają poko ju  na ca łym  
świecie.

P racownice in tro lig a to rn i:  
brygada ko l. Zadrożne j, kol. 
M akow skie j, k ra jacza P a w ło w i­
cza, ko l. P y tle w sk ie j, postano­
w iły  wzm óc w yda jność pracy 
przecię tn ie o 15 proc.

W  im ien iu  załogi in tro lig a to r 
n i ob. Jagoda p rz y ją ł zobow ią­
zanie przyspieszenia w ykończe­
nia  książek szkolnych o trz y  dn i 
przed term inem .

Brygada młodzieżowa Z M P  
pracująca przy okładkach po­
stanowiła podnieść normę o 2 
proc Ob. ob. Szymańska, W ie­
czorek i Łysakowska z bryga­
dy młodzieżowej ZM P  zobowią 
zały się przekroczyć norm ę o 6 
prod. *

B rygada ZM P  z zecerni ręcz

ne j w  zw iązku z Kongresem zo 
bow iązała się wykonać roboty  
ponad plan. D z ia ł fo to g ra fii i 
che m ig ra fii postanow ił przekro 
czyć p rodukc ję  o 15 proc. Ze­
spół m aszynow ni .zobowiązat-się., 
przyspieszyć w ykonan ie  ks iąż­
k i o nakładzie  250 tys. egzem­
p la rzy  o dw a  dn i wcześniej.

W arszta ty zobow iązały się: 
zdem ontować i  zm ontować m a­
szyny, (k tó ra  to praca p rze w i­
dziana jes t na 5 dn i) w  ciągu 
3 dn i.

6-osobowa brygada tow . K o - 
ślaka zobowiązała się w ykonać 
120 ok ładek w ięcej an iże li do­
tychczas.

I  oto rozpoczęła się żmudna 
praca trw a ją ca  często dzień i 
ńoc bez w y tchn ie n ia  nad re a li­
zowaniem  zam ówień dla  „O rb i 
su“  zw iązanych z pracam i przy 
gotowawczym i do Kongresu.

Zobow iązania zostały w  w ie lu  
wypadkach przekroczone. Na 
warsztatach pracy w id n ia ły  pro 
po rczyk i ja ko  znak zaciągnię­
tych  w a rt pokoju.

G odnym  naśladowania czy­
nem  by ło  w ykonan ie  jeszcze do 
da tkow o do powziętych zobo­
w iązań ilu s tro w a n e j ks iążk i o 
Kongresie P oko ju , w ykonane j 
o fia rną  pracą następujących 
dz ia łów :

C h em ig ra fii, gdzie 10-osobo- 
w y  zespół p racu jąc dzień i noc 
p ra w ie  bez p rze rw y  w yko n a ł

w  1500 godz. 284 k lisz  s ia tko ­
w ych  i kreskowych. W  pracy 
te j w y ró ż n ili się fo tog ra f S te­
fan K ow a lczyk, traw iacz  —- Jan 
K ow a lczyk i  k ie ro w n ik  dzia łu  

.Stanisław: K w ia tk o w s k i, y 
w  chw ilach  zmęczenia kolegow 
zastępował ich p rzy  pracy.

Zespół z dz ia łu  maszyn p ła ­
skich zobow iązał się dać dodat­
kow o 1632 godz. p racy nad 
książką.

W ykonano 32 fo rm y  w  tru d ­
nych w arunkach  technicznych. 
W pracy te j w y ró ż n il i się: przo 
d o w n ik  p racy W ładys ław  Ję­
drzejczak, M a ria n  Sw ichwa, 
W ładys ław  W oźniak, Jan Sa- 
moraj- i H e n ryk  Trzaska.

W arto  wspom nieć także o 
składaczach m aszynowych, ja k : 
M a rian ie  Rosołowiczu, Edm un­
dzie B łaszczyku i  Leopoldzie 
Ju rzyń sk im  — k tó rzy  dostar­
czali zestaw do d ru k u  w  k ilk u  
językach. Z zecerni ręcznej w y ­
ró ż n ił się Teodor B ien iew ski.

N adm ienić należy, że prace 
in tro lig a to rs k ie  zostały w y k o ­
nane w  zakładach „K s ią żk i 
i W iedzy“ .

W ys iłek  i tru d  naszej pracy 
został z uznaniem  p rzy ję ty  
przez delegatów Kongresu, co 
jest dalszym  bodźcem do tw ó r­
czej p racy naszej załogi.

1. B Ą C Z K O W S K I 
W ZG , u l. Tam ka 3

ko ju , o k re ś liły  zadania w szy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokó j ludz i 
na świecie.

Załoga b lo ku  1 -d  bez tru d u  
odnalazła w  tych postanow ie­
niach wskazania d la  siebie.

Wezwanie do wszystkich
budowlanych w Polsce

30 ub. m. odbyła się na teren ie 
budowy narada ca łe j załogi 
b loku  1-d. Na naradzie te j m y ­
ś li i pragn ien ia  m ura rzy , cie­
ś li, betoniax-zy zm ie n iły  się w  
słowa wezwania, k tó re  załoga 
budow y b loku  1-d rzuc iła  w szy­
s tk im  załogom budow lanym  w  
k ra ju .

— Towarzysze — m ó w ili b ry ­
gadzista m u ra rsk i Jarząbek, 
be toniarz F ija łk o w s k i i  in n i *— 
wzmożenie w a lk i o p o k ó j na­
kłada na nas poważne zadania. 
M us im y pomnożyć nasze osią­
gnięcia produkcy jne , sięgać po 
w ciąż lepsze w y n ik i w  pracy. 
M us im y wytężyć w szystk ie  s i­
ły . aby w  te rm in ie  rea lizować 
zadania, aby polepszać jakość 
naszej pracy, rozw ija ć  szeroką 
akcję  oszczędzania; m a te ria ło ­
wego, bezwzględnie wa lczyć o 
dyscyp linę  pracy wśród załogi, 
masowo brać udzia ł w e w spó ł­
zaw odnic tw ie  pracy.

Jaką drogą n a jle p ie j i n a j­
skutecznie j można rea lizować 
te poważne i  odpow iedzia lne 
zadania?

Załoga budow y b loku  1-d w ie  
dobrze, że w ykonan ie  w ie lk ich  
p lanów  to sprawa ko le k tyw n e j 
pracy, dzie len ia  się doświadcze­
n ia m i w śród poszczególnych 
jednostek ko le k ty w u , to spra­
wa w spó łzaw odn ic tw a pom ię­
dzy ty m i jednostkam i.

— W ezw ijm y  do współza­
w odn ic tw a w szystk ich  budow ­
lanych w  k ra ju !

Pięć punktów apelu
W śród w ie lk ieg o  entuzjazm u 

następuje odczytanie naprędce 
ułożonego ape lu :"

„D la  zw iększenia s iły  m ię ­
dzynarodowego obozu pokoju, 
d la  szybszego w ykonan ia  P lanu 
6-ie tn iego w  xiaszym k ra ju , za­
łoga budow y b lo ku  1-d M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej w zyw a w szystkie  
budow y w  Polsce do współza­
w odn ic tw a w ed ług  następu ją­
cych pu n k tó w : a) w y k o n y w a ­
nie  robó t w  oznaczonych te rm i­
nach, b) jakość robót, c) oszczęd 
ność m a te ria łó w , d) przestrze­
ganie dyscyp lin y  p racy i  p łacy, 
e) p rocent w spółzawodniczą­
cych na budow ie .“

—  Jak m yś lic ie  —  m ó w i tow . 
'Fu rm anek U iy M  w ie rn ie  
prze łoży liśm y na nasz, m u ra r­
ski ję zyk  wskazania m an ifestu  
do narodów  św iata?

—  Na pewno w ie rn ie  —  od­
pow iada ją roześm iani m urarze, 
zbro jarze, cieśle, betoniarze — 
i będziem y rea lizow ać te w ska ­
zania. (k)

Stypendia
dla młodzieży szkół 

zawodowych 
w woj. szczecińskim
(G -H ) C e n tra lny  U rząd Szko­

len ia  Zawodowego p rzyzna ł na 
stypendia d la  m łodzieży uczę­
szczającej do szkół zawodowych 
w  w o j. szczecińskim, sumę 
44.400 zł. .

N a jw ięce j s typend iów  o trzy ­
m a li uczn iow ie  szkół kszta łcą­
cych k a d ry  konieczne do i’e a li- 
zac ji zadaii P lanu 6-let.niego, a 
w ięc szkół technicznych, m e­
chanicznych, budow lanych i 
s ta tys tyk i.

Załoga kobieca obejmuje dzisiaj 
obsługę dworca W -w a Śródmieście

W  d n iu  1 g rudn ia  1950 roku 
o godz. 9 rano na teren ie  d w o r­
ca W arszawa -  Śródm ieście na­
stąpi przekazanie obsług i s tac ji 
załodze sk łada jące j się w y łącz­
nie  z kobiet.

Na czele b ryg ad y  kobiecej, 
k tó ra  w  dn iu  dzisie jszym  roz­
pocznie no rm a lną  służbę stoi 
D anuta E lle r t  przeszkolona na 
ku rs ie  zaw iadow ców  s tac ji ko ­

le jow ych. N iezależnie od n ie j 
cała brygada kobieca przeszła 
ostatn io teoretyczne i p ra k tycz ­
ne szkolenie w  zakresie samo­
dzie lne j obsług i dworca.

Dwoi'zęc W arszawa -  Ś ró d -! 
m ieście będzie p ierw szą w  P o l­
sce stacją ko le jo w ą  obs ług iw a­
ną w yłączn ie  przez kob ie ty.

(k)

Nagrody dla zwycięzców 
w Sil etapie morskiego 

współzawodnictwa pracy w porcie 
szczecińskim

(G -H ) Z ak ła do w y kom ite t 
m orskiego w spó łzaw odn ictw a 
p racy p rzy  Zarządzie P o rtu  w  
Szczecinie podsum ował osta t­
n io  w y n ik i trzeciego etapu 
w spółzaw odnictw a, px’zyznając 
p rzodu jącym  zespołom brygad 
pracow niczych — dźw igow ym , 
trym erom , m arynarzom  i  in . po 
ważne prem ie pieniężne. O sta t­
n io  nastąp ił da lszy znaczny roz 
w ó j zespołowego i in d y w id u a l­
nego w spó łzaw odn ictw a załóg 
pracow niczych, k tó ry  w  kon ­
sekw encji p rzyczyn ił się do po­
ważnego w zrostu  w yda jności 
na w szystk ich  nadbrzeżach por 
tow ych, ja k  rów n ież do znacz­
nego uspraw nien ia  obsługi s ta t­
kową

We w spó łzaw odn ictw ie  m ię ­
dzy poszczególnym i nabrzeża­

m i po rtu , szczeciiiskiego na. czo­
ło  w ysunę ła  się w  I I I  etapie 
załoga nabrzeża g liw ick iego .

Bardzo dobre w y n ik i dało 
rów nież w spółzaw odn ictw o 
in dyw idu a ln e  dźw igow ych  p o r­
tu  szczecińskiego. Spośród nich 
na czoło w ysu nę li się dźw igow i 
A d o lf Jaw o rsk i i Józef Tysz­
kiew icz.

P iei-wsze m iejsce wśród t r y -  
m erów  za ją ł Jan W iśn iew ski, 
uzysku jący 185 proc. norm y, 
przed Józefem S tęp ińskim , k tó ­
r y  w yko nu je  180 proc. norm y.

D oskona łym i w y n ik a m i szczy 
cą się rów n ież robo tn icy  w a r­
sztatów  po rtow ych . T a k  np. 
M arian  T uźn ik  u zys l^ ił 360 
proc. norm y, a S tan is ław  K a r -  
basz —  348 proc. norm y.

Na wzorach lecznictwa radzieckiego 
opiera swą pracę aparat 
zdrowia rad narodowych 

woj. łódzkiego
(G -H ) Tem atem  obrad IV  se­

s ji W ojew ódzk ie j Rady N a ro ­
dowej w  Ł ^d z i b y ły  zagadnie­
nia  .służby zdrow ia , a w  szcze­
gólności usp raw n ien ie  lecznic­
tw a  ubezpieczeniowego i  za­
pew n ien ie ochrony zdrow ia  
w ie js k ie j ludności p racu jące j na 
tex-enie w o jew ództw a łódzk ie ­
go. 'Do c n w ili obecnej u n ich o - 
m iono w  w o j. łó dzk im  76 ośrod 
k ó w  zdrow ia , w  czym  12 tzw . 
specja listycznych. W  szybkim  
tem pie przebiegają prace przy 
budow ie i ox'ganizowaniu no­
woczesnych, w ie js k ic h  ośrod­
ków  zdrow ia  w  sześciu spół­
dz ie ln iach p rodukcy jnych . O - 
środk i te oddane zostaną do u - 
ży tk u  jeszcze w  br.

U ruchom iono w  ty m  ro ku  11 
ruchom ych am bulansów  den ty ­
stycznych, k tó re  d o ta r ły  do 
w iększości grom ad w o jew ódz­
tw a  łódzkiego, pozbaw ionych 
chw ilo w o  s ta łe j op iek i den ty ­
stycznej. W  nadchodzącym  ro ­
ku  liczba ruchom ych am bu lan­
sów zostanie poważnie zw ięk ­
szona.

W  dysku s ji uczestnicy obrad 
s tw ie rd z ili,  że poważne osiąg­
nięcia służby zdrow ia  w  w o je ­
w ództw ie  łódzk im  uzyskano 
dz ięk i szerokiemu korzys tan iu  
z w zo rów  i  zdobyczy przodu­
jące j m edycyny Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Naracla akty wu młodzieżowego ZM P  
w przemyśle metalowym

(G -H ) Uczestn icy branżow ej 
na rady a k ty w u  robotniczego 
Z M P  w  pi'zem yśle m eta low ym  
p rzedysku tow a li zagadnienie 
związane z m ob ilizac ją  m łodzie­
ży do lepszej, w yd a jn ie jsze j 
pracy, do wzm ożenia w a lk i o 
pokój.

W  dysku s ji podkreślano, że 
zapał m łodzieży robo tn icze j d la  
spraw  zbudow ania socja lizm u 
zna jdu je  swój w y ra z  m. in . w  
organ izow an iu  coraz w iększej 
liczby  m łodzieżow ych brygad

! p rodukcy jnych . W skazano p rzy  
tym  jednak  na potrzebę zw ię ­
kszenia udz ia łu  m łodych  kob ie t 
w  p ro du kc ji.

Dyskusję podsum ował delegat 
Zarządu G łównego Z M P  —  S m i- 
śniew icz, k tó ry  —  podkreśla jąc 
dotychczasowe osiągnięcia orga­
n izac ji Z M P  w  przem yśle m e­
ta lo w ym  —  wskazał na koniecz­
ność dalszego rozszerzenia m ło ­
dzieżowego w spółzaw odnictw a 
pracy i  rac jona liza to rs tw a  oraz 
zapoznawania się ze zdobyczami 
m eta low ców  radzieckich.

D n ia  28.11.50 r .  z m a r ł w  czasie  p ra c y

IN  Z. A L E K S A N D E R  W E I K E R T
D o ra d c a  C e n tra l i  H a n d lo w e ) P rz e m y s łu  E le k tro te c h n ic z n e g o , b y ły  
D y r e k to r  N a c z e ln y  Z je d n o c z e n ia  P rz e m y s łu  A p a i-a tó w  E le k t r y c z ­
n y c h , b y ły  D y r e k to r  N a c z e ln y  C e n tra l i  H a n d lo w e ) P rz e m y s łu  E le k ­

tro te c h n ic z n e g o .
W  z m a r ły m  t ra c im y  oddanego  s p ra w ie  p rz e m y s łu  e le k tro te c h n ic z ­

nego  p ra c o w n ik a , o ra z  se rdecznego  ko le g ę .
P o g rze b  odb ę d z ie  s ię  w  p ią te k  d n ia  1 g ru d n ia  b r .  o g o d z in ie  12-e) 

na  c m e n ta rz u  e w a n g e lic k im  z k a p l ic y  H a lp e r tó w .

C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  
E le k tro te c h n ic z n e g o

Do 10 grudnia br. 
zapisy na kursy 
przysposobienia 
marynarskiego

(G -H ) Chłopcy —  do ła t 19 —  
pragnący kandydow ać tío o- 
cho in icze j służby  w  M a ry n a r­
ce . W ojennej, H and low e j, do 
Szkół M orsk ich  M in . Żeglug i, 
do Szkół Ż eg lug i Ś ród lądow ej 
oraz na a k ty w is tó w  L ig i M o r­
sk ie j, —  dziewczęta — do la t  
25, —  w in n i zapisać się do dn ia  
10 g rudn ia  na K u rs y  przysposo­
b ien ia  m arynarskiego.

Dziewczęta po przeszkoleniu 
zostają a k ty w is tk a m i L ig i M o r­
sk ie j lub  in s tru k to rk a m i sportu  
żeglarskiego.

W szelkich '‘ in fo rm a c ji udzie la 
O kręg W arszawski Zai-ządu 
G łównego L ig i M o rsk ie j, —  
W arszawa, W idok 10.

R A D I O
S O B O T A  2 G R U D N IA

P rpgram  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; Na iu t r o  

23.10; G im n a s ty k a  6.50: S y g n a ł cza ­
su 5.13 11,57; W ia d o m o śc i 5.15 6.30 
8.00- 12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.56 S ta n  p o - 

610 W szechn ica  R a d io w a ; 
6.4o P o lska  p ie śń  m a sow a ; 7.00 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a ; 8.05 U tw o ry  M o ­
n iu s z k i;  8.55 A u d . d la  k la s  lic e a l­
n y c h ; 9.15 K o m u n ik a t G e n e ra ln e g o  
K o m is a rz *  S p iso w e go ; 9.25 S y m fo ­
n iczn a  m u z y k a  ro s y js k a ; iodo ,,48 
g w ia z d “  — o p o w ia d a n ie  K o rc z a k a ; 
10.2« M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c ie ;  
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  11.15 K o n  
c e r t s o lis tó w : 11.50 G łos m a łą  k o ­
b ie ty ;  12.15 C h ó ra ln e  p ie śn i ra d z ie ­
c k ie , 12.30 A u d . d la  w s i; 12.55 M e lo ­
d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 1G.20 F e lie ­
to n ; 16 30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
D y m it r  S z o s ta k o w ic z ; 17 05 P oga­
d a n k a  J. T o e p is h ta  d la  k u rs ó w  p a r ­
ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  na w s i z c y k ­
lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz ­
m u “ ; 17.30 2  k r a ju  i  że ¿-w iata; 
18 00 T .y g o d n io w y  p rz e g lą d  w y d a ­
rz e ń ; 18.15 K o n c e r t  pod d y r .  L ie r -  
sza: 18.45 A u d . d la  w s i:  19.od A u d . 
d la  ś w ie t l ic  w ie js k ic h ;  19.15 z  n a ­
szych  p ie ś n i; l i i .35 Na m u z y c z n e j 
f a l i :  20.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 21.00 
S łu c h o w is k o ; 22.00 S ta n  p o g o d v ; 
22.02 M u z y k a  o p e re tk o w a : 22.10 W sże 
c h n ic a  R a d io w a ; 22.30 P ie ś n i r o s y j­
s k ie  i  ra d z ie c k ie ; 23.15 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .
P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a  ju t r o  
23.55: S y g n a ł czasu 5.13: W ia d o m o ­
ś c i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.15 20.00 23.00; 
G im n a s ty k a  6.05.

5.ID P oczą tek  a u d y c j i ;  5.30 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ;  5.58 S ta n  p o ­
g o d y : 6.15 K o n c e r t ;  6.50 M u z y k a ; 
7.20 W szechn ica  R a d io w a ; 7.40 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a : 8.05 P rz e rw a . 13.30 
A u d . d la  k t. I I I —IV ;  14.50 K o n c e r t  
s o lis tó w ; 14.20 P rz e g lą d  k u lt u r a ln y ;
14.30 A u d . d la  k la s  l ic e a ln y c h ;  14.50 
K o n c e r t  pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ;
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ;
16.00 L u d o w e  p ie ś n i ra d z ie c k ie : 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 
16.45 G ra m y  w  s z a c h y *  17.00 ,.S ta ­
lin o w s k a  n a u k a  z w y c ię ż a n ia “  — 
p og .; 17.30 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta : 17.45 
P o ra d n ik  ję z y k o w y :  13.00 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h : 13.20 G łos  
m a ją  k o b ie ty ;  18.40 P io s e n k i w  w y k .  
C h ' u E ry a n a ; 19.00 W szechn ica  R a 
d ic  ; 19.20 Z  c y k lu ;  ,.S ta n is ła w  M o  
n iu s 2 k o “ ; 19.55 P o lska  p ie śń  m a ­
sow a ; 20.30 P rz y  sobocie  po ro b o ­
c ie : 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;
22.00 „S ta re  i  n o w e “  — ode. I i i - g o  
to m u  po  w . R u d n ic k ie g o : 22.20 K o n ­
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji; 23.10 R ozm o ­
w y  m u z y c z n e ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
v. ■■ -/y> -  prp  tt_et C en t ra 1 n y  

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­
botn icze .!

R e d a g u je  K o m ite t 
N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a . Dom  S łow a  

P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  
W ie lk ie g o  (p rz y  d l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y

8- 22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y
9- 65-25. D z ia ł lis tó w  i  in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i

8-71-82.
C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22 8-51-04.

8-57-62, 8-82-28
Telefony nocne; R e d a k to r n ocn y  
8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P F K  
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a . PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r .,  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r .,  z a g ra n ic z n a  

9.— z ł.
K o n to  P K O  -  N r  L-14009 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  I c z y te ln y

^  adres.
is tra c ja :  W a rsza w a , u l. 
»w sk iego  9, te ł. 8-29-84 
taż  te l. 8-71-80. B iu r o  Re­

k la m  i O g łoszeń  8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego.
2 B-132826

^¿sam ltT  Hcibor- Rylwki
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Pow iem  bez długiego gadania: ja  
Zr°bię drugą. On nie lepszy ode m nie! 
, c o ta k i pa jąk sobie m yś li! Będzie 
ćfęci} pyskiem  nad „b iednyrp  Łapocz-

? "  Zaraz, bo nie w iem , czy dobrze 
J^zurnia łem . Zam ierzacie stworzyć 

lu Si zespół ścianowy?
■— j 0; 1 to prędzej od K okota. Pozu- 

Q‘ieoie? Prędzej od waszego Kokocxka!
~~ Dla sportu?

W szystko jedno. T o  m oja sprawa. 
\ U "■ Pięknie. A  za pierwszym  razem, 

\v 2"'ó lc ie , że wam  to przypomnę, na- 
> wam  do g łow y nie przyszło robie 

sbó!, mhm?
ę j "  W iedziałem , że z tego n ic nie w y.l- 
ę j1®- Cale m iasto się trzęsło. Teraz il ia -  

1 Brzoza, w y m i pomożecie?
" ' Ja ?

No. cała wasza organizacja.
SesT _2ebv szybciej od K okota? M y nie 

teśrny chorzy na rekordom anię.
żeby szybciej, ty lk o  żeby w 

b®° ,e- Ja mam dużo kum plów . Potrze- 
„ Jeszcze k ilk u  — pomożecie?

retarz Przeszed) się k ilk a  razy po 
śUjlriecie. P a rk ie t p o k ryw a ły  czarne 
sje jego stóp. W m ilczenie w dziera ł 

rów ny gr zm ot rzeszot na sortow ni, 
c łz ^ ia n  p a trz y li m ądrzy, spoko jn i lu -  

0 k tóryęh Łapok w iedzia! dość 
Szc aby ich. m im o wskazań farórza, 
hyr ei'ze szanować M arks — z rozw ia - 
(Xą„i skrzyd łem  brody. Engels. Len in  o 
\Vy),rri rozum nym  czole. S ta lin , k tó ry  
że rt?Wa! sil? ŁapokoW i na jb liższy, m o- 
°.ir= aie§o. że b y ł podobny do zm arłego 

^  riibacza.
So ‘ ''wypominacie m i, Łapok, pewne- 
tiaWnZ,0wieka- p rzyn a jm n ie j z jego 

^ "W iszych  czasów.
^¡anow ic ie?
K a r:: i:p M ie lim ąkę. M ia ł takiego 

°S° bzika na punkcie  swego ho-
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noru. W yleczy ł się. Może jeszcze n ie ­
zupełnie, ale bądź co bądź znacznie.

— Cacy, cacy. A  w  spraw ie zespo­
łów?

— Prowadzę do tego, Łapok, n ie  
bądźcie w  gorącej wodzie kąpani. W ięc 
w y też jesteście chorzy na przex‘ost 
am b ic ji. Swoisty rodzaj obłąkania. Co, 
gniewacie się?

— To nie  m& znaczenia.
— Zespół pom ógłby w am  przem ienić 

się. Jednym  -słowem — n ie  w idzę p rzy­
czyny dla k tó re j n ie  m ie libyśm y was 
wesprzeć. Ostatecznie — in te lig en tn y  
Z was rębacz, um iecie sobie pracę zor­
ganizować, macie w ie lu  p rzy jac ió ł. A  
zespół się przyda. Będziecie m ie ii m oż­
ność współzawodniczyć z brygadą K o ­
kota. O ni przecież będą rob ić  na te j 
sarńej ścianie. Stoi. T u  macie m oją  rę ­
kę. A  teraz — na szychtę, co?

W ieczorem Poloczek, usłyszawszy głos 
Łapoka na podwórzu, w y jrz a ł z okna, 
Pi-2eslonięty ko lo row ym  pó łm rokiem , 
(by ło  ju ż  mocno po zachodzie), Łapok 
lokow a ł maszynę w  komórce. K i'z y k - 
ną ł w stronę Poloćzka:

— Hej, zejdź no, coś ci pow iem !
— Co ty  m i możesz powiedzieć? Żeś 

w yciągną ł 125 na godzinę? M ów , ja  
słysz‘ę.

— Nie, złaź. . . . .
Niebo k w it ło  w ybucham i n iby  fron t.

Krzyczące ja k  ugier, k rw aw e i jasno- 
li la  pióropusze schodziły sie nad h o ry ­
zontem, za k tó ry m  um arło  słońce.

Łapok z ro b ił jedną ze swych prze­
m ądrza łych m ih  i pochw a lił sie:

— Tw orze brygadę zćsP°^0W^ ’ masz 
ochotę na coś takiego?

— Ty?... Brygadę?... A zresztą, czy 
n ie  wiesz, że... W  czasie te j p ierwszej 
narady...

— Stare sprawki. Rzucaj Kokota

i  w p isu j sie do m nie. Dam  ci co sobo­
ta pojeździć na motorze.

Poloczek d rapa ł przegub rę k i w  m ie j-  * 
scu, k tó re  jeszcze do niedawna tk w iło  
w  gipsie po w ypadku. Przegub by ł 
c ie nk i i z łaziła  z niego skóra.

— Eh, ty  Łapok, a co z Kokotem ?
— On rob i sw oją brygadę.
— H y ! Taka Świnia n ie  będę. A lbo  

do nigo, albo wcale, zapam iętaj sobie, 
m a rchu lku .

—  G łup iś.
— S łucha j no, to c i za jm ie kupę cza­

su!
Będziesz la ta ł za ty m  parę tygodni, 

a m o to r co? Późnie j trzeba będzie pod- 
ganiać K oko ta , wym yślać, udoskona­
lać i ju ż  n ie  będziesz m ia ł spokoju.

— N ale! Co m i tam  spokój!
—  A... a Gi-and P rix?
—  Na d ru g i ro k : poczekamy.

5.
L ipcow a m gła  o czwai'te j rano zasta­

wała tró jk ę  rębaczy na szybie; nieczu­
łego na zim no B racika oraz Kokota 
i  Feika, k tó rzy  dziarsko tu p a li nogami. 
K la tk a  w h idy  niosła ich pół tysiąca 
m e trów  w  dół, gdzie o te j , porze pa­
nowała jeszcze kom pletna cisza. Za ło ­
gi m ia ły  dopiero za dw ie godziny spu­
ścić się na dół.

K o k o t z F e lk iem  zachodzili do w y ­
kutego w  skale magazynu matex’ia łów  
w ybuchow ych, gdzie o trzym yw a li b la - 
szankę, zwaną „ba n ią “ , pełną m e tan i- 
tu  i zwoje czarnych lontów . W  tym  
czasie B rac ik  odb iera ł z narzędziow ni 
w ie rta rk ę  i spo tyka li się w b ie lonym  
wapnem  ferszlagu. Puste szyny oś liz­
głe zw raca ły św ia tło  lamp, w przepa­
ścistych gankach nie  słychać by ło  jesz­
cze ochrypłego wycia lokom otyw . Do 
przodka szło się o te j godzinie piecho­
tą, a b y ł to spory kaw ałek.

Feluś D ąbrow ski m am i'o ta ! tego d n ia , . 
ja k  zw yk le :

— Patrzcie, ludećzkow ie, kto by to 
pom yśla ł, że ja  p rzy jdę  do te j waszej 
b rygady ! A  tu  naprawdę idę chodn i­
k iem , niosę sp łonk i i  lon ty , je s t dopie­
ro  czwarta rano i w gruncie rzeczy cał­
k ie m  mi z tym nieźle.

— Od razu w iedzia łem , że n ie  ode j­
dziesz od nas, stai-y.

— No, ja  n ie  by łem  ta k i pewien. P o ­
konaliście  rrmie.

— M y?
— W y. Ty, B rac ik , Jędraszko z ty m  

portre tem , R utka , K o m is ja  K w a te ru n ­
kowa, M igoń, pa rtia , wszyscy do k u ­
py. Czuję się dużo lichszy od w'as. T a­
k i robal.

—  N ie pleć.
— K ie d y  to  prawda.
— Chodzi c i o to  samo, co nam.
B ra c ik  w trą c ił:
— K om p leks niższości, ta k  się to  

nazywa?
— Jo.
— Nie. W y jakoś m ocn ie j kochacie 

to  w szystko: socjalizm , plan, Polskę 
Ludow ą, Sow iety... M n ie  też na tym  
zależy, pewno. A le  n ie  um ia łb ym  ta k  
—  na śm ierć i  życie.

— Nauczysz się.
B y li ju ż  w  daw ierzchn i, k tó ra  stano­

w iła  na jm ozo ln ie jszy odcinek do prze­
bycia. T u  ju ż  n ie  maszerowało się zu­
chow atym  krok iem  noga w  nogę. Gę­
siego, zdobyw a li ba i'ykady d i'ew n ia - 
nych rusztow ań, k tó re  c h w ila m i praw ie  
zam yka ły  wąską szyję dow ierzchn i. 
Gdzieniegdzie na kolanach człapa li 
pod ruc iam i, potem, k ie dy  gx-unt się 
podnosił nag łym  skokiem , d ra pa li się 
na ryn n y  i szli ba lansującym  lu-okiem 
po blaszanych korytach.

— Co by to  było, żeby ta k  przyszedł 
pożar...’ W „C h robo ku “  na przykład. 
Jakby  zapaliła  sie taśma.

— N ic by nie było.
— U ciek libyśm y.
— Zaraz, zaraz. Czy byśm y nadążyli?
— D ym  idzie  wolno. Prz.ylazłby je d ­

ną do w ierzchn ią , a m y w  drugą!
Spoceni w ydosta li sie ńa pole. K oko t 

śm ia} się wesoło ja k  dziecko.
— P rzy je m n ie  pomyśleć — reszta 

z ja w i się za dw ie  godziny! A  m y tu  na - 
hukam y węgla, że je j!

Is to tn ie , gdy w dow ie rzchn i zako- 
łysa ły  się pac io rk i św ia te ł i  ludz ie  je ­
den za d ru g im  zaczęli wchodzić na 
ścianę p ię trzy ł się tam  ogrom ny zapas 
nastrzelanego urobku. T y lk o  brać się 
za łopa ty  i — na ry n n y ! Felek z B ra - 
c ik iem , sku len i nad w ie rta rką , w yp e ł­

n ia li pole rzężeniem s iln ika . Koxxczyli 
ju ż  borow anie d z iu r na trzec im  odc in­
ku. W  ślad za n im i posuwał się zgięty 
W ik to r  K oko t z laskam i m etan itu  i  
szarą g linką  „n a b ija k i“  w  kobiałce.

— Wszyscy? Z d row i?  — i\vkną ł znad 
spongu, gdzie k ije m  upycha ł ładunek 
w  pokładzie.

— W  porządku, szczęść Boże!
Z  gó rn ików , k tó rzy  daw n ie j p racow a li 

na te j ścianie pozostało wśród p rzyb y ­
łych  sześciu: Jędraszko, k tó ry  pedan­
tyczn ie  rozwiesza! sw oją k u r tk ę  na 
stem plu, R utka, M ie lim ą ka , C ebulak, 
P ie lka  (w osta tn ie j c h w ili zab rak ło  m u 
tupe tu , żeby K oko tow i po w tó rn ie  od­
m ów ić) i Poloczek, k tó ry  koniec koń ­
ców doszedł do w n iosku , że je że li na­
w e t ta k i spryciarz, ja k  Łapok, może się 
„ch w y ta ć  za k o le k ty w ", to  w łaśc iw ie  
n ie  ma co uciekać od K okota.

P rzyby ło  im  trzech nowych. Jeden, 
n ie  patrząę na n ic  i n ie  odzyw ając się 
do xiikogo, skoczył z łopa tą  na węgieL 
B y ł to  m łody tu r  o w e łn is te j czup ry ­
nie, wpadającej w  rudziznę. N azyw ał 
się Jab łko w sk i i b y ł na jlepszym  łado­
waczem na „Kościuszce“ . Z powodze­
niem  zastępowa} D udu lika .

D rugiego wszyscy zna li z hodow li ra ­
sowych ow czarków . B y ł to  w esoły sta­
ruszek Gaweł, k tó ry  dopiero w  zesz­
ły m  roku  p rze rzuc ił się z „w ie rc h u “  
pod ziem ię; do brygady wszedł ja ko  
budowacz. Jego towarzysz, W u lf, b y ł 
kolegą Cebulaka z ZM P.

Ta runda w a lk i o zespoły by ła  ła ­
tw ie jsza  do w ygran ia . N ie  próbowano 
tei-az wciągania do zespołu ludz i, k tó ­
rzy  do niego jeszcze n ie  dorośli. Wyszu 
kano tak ich , k tó rzy  nie b a li się kam ie­
n i, rzucanych w  okna, ani napaści w 
bram ach. C iem ny św ia tek ligockich  
w steczn ików  nie  w ystępow a! ju ż  tak 
śm iało, ja k  swego czasu. O siod łanie 
jednych  bum elantów , przepędzenie in ­
nych. z rob iło  swoje.

S tworzono dw ie  brygady ; każda l i ­
czyła dwanaście osób. Dzień za dn iem  
rw a ły  one węgiel na ósmej ścianie. 
Z dum ien ie  brało, ja k ie  m ie li w ykony. 
Już pierwszego lipca, na samym po­
czątku zespołowej robo ty  gó rn icy z 
p ierwsze j zm iany w y d a r li ty le  u robku , 
ile  poprzedniego dn ia  na fedrow a ło  tu

siedemnastu lu d z i! 540 wózków , an i pół 
wózka m n ie j! N aza ju trz  — 554. Potem 
dzień za dn iem  nape łn ia ł ich w iększą 
radością. Jeżeli n ie  b y ło  a w a rii w  
transporc ie , zdarzało im  się dochodzić 
do siedm iuset w ózków !

Łapokow y zespół, k tó ry  pracow ał po 
n ich  n ie  ustępow ał im  ani k roku . Ba, 
czasami prześcigał ich o pięć czy cześć 
wózków. Robota szła aż m iło !

—: P a li się! — w o ła ł przeciągle B ra ­
c ik  na jednym  końcu pola. a Felek, 
ja k  echo, odpow iada ł m u na d rug im . 
Opuszczone u rob isko czekało w  ciszy 
i  ciemności na iskrę  z p rądn icy K okota. 
Ludz ie  k le p a li się po ram ionach, za­
c h ły s ty w a li się szczęściem: „A le ż  idz ie !“

K o ko t spraw dzał żabki, trzym a jące  
d ru ty  i gw a tło w nym  ruchem  skręcał 
rączkę „m aszyn k i“ . W strząsa! n im i 
w ybuch. Przez parę c h w il opadały je ­
szcze b ry łk i węgla ze stropu. K oko t 
n ie c ie rp liw ie  odczepiał prądnice i b ie­
giem  w pada ł na pole W ostre j, pachną­
cej b itw ą  kurzaw ie , św ia tło  la ta rk i gu­
b iło  się, ja k  w  kocu. Trzeszczał „p o tą - 
pu jący“  drobny węgie l Z g łęb i odc in ­
ka Felek w o ła ł radośnie:

— Jej, kurzyczka !
— Dużo? — sapał K oko t, k tórego pa­

l i ła  żądza ja k  najszybszego uzyskania 
wiadomości. N atvchm iast. już, n im , do­
biegnie do m ie jsc ob s trza łk i!

— N ie uw ierzysz! Rety, re ty !
Za W ik to rem  tu p o ta li ładowacze. 

C m oka li w dym ie  z uznanie: — No, 
zdrowo w yu czy ł was M igoń !

S kom p likow ana sia tka ładunków  ro ­
b iła  swoje: urobek w a lił z ca lizny w o­
dospadem! K oko ta  już  swędzia ły ręce. 
Szybko, da le j, czw arty  odcinek! B ra ­
c ik  z Fe ik ięm  p rzyp in a li sie do w ie r­
ta rk i,  pchając maszyną pospołu, byle 
m ocnie j, byle  szybciej!

W ik to r  łam a ł laseczki m etan itu . 
Proch, pomieszany z solą, b ie li ł się m a­
ły m i okruszynam i na krucze j czerni 
spongu. Co za przyjem ność tak  łado­
wać o tw o ry ! Już teraz w  końcach pa l­
ców  czuje się po tw orną silę tego, co 
na s tąp ił j

<C. d. n.) j
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Chłopi ze wsi Równe nie mogą 
doczekać się zapłaty za zboże

M y, chłop i ze wsi Równe, C ier 
m iecice M okre , Zapory oraz in ­
ne grom ady należące do gm iny  
M okre , pow Głubczyce, w o j. 
Opole, dostarczam y zboże do 
p u n k tu  skupu w  M okrem . N a j­
w iększym  naszym kłopotem  jest 
to, że kasa bez poważnych po­
w odów  zalega po k ilk a  tygodni 
z w yp ła tą  należności.

Za zboże, k tó re  dostarczyliśm y 
23 października, dotychczas nam 
n ie  wypłacono. K asjer w yzna­
cza za każdym  razem inny  te r­
m in , m ów iąc, że b rak pieniędzy

w  kasie, albo że n ie  ma czasu.
Codziennie przed kasą stoją 

t łu m y  chłopów. Przychodzą co­
dziennie, drą bu ty , n ie c ie rp liw ią  
się i zniechęcają. A  pieniędzy 
ja k  nie ma, tak  nie ma.

P rosim y, żeby zarząd pu nk tu  
skupu zboża we wsi Równe, je ­
żeli zależy mu na dostaw ie zbo­
ża, usp raw n ił dotychczasową złą 
organizację w yp łacan ia  chłopom  
należności.

M IE C Z Y S Ł A W  S IT E K  
w ieś Równe, pow. G łubczyce 

pow. Opole

Oświetlić ulice Sulejówka
M ieszkam  w  dość dużym  osie­

d lu  na wschód ód W arszawy, w 
k tó ry m  jest G m inna Rada N a­
rodowa, oraz k ilk ą  sklepów spół 
dzielczych, nazywa się ono Su­
le jów ek.

W S u le jów ku jest u lica Rey- 
monta. Można ją nazwać śm iało 
jedną z g łów nych u lic  osiedla. 
U lica  ta by łaby zupełnie ładna 
gdyby z likw idow ać bagna i o- 
św ie tlić  ją  e lektrycznym  św ia­
tłem .

W S u le jów ku  w  ub ieg łym  ro 
ku  za insta lowano św ia tło  na u - 
licach W lecie św ia tło  pa liło  się 
trzy  dn i w  tygodniu.

Obecnie św ia tło  w  ogóle prze 
stało się pa lić  na u licach  Su­
le jów ka.

G m inna Rada N arodow a po­
w inna  pomyśleć o polepszeniu 
stanu dróg i o s ta łym  e lektrycz 
nym  ośw ie tlen iu  w  S u le jów ku .

JO ZEF K O W A L  
S ule jów ek

Gdy biurokraci utrudniają życie 
pracującej kobiecie

Ob. Anna Hurnna, p racow n ik  
F  ib ry k i przetw . ow oc.-w arzyw  
nych w  P łudach pod W arsza­
w ą jest wdową m ającą na u - 
trzym an iu  n iedorozw iniętego u - 
m ysłowo synka. Ob. Hurnna nie 
ma czasu na na leżyte op ieko­
w anie  się nim , gdyż oprócz p ra ­
cy zawodowej pe łn i także fu n k ­
c ję  przewodniczącego rad y  zakła 
dow ej dziecko jes t w ięc skazane 
na samotne zam knięcie w  do­
mu. M atka chce go um ieścić w 
k tó re jś  ze specja lnych szkół, 
lecz wszystkie s taran ia n ie  od­
noszą skutku.

Ob. Hurnna zwracała sie ju ż  
k ilk a k ro tn ie  do re fe ra tu  szkól 
specja lnych W ydzia łu  ośw ia ty , 
W arszaw skie j W o jew ódzk ie j Ra 
dv Narodowej, lecz była  tam  za­
ła tw iana  bezdusznie i b iu ro k ra ­
tycznie. M usia ła  k ilk a k ro tn ie  
przyjeżdżać do W arszawy, gdyż

raz k ie ro w n ic z k i re fe ra tu  rze ­
kom o nie  by ło , in n ym  razem 
by ła  bardzo zajęta ca ły  czas, 
wreszcie za trzec im  razem  o- 
świadczono zrozpaczonej ju ż  
matce, że je j podanie zginęło 
i  m usi je  złożyć jeszcze raz. 
Ob. Hurnna uczyn iła  to  i  m im o 
że od te j po ry up łyn ę ło  ju ż  k i l ­
ka tygodn i, dotychczas n ie  o- 
trzym a la  odpow iedzi.

M yślę, że ta k ie  tra k to w a n ie  
kob ie ty  p racu jące j zawodowo i 
społecznie zasługuje na potęp ie­
nie. Jeżeli chcemy, aby kob ie ty  
a k tyw izo w a ły  się społecznie i 
zawodowo, należy im  pomóc w  
tru d n ych  i n ieraz c iężkich obo­
w iązkach dom owych.

Z O F IA  O R G AN O W A 
prac. Fabr. prze tw . owoc 

w a rzyw n . w  P łudach

Chcemy zostać członkam i 
Wszechnicy Radiowej

W  zespole Państw ow ych Go­
spodarstw  Rolnych Brzoza jes t 
dotychczas sześć kó l Wszech­
n icy  Radiowej, a m ogłoby być 
ich w ięcej, ponieważ PGR liczy 
13 gospodarstw.

Czynnik iem  w p ływ a ją cym  ha 
m ująco na akcję w erbunkow ą 
słuchaczy na W szechnicę Ra­
diow ą jes t . b ra k  ś w ie tlic  w 
siedm iu gospodarstwach. Do­
tychczas ty lk o  dw ie  św ie tlice  
są zrad iofonizowane, jedna 
św ie tlica  ma elektryczność lecz 
b ra k  w  n ie j rad ioodb io rn ika , w

dw u pozostałych n ie  m a e lek­
tryczności.

K ie ro w n ic tw o  P ąństw ow ycl 
G ospodarstw  R o lnych  Brzoza 
pracow n icy  a d m in is tra c ji in te  
resu ją  się W szechnicą Radio 
wą, w c iągnę li się naw et na l i ­
stę je j słuchaczy.

Pozostaje w ięc ty lk o  u ru cho ­
m ić św ie tlice  i  z rad io fon izo- 
wać je. Na pomoc w  ty m  k ie ­
ru n k u  k ie ro w n ic tw a  zespołów 
PGR czekają pracow nicy.

K O N R A D  JA N A S E K  
K ie ro w n ik  w o j. oddz. W. R.

Foznań

Kinematografia radziecka 
na straży pokoju

W. P ieresław cew
W ic e m in is te r  K in e m a to g ra f ii  ZS R R

Radziecka k in em a to g ra fia  ob­
chodziła w  ub ieg łym  ro ku  swo­
je  trzydziesto lecie. Is tn ie je  ona 
od 27 s ie rpn ia 1919 roku , od 
c h w ili, gdy W łodz im ie rz  Len in  
podpisał de k re t Rady K om isa­
rzy  Ludow ych ZFRR „O  p rze j­
ściu przem ysłu fo tograficznego 
i k inem atograficznego pod za­
rząd Ludowego K om isa ria tu  
Ośwdaty“ .

Przed Socja listyczną R ew olu­
c ją  P aździern ikow ą k inem atogra  
fia  nasza zna jdow a ła się w  rę ­
kach p ryw a tn ych  p rzedsięb ior­
ców i by ła  je dyn ie  środkiem  
wzbogacenia się g a rs tk i przedsię 
b iorców . Przechodząc w  ręce 
państwa radzieckiego k in em a to ­
g ra fia  o trzym a ła  w a ru n k i szyb­
kiego rozkw itu .

W odzowie narodu radz ieck ie ­
go Len in  i S ta lin  n ie je dn okro t­
nie m ó w ili o o lb rzym im  znacze­
n iu  f ilm u  ja ko  środka w ycho­
wania i zb liżen ia mas p ra cu ją ­
cych do przodu jące j k u ltu ry , 
zapoznania ich z osiągnięciam i 
na uk i i techn ik i.

Już w  roku  1922 Le n in  da ł h i­
storyczne s fo rm u łow an ie  zna­
czenia k in a  w  K ra ju  Rad: „Ze 
w szystk ich  sztuk na jważnie jszą 
jes t d la  nas f i lm “ .

Te znam ienne len inow sk ie  sło

wa p rzyp om in a ły  zawsze praco­
w n ikom  radz ieck ie j k inem a to ­
g ra fii o ich odpowiedzialności 
za wysoką wartość ideową i a r­
tystyczną obrazów filmo-wych.

Radziecka sztuka film o w a  roz 
w ija la  się i krzep ła w  bezkom ­
prom isow ej walce z pozostało­
ściam i bu rżuazy jne j ideo log ii w 
um ysłach n ie k tó rych  p ra cow n i­
ków k in em a to g ra fii. Pozostało­
ści te p rze ja w ia ły  się w  tenden­
cjach fo rrna łis tycznych, w  bur- 
zuazy jnym  sym bo lizm ie  itp .

P racow n icy radzieckiego k ina  
p rzysw a ja li sobie metodę re a li­
zmu socjalistycznego, podsta­
w ow i metodę tw órczą radziec­
k ie j sztuki, k tó ra  op iera się na 
głębokim , wszechstronnym  i 
w ie rn y m  oddaniu rzeczyw isto­
ści.

N ieustanna troska p a r t i i i rzą ­
du p rzyczyn iły  się do przekszta ł 
cenią f ilm u  w  p rzodu jący od­
cinek radz ieck ie j socja listycznej 
k u ltu ry .

O lbrzym ie , decydujące zna­
czenie d la  f i lm u  ma scenariusz. 
B łędy i  n iedociągnięcia scena­
riusza z reg u ły  prowadzą do 
błędów  w  film ie . W iedząc o 
tym  staram y się przyciągnąć do

pracy nad scenariuszem, n a j­
lepsze siły.

Razem z zaw odow ym i scena­
rzystam i: E. Pomieszczykowem, 
G. C rebnerem , B. Czyrskowem , 
G. K o łbunow em , K. W inogradz- 
ką, M. Sm irnow ą, M. Papawa. 
N. Bożkowem  i in nym i, nad 
scenariuszami p racu ją  w y b itn i 
pisarze ja k  K . S im onow, M. W ir 
ta, B. G orbatow , M. Pogodin 
A. K o rn ie jczuk , P. Paw lenko, 
A. P ie rw iencew , J. German.

Poważnym  k ro k ie m  naprzód 
w  k inem  ito g ra fii by ło  szerokie 
zastosowanie film u  barwnego, 
um ożliw ia jącego nowe sposoby 
artystycznego wyrazu.

P rodukc ja  taśm y ko lo row e j 
pozw o liła  nam na zrea lizowanie 
w  ko lo rach  poważnej ilości 
f ilm ó w  artys tycznych , na jw a ż­
niejszych f ilm ó w  popu la rno -na ­
ukow ych  i dokum en ta lnych  w 
kolorach.

K in em a to g ra fia  radziecka dą­
ży do tego, by tw o rzyć  f ilm y  
na jb a rdz ie j aktua lne, m o b ilizu ­
jące nasz naród do w y k o n y w a ­
nia  stojących przed nam i zadań.

W  la tach W o jn y  N arodow e j 
f i lm y  nasze b y ły  poświęcone 
boha te rsk ie j walce narodu ra ­

dzieckiego z h itle ro w s k im  za­
borcą, walce o wolność i nieza­
leżność naszej o jczyzny. W okre ­
sie pow o jennym  k inem a tog ra fia  
nasza odm alow u je  w y s iłk i i suk 
cesy lu dz i radzieck ich, zajętych 
budowlą i rozw ojem  przem ysłu 
i ro ln ic tw a .

Szczególnie w ażnym  zada­
niem , k tó re  stoi przed nam i i 
k tó re  staram y się w ykonać — 
to tw orzen ie  f ilm ó w  dem asku­
jących podżegaczy w o jennych i 
op iewających pokój i p rzyjaźń 
m iędzy narodam i.

To je s t tem atem  tak ich  na­
szych f ilm ó w  ja k  — „Zagadn ie ­
nie ro sy jsk ie “  ( „H a rry  Sm ith  
odkryw a  A m e rykę “ ). „S po tka ­
nie nad Łabą“ , „U padek B e r l i­
na“  i in.

Tw orząc tego rodza ju  f ilm y , 
p racow nicy radz ieck ie j k inem a­
to g ra fii da ją  sw ój w k ład  -w 
dzieło obrony poko ju  i dem o­
k ra c ji.

K ro p k i n a d  „ i i(
„G R O ŹN E “  S ŁO W A

W  m ałym  w estfa lsk im  m ia ­
steczku W itte n , radny  m ie jsk i 
Gans za trzym a ł się przed św ie ­
żo na k le jon ym  afiszem. Ledw ie  
zdążył przeczytać p ierwsze sło­
w a : „Ż ądam y poko ju , Korea dla  
K oreańczyków “  k ie dy  poczuł na 
sw ym  ra m ie n iu  ciężką łapę „ M i  
U tary P o licem an“ .

Sąd w o jenny  w  D ortm und  
skazał Gansa na trz y  miesiące

Z  w ys ta w y  , ,P la s tycy  w  w a lce  o p o k ó j“

Obraz K az im ie rza  G ram kiew ieza  pt. „Po reko rdo w ym  za ładunku ", w ys taw ion y  na ogólnokra  
jo w e j w ys taw ie  p las tyków  w  Zachęcie w  W arszawie. F o to  w a f

więzienia.
M o ty w : „oskarżony, ja ko  rad  

ny, nie pow in ien  za trzym yw ać  
się przed afiszem  tego rodzaju, 
gdyż jego obecność m ogła spo­
wodować zb iegow isko“ ...

I  przeczytanie przez w iększą  
ilość osób „ groźnych"  s łów : 
Chcemy poko ju , zanim  po lic ja  
nie zd ję łaby afisza... (ea)

„B R A K “  T E M A T Ó W

W ychodzące lo Kanadzie p i­
smo w  ję zyku  francu sk im  „P a -  
ys N e u f“  ta k  oto ż a li się sw ym  
czy te ln iko m :

„O d jakiegoś czasu życie v 
nas sta je  się nieciekawe. A n i 
je dn e j zbrodn i, an i jednego  
skandalu, gw a łtu  czy sensacyj­
ne j ka ta s tro fy . G dyby nie w o j­
na w  K ore i, nie m ie lib yśm y w  
ogóle tem atu  i  trzebaby było  
zam knąć nasze pism o".

—  Co korzystn ie  odb iłoby się 
na czyte ln ikach... (ea)

W spółzaw odnictw o p racy na W ęgrzech
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Dlaczego aż cztery dni?
28.X. o godz. 23.00 na stację 

V /arszawa-W ileńska podstaw io­
no dwa wagony w yrobów  gu­
m owych (śniegowce dam skie i 
męskie) przeznaczone do roz­
ładunku dla C entra l P rzem ysłu 
Skórzanego.

Wagony ze śniegowcam i przy 
b y ły  z Łodzi K a lisk ie j. K o n w o ­
jo w a ł je s trażn ik  z I I I  lo tnego 
oddziału służby ochrony ko ­
le i w Ostrowcu W ie lkopo lsk im

Zawiadowca s tac ji i p racow ­
n ik  Kom endy Służby O chrony 
K o le i chcąc przyśpieszyć w y ła ­
dunek, te le fonow a li k ilk a k ro t ­
n ie  do C entra li P rzem yślu Skó­
rzanego, aby przysłano samo­

chody i  lu d z i do roz ładunku  
v,ya gonów.

O dpow iedziano im , że „sam o­
chody w yjeżdża ją , a może n a ­
w et ju ż  w y je c h a ły “ . M im o  ta ­
k ie j odpow iedzi na przy jazd sa 
m ochodów czekano cztery dn i.

C ztery dn i czekał s trażn ik , o- 
pćźn ia ł się w y ładunek, a w ięc i 
sprzedaż sezonowego a rty k u łu . 
A r ty k u łu  w łaśn ie  poszukiwane 
go.

Ten sposób p racy opóźnia za­
opatrzenie ludności w  a r ty k u ­
ły  codziennej potrzeby.

H E N R Y K  B IE R N A T  
IV  re jon  SKP W arszawa

A a półce z książkami

Ojczyzna górskich orłów
Anna Milska: Shąiparija (Wrażenia z podróży po Albanii), 

„Książka i Wiedza", 1950 r„
W  ram ach w ym iany  k u ltu ra l­

ne j m iędzy Polską a A lbańską 
R epubliką Ludową zorganizo­
w a ło  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
S ztuk i w  czasie Tygodnia p rzy ­
ja ź n i polsko -  a lbańskie j w y ­
cieczkę polskich a rtystów , ze­
społu ludowego i działaczy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych  do A lb a ­
n ii.  Rezultatem  te j wycieczki 
je s t m. in. zb ió r reportaży i wva 
żeń z podróży p ió ra  A n n y  M il-  
sk ie j.

A u to rka  op isu je  serdeczne 
przy jęc ie , jakiego doznała po l­
ska delegacja k u ltu ra ln a  wśród 
a lbańskich p rz j^a c ió ł, p rzy ję ­
cie, k tó re  było  wyrazem  stosun­
k u  narodu albańskiego do na­
rodu  polskiego, wyrazem  wza­
jem ne j p rzy jaźn i w o lnych lu ­
dów.

Ta pierwsza polska książecz­
ka  o współczesnej A lb a n ii daje 
bardzo cenne i ciekawe in fo r ­
m acje  o geografii i h is to r ii, o- 
raz  dar.e o upaństw ow ien iu  
przem ysłu  i re fo rm ie  ro lne j w 
ty m  k ra ju . N iezw yk le  is to tnym  
i  c iekaw ym  rozdzia łem  ks ią ­
żeczki jest opis wydarzeń 1948 
ro k u  — zdem askowania t ito w - 
s k o -tro ck is to w sk ie j agentury.

Ż yw e  reportażowe rozdzia ły  
ks iążk i opow iadają o rea lizac ji 
p lanu 2-tetn iego A lb a n ii. W id z i­
m y  w ięc przy  pracy m łodzież, 
k tó ra  budu je  p ie rw s-ą  lin ię  ko­
le jow ą  r  Durresu ¿o T iran y , 
zw iedz, m y w raz z cz łonkam i 
delegac;: i au to rką  spó łdz ie ln ie  
produkc. jn ą  w czasie żn iw . spo­
ty k a m y  rob o tn ików  w  fa b ry ­
kach i kopaln iach, w k tó rych  
w re  tw órcza praca. W ie le  cie­
kaw ych  in fo rm a c ji zaw iera ksią 
żeczka o życ iu  k u ltu ra ln y m  no-

s tr .  63.

w e j A lb a n ii:  o je j lite ra tu rze , 
teatrach, czasopismach, muzyce 
i pieśniach. B u jn ie  ro zkw ita  
k u ltu ra , podnosi się poziom  o- 
św ia ty , lu do w y  rząd dba o zdro 
w ie  ludności, pop iera jąc roz ­
w ó j spo rtu  i w ychow ania  f iz y ­
cznego.

Jednym  z na jb a rdz ie j w z ru ­
szających fragm en tów  książecz­
k i je s t opis dzieci, k tó re  ucze­
stniczą w  walce narodu a lbań ­
skiego o pokó j.

P ragnienie poko ju  przenika 
cały naród albański. Żyw e są 
też wśród tego narodu tra d yc je  j 
bohaterskie j w a lk i z tu re ck im  
okupantem , tra d y c ja  bohatera 
narodu albańskiego S kander- 
bega.

Naród albański w ie  dobrze, 
gdzie szukać p rzy jac ió ł. Skup ia 
się on, stanowiąc m ocny i zde­
cydowany oddział bo jo w n ików  
o pokój, w okół bastionu i tw ie r ­
dz, obozu pokoju, w okół Z w iąz­
k i  Radzieckiego. Anna M ilska  
pisze o ogrom nej m iłości ludu  
albańskiego do Zw iązku Ra­
dzieckiego i do wodza m iędzy­
narodowego p ro le ta ria tu  — Jó­
zefa S talina . „T e  rre je  sa m a le t“ 
—- ży j tak  d ługo ja k  góry — mó­
w i lu d  a lbański, m yśląc o S ta li­
nie. T ym  p ięknym  akcentem 
kończy się c iekaw y i w a rtośc io­
w y zb iór reportaży o m ałym , 
boha te rsk im  narodzie, k tó ry  
wraz z w szystk im i m iłu ją c y m i 
pokój ludam i w a lczy dziś o 
szczęśliwą przyszłość swego 
k ra ju  i innych k ra jó w  obozu 
ookoju.

Dobrze się stało, że czy te ln ik  
po lsk i o trzym a ł tę książkę, k tó ­
ra nie ty lk o  in fo rm u je , lecz i 
budzi żywą sym patię  i p rzy jaźń  
do lu d u  albańskiego, R, S.

Socjalistyczne w spółzaw od­
n ic tw o  p racy p rzyb ra ło  na W ę­
grzech m asowy cha rak te r od 
w rześnia —  październ ika  1949 
roku . Szczególnie cenną pomoc 
odda li k las ie  robo tn icze j W ę­
g ie r stachanowcy radzieccy.

Wzorując się na 
doświadczeniach 

towarzyszy radzieckich
Na I  W ęgiersk i Kongres Ra­

c jo na liza to rów  w  1949 roku  przy 
b y li do nas w y b itn i stachanow ­
cy radzieccy: toka rz  tow . B y ­
kó w  i ro b o tn ik  budow lany 
S a lw jug in . Delegaci radzieccy 
zazna jom ili naszych rob o tn ików  
z n o w ym i m etodam i p ro d u kc ji. 
W  w y n ik u  wskazań tow arzyszy 
radz ieck ich  osiągnięto u nas ta ­
k ie  sukcesy p rodukcy jne , o ja ­
k ich  da w n ie j n ie  śm ie liśm y na­
w e t m arzyć. T okarz  tow . M us- 
kas osiągnął 3.200 proc. norm y. 
Za p rzyk ładem  tow . Muskasa 
o lb rzym ia  część rob o tn ików , 
zwłaszcza w  przem yśle m e ta lo ­
w ym , prze ję ła  doświadczenia 
przodującego toka rza radziec­
kiego.

Z okaz ji 70-lecia u rodz in  to ­
warzysza S ta lina  masy p racu­
jące naszego k ra ju  pode jm ow a­
ły  specja lne zobow iązania p ro ­
dukcy jne , k tó re  zosta ły n ie  t y l ­
ko w ykonane, ale i  poważnie 
przekroczone. C a ły w ęg ie rsk i 
lu d  p ra cu jący  wzmożoną p ro ­
du kc ją  da ł dowód m iłośc i i czci 
d la  swego oswobodzicie la — 
Z w iązku  Radzieckiego i  d la  je ­
go w ie lk iego  Wodza towarzysza 
S talina .

W  walce
z niedociągnięciami 

i błędami

A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy nie by ła  jednak  pozbawiona 
błędów  i niedociągnięć. Sponta- 
ńiczność ruchu  i b ra k  codzien­
nej k o n tro li sp ra w iły , że w spó ł­
zaw odnictw o pracy osiągało od­
pow iedn i poziom je dyn ie  w  o- 
k re s i-  pode jm ow ania specja l­
nych zobowiązań dla  uczczenia 
św iąt narodowych, roczn icy Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j itp .

K o m ite t C en tra lny  W ęgier­
sk ie j P a r t ii P racu jących w  u - 
chw alc z 22 stycznia b r. w ska ­
zał na istn ie jące b ra k i w  orga­
n izac ji w spółzaw odnictw a p ra ­
cy i na niedom ogi w  zakresie 
k ie row a n ia  ruchem  wspólzawod 
n ic tw a .

Lasz lo  Szabo
P rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o

N ie k tó rzy  k ie ro w n ic y  zw iąz­
ków  zaw odowych nie w n ika ją c  
należycie w  postanow ienia p a r­
t i i  co do organ izac ji współza­
w odn ictw a, w  da lszym  ciągu za­
do w a la li się okresow ym i osiąg­
n ięciam i.

Te b łędy k ie ro w n ic tw a  zw iąz 
ków  zawodowych w y ko rzys ta li 
w rogow ie  — p ra w ico w i so c ja li­
ści. Sprawa ta b y ła  p rzedm io­
tem  specjalrfego p lenum  ICC 
P a rt ii,  na k tó ry m  tow . Gero na­
ś w ie t lił zagadnienie dotychcza­
sowych no rm  i  płac.

B iu ro  P o lityczne  naszej P a r­
t i i  w  uchw ale z dn ia  24 czerw ­
ca br. wskazało na n ie b e z p is -1 
czeństwo, w yn ika jące  z m ach i­
na c ji p raw ico w ych  soc ja lis tów  i 
ze s ku tkó w  n iew y trze b io nych  do 
końca pozostałości socja ldem o- 
krat.yzm u w  zw iązkach zawo­
dowych. Poddając is tn ie ją cy  
stan rzeczy słusznej k ry ty c e  — 
uchw a ła  w y ty c z y ła  d rog i w a lk i 
z dość częstym  z ja w isk iem  św ia 
domego obniżania no rm  sto­
sowania „e fe k tó w “  p rocen to­
w ych, n ie  m ających pok ryc ia  w 
p ra w d z iw ych  w yn ika ch  p ro d u k ­
cy jnych .

Realna ocena jes t m oż liw a  je ­
dyn ie  w tedy, je że li n o rm y  o- 
p ie ra ją  się na rea ln ych  pod­
stawach i  je że li procentowe 
w ska źn ik i osiągnięć m a ją  rze­
te lne ■ pok ryc ie  w  po s tac i: odpo­
w iedn ie j p ro d u kc ji.

Nowe drogi 
współzawodnictwa

W prow adzona w  s ie rpn iu  br. 
podw yżka stawek p łacy i re fó r-  
ma systemu no rm  sta ły  się czyn 
n ik ie m  w a ru n ku ją cym  n o rm a l­
ny rozw ó j w spółzaw odn ictw a 
pracy.

W  ten sposób organizację 
w spó łzaw odn ic tw a p racy skiero 
w a liśm y  na inne  to ry . M a ono 
bezpośrednią łączność z w ykona 
r,iem  i p rzekraczaniem  P lanu 
5-le tn iego, a zarazem zostało 
w przęgnię te do w a lk i o oszczę­
dność surow ców , m a te ria łó w  
i narzędzi, o ograniczenie do 
m in im u m  i  rac jona lne  w y k o ­
rzystan ie  odpadków.

T a k  w ięc nasi od lew n icy  zo­
bow iąza li się, że ilość odpadków 
z red uku ją  do jedne j trzec ie j, a

M e ta lo w c ó w  na  W ę g rzech

zaoszczędzony m a te ria ł obrócą 
na w yp rodukow an ie  innego ro ­
dza ju stopu; zobow iąza liśm y się 
rów n ież  do zużyw ania m niejsze j 
ilośc i koksu i do w y ta p ia n ia  w ię  
kszej ilośc i żelaza.

Siadem od lew n ików  Państwo 
w e j F a b ry k i S ta tków  — Ganza 
poszły inne zakłady, zobow iązu­
jąc się do. 1) przekroczenia 
sw oich p lanów  na r. 1950 od 
10 do 30 proc., 2) pop ra ­
w y  jakośc i p ro d u k c ji, ograniczę 
nia ilośc i odpadków  do pewnego 
określonego p rocen tu ; 3) do w y 
p rodukow an ia  określonej ilości 
to w a ró w  z zaoszczędzonego ma 
te r ia lu  i 4) do tego, że czołow i 
p rzodow n icy p racy  przekażą 
swoje doświadczenia i pom ysły 
rac jona liza to rsk ie  ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i robo tn ików ,

O rgan izacja  w spó łzaw odn i­
c tw a  w  te j a kc ji' stała się g łó w ­
nym  zadaniem  zw iązków  zawo­
dowych. A  spraw y tak ie , ja k  
określen ie  szczegółów akc ji, do­
k ła d n y  podzia ł p racy i  ew iden­
cja  osiągnięć —  zadaniem  k ie ­
ro w n ik ó w  zakładów . Od tego 
czasu zerw a liśm y z zasadą, że 
odpow iedz ia lnym  za współzawo 
dn ic tw o  jes t w y łączn ie  K o m i­
te t do S praw  W spółzaw odni­
ctwa.

Wkład inteligencji 
technicznej

P rzy  zaw ie ran iu  nowego u - 
k ła d u  zbiorowego w  przem yśle 
m e ta low ym  op ie ra liśm y się na 
doświadczeniach tow arzyszy ra ­
dzieckich. Z a w a rty  z rob o tn ika  
m i d ług o te rm in ow y  uk ład  zb io­
ro w y  ju ż  n ie  ty lk o  obe jm uje  
ilość, ale rów n ież  jakość p ro ­
d u k c ji oraz oszczędną gospodar 
kę m a te ria łow ą . W przęgnę liśm y 
rów n ież  do prac o rgan izacy j­
nych ruch u  w spó łzaw odn i­
c tw a in te lig e n c ję  techniczną: 
in żyn ie rów , k ie ro w n ik ó w  p ra ­
cow ni i  m a js tró w , k tó rz y  w  
swoich fab ryka ch  ana lizu ją  
wespół z ro b o tn ik a m i zarówno 
m ożliw ości pode jm ow an ia  zobo­
w iązań, ja k  i  ich przekraczania. 
N as tąp ił okreś, k ie dy  d ług o fa lo ­
we zobow iązania zacię ła pode j­
m ować in te lig en c ja  techniczna. 
W  zobow iązaniach tych  pode j­
m o w a li się op racow yw an ia  po­

m ysłów  rac jona liza to rsk ich , 
zgłoszonych przez ich  ro b o tn i­
ków , oraz do kszta łcenia kadr.

Ocena i analiza 
zobowiązań

W  ram ach d ługo fa low ych  zo­
bow iązań co 2 tygodn ie  ocenia­
no postępy w spółzaw odn ictw a 
na zebraniach ogólnych lu b  w y  
dz ia łow ych. Zagadnienia, będą­
ce przedm iotem  tych kon fe ren ­
c ji, om aw iano w  gazetkach 
ściennych i  na prasów kach, a 
gdy chodziło o spraw y poważ­
nych  osiągnięć —  ogłaszano 
je  w  prasie codziennej.

Za najlepsze osiągnięcia po­
szczególne zakłady zdobyw ają  
nazwę przodu jących i  o trz y m u ­
ją  sztandar z rą k  resortowego 
m in is tra .

P racow n icy F a b ry k i T ra k to ­
ró w  „H o ffe r “  —  jednego z n a j­
w iększych naszych zakładów  
zobow iąza li się, że p la n  tego­
roczny przekroczą o 20 proc., a 
zaoszczędzony m a te ria ł przezna 
cza na p rodukc ję  5 now ych  tra k  
torów .

Zobow iązanie to b y ło  uprzed­
nio  przeanalizowane g ru n tow n ie  
bezpośrednio p rzy  warszta tach 
pracy.

K ie ro w n ic y  w a rsz ta tów  i mę­
żowie zau fan ia  om a w ia li z każ­
dym  ro b o tn ik ie m  id yw id u a ln ie  
m etody jego pracy, zw racając 
m u uwagę fiównież na koniecz­
ność rac jonalnego zużyw ania od 
padków.

W  w y n ik u  tych  m etod F a b ry ­
ka T ra k to ró w  „H o ffe r “  dn ia  7 
lis topada zdobyła m iano przodu 
jące j.

Są jeszcze b ra k i w  organ iza­
c ji w spółzaw odn ictw a, zw łasz­
cza, je ś li chodzi o ocenę w y n i­
ków  i o w yko rzystan ie  pom ys­
łów  rac jona liza to rsk ich . Z w ró ­
c ił na to  szczególną uwagę tow . 
Rakosi w  osta tn im  sw ym  w y ­
stąp ien iu . W ęgierscy robo tn icy , 
zorgan izow ani w  zw iązkach za­
wodowych, rozum ie jąc «woje 
zadania w  walce o pokó j coraz 
a k ty w n ie j w łączają się w  n u r t 
w spó łzaw odn ictw a, usuw a ją  błę 
dy, zw iększają tem po p ro d u kc ji 
i pode jm u ją  nowe zobowiązania

W ęgierska klasa robotnicza 
wie, że sukcesy p ro d u k c ji wzma 
cn ia ją  obóz pokoju, którem u 
przewodzi — budu jący kom u­
nizm  — niezwyciężony Zw iązek 
Radziecki, '
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P ra w o  d ż u n g li

P o lic ja  a d e n a u e ro w s k a  — na ro z k a z  w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  
tr z y m a ła  na  g ra n ic y  w ie lk ie g o  uczonego, p rzew o d n iczą ceg o  

to w e j R ady P o k o ju  p ro f . J o lio t -C u r ie  (z p rasy ).
Rys. J e rz y  Zad1

„Liieraturnaja Gazeta“ 
o Między narodowy eh Nagrudarl1 

Pokoju
W  N rz e  112 „ IJ t e r a tu r n e j  G a­

z e ty "  z 25. X I .  1050 u k a z a ł s ię  a r ­
t y k u ł  w s tę p n y  o M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  N a g ro d a c h  P o k o ju , k tó re g o  
fra g m e n ty  d r u k u je m y  p o n iż e j.

V,7 rozpala jące j się obecnie g i­
gantycznej walce o pokój, k tó ­
rą  z ta k im  bohaterstw em  i o fia r 
nością toczą lu dy  naszej p lane­
ty , w  pierwszych szeregach 
walczących w idz im y  tw órców  
postępdwej k u ltu ry , a rtys tów  
dążących by  ich p ió ro  czy pę­
dzel do rów nyw a ły  bagnetow i. 
Na różnych szerokościach geo­
gra ficznych , na różnych k o n ty ­
nentach, na pu rpu row ych  od 
prze lanej k rw i ludu  placach za­
chodn ioeurope jskich sto lic, w  
od ległych zakątkach św ia ta , k tó  
re n iek iedy tru d n o  naw et od­
naleźć na mapie, n ib y  po ryw a ­
ją cy  sygnał fa n fa r pokoju 
b rzm ią  słowa poetów, p isarzy, 
m uzyków , m alarzy, k tó rzy  sztu­
ką swoją pom agają m ilionom  
prostych ludz i b ron ić  poko ju !

O to dlaczego przyznanie, 
p ierw szy raz w  h is to r ii ludzko ­
ści, M iędzynarodow ych Nagród 
P oko ju  by ło  je dn ym  z potęż­
nie jszych końcow ych akordów  
K ongresu W arszawskiego.

L is t a  pierwszych laureatów  
to  jeszcze jeden w ym o w ny  do­
wód, że w  szeregach w ie lo m i­
lionow e j a rm ii poko ju  zna jd u ­
ją  się wszyscy na jlepsi, n a jb a r­
dzie j u ta len to w a n i spośród 
współczesnych m is trzów  k u ltu ­
ry . 1

L iebknech t pow iedzia ł, że b u r 
żuazja chcia łaby bardzo, w i­
dzieć wszystk ich re w o lu c jo n i­
stów  ja ko  nieboszczyków na 
u rlop ie . Te gorzkie  i tra fn e  sło­
wa można teraz zastosować bez 
pośrednio do w szystk ich  dzia­
łaczy k u ltu ry , k tó rzy  w  k a p i­
ta lis tycznych  k ra ja ch  śm ia ło i 
n ieugięcie walczą na b a ry k a ­
dach pokoju. S tryczek zaciśnię­
ty  ręką nazistowskiego kata  na 
szyi Ju liusza Fuczika, cela w ię ­
zienna, w  k tó re j us iłow ano za­
męczyć Nazim a H ikm eta , brzęk 
ka jdan , k tó ry m i po licy jne  psy 
gończe prześladują Pablo N e­
rudę, znęcanie się am e rykań ­
skich gestapowców nad Paulem  
Robesonem — czyż te w szystkie 
zbrodnie n ie  dem askują ta jn ych  
i  k rw a w ych  p lanów  oszalałych 
podżegaczy w o jennych?!

Przyznanie M iędzynarodo­
w ych" N agród P oko ju  to  w yd a­
rzenie wychodzące daleko poza 
granice samej ty lk o  k u ltu ry . 
Jest ono no w ym  n iezb itym  do-

wodem potęgi ruchu poko ju ,' 
zwyciężonego ruchu doby 
nej. W ystępu je to szczególni6 
skrawo. jeże li porów nam y. 
w ydarzen ie  z pow iedzm y, i  
daw nym  przyznan iem  lite r' 
k ie j nagrody Nobla.

W iadom o ja k ą  wagę przy* 
żują podżegacze w o jenn i do 
ologicznego w p ły w u  na nań? : 
k tó rym  przygo tow u ją  los U11 
arm atniego.

W  tak ich  w arunkach przy*, 
nie lite ra c k ie j nagrody 
przeprowadzone pod konie' 
USA. nabra ło  szczególnego ^  
czenia. Kogóż w ysunę li ame" 
kańscy im p e ria liśc i ja ko  cUi 
w ieka, k tó ry  ich  zdaniem j  
nien być „w ładcą  dusz“  WSP 
czesnych, k tó ry  pow in ien  P0'  
im  w ygrać „w a lk ę  o m yś li W 
k ie “ ? .()

Starego ludożercę B e r t r ^  
Russela, zawziętego wroga 
dz', g łosiciela ide i neom altw . 
skich, k tó ry  k ilk a  la t temu 
m aw ia jąc  do uczniów  szkól 
g id lsk ich  ośm ie li! się z3j  
szybkiego zastosowania bo 
a tom ow ej p rzec iw ko  Zwiąż*' 
R adzieckiem u! ,

W  je dn ym  ze wspan la ł 
pa m íle tów  M . G orkiego m j1 
ner am erykańsk i na pyt®1“ 
„C o pan m yś li o sztuce?“ 
pow iada: „Ja  n ie  m yślę ® \  
ja  ją  po prostu  kupu ję “; .j  
w a rd  Fast kon tynuu ją c  nieLj 
tę m yśl G orkiego m ów i, że,)«. 
c ja  am erykańska podchodź' «V 
działaczy k u ltu ry  z kastet6'. t| 
jedne j ręce a paczką dolar?' Á 
d rug ie j. Jeśli godzisz się i6!/)  
służbę podżegaczy w o jenny6* ¡4 
bierz do la ry , je że li nie 
się — b ierz ciosy kastetem- t 
tru d n o  zrozum ieć, że teg° ( 
dza ju faszystowska t a k ty k  ¿i 
może dać w  rezu ltacie  nic P.( 
gn icia i zdziczenia burżuaz^ 
k u ltu ry . , j

R o zkw it k u l tu r y  w  oboz '^ 
brońców  pokoju, jak iego  j eSji 
m y św iadkam i to  n iezb ity 
wód wyższości tego oboz®^ 
dowód, że pokó j zwycięży * ( 
nę i  że p lany podżegaczy ,|¡ 
jennych skazane są na P°T* j  
U tw o ry  w yróżn iane Międzyjb 
dową Nagrodą P oko ju  „ 
przez w szystkie  pokój m il%  
narody p rzy ję te  ja ko  oręż 1 j 
dą pomagać im  w  nowych U 
cesach p rzy osiąganiu w 
go i  szlachetnego celu ja k i 
bie postaw iły .
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Pod ostrym kątem

O ceffowskich cwaniakach
bartoszowej głupocie

W  m iń sk im  powiecie, n ieda­
leko od W arszawy, jes t gm ina  
Cęgów. Cegowianie  —  to lu ­
dzie spoko jn i, p racow ic i, tak, 
ja k  ludzie  w  tysiącach in nych  
gm in w  Polsce.

A le  obok p ra cow itych  i  spo­
ko jnych  cegowian, jest i  k ilk u  
innych , k tó ry m  praca jest n ie ­
m iła , a le k k i zarobek  — pożą­
dany. O w i cegowscy cwaniacy  
po sm u tn ie li po re fo rm ie  p ie n ią ­
dza, schudli, sczern ie li na tw a ­
rzach.

— Trzeba się odkuć! — taka  
uchw a ła  zapadła na cegowsko- 
cw a n ia ck ie j naradzie. Poszep­
ta li, pom ruga li, postanow ili.

N aza ju trz  cegowskie cw a n ia ­
k i  ruszy ły  po wsi, od Jang do 
Bartosza, od Bartosza do M a­
cieja.

— Słyszeliście o spisie, Janie, 
Bartoszu, M acie ju? — py ta li.

— Ano  — słysze lim  — odpo­
w ia d a li Jan, Bartosz  i  M aciej. 
— Będą spisywać rodzinę, go­
spodarkę. Toć muszą wiedzieć, 
ile  w  Polsce ludzi, ile  cha łup, 
ile  trzody.

— Tośta f ra je ry  — śm ia li się 
cw aniacy  — kożuchy będą sp i­
sywać, ubran ia, a potem  trzeba  
będzie oddać tym , co kożuchów  
nie mają.

— E, co w y  tam  za duby
smalone p raw ic ie  — k rzykn ą ł 
Jan , a M aciej doda ł: — Zna ją  
was we wsi. cosik tam  znów  
chcecie w ycygan ić.

A .e Bartosz m ilcza ł. K iedy  
Jan  i  M acie j poszli, zapyta ł 
cw an iaków :

— A  o tych kożuchach, t 
cie na pewno?

— Jakżeby  — zapew nili
m acy  — na pewno
co tam  macie z ubran ia , t°
nie zabiorą. Podziękujecie 
tem za sąsiedzką radę. gl

Bartosz poskrobał się j  
wę i poszedł. M ed y to W ^ j-  
wieczora, baby się 
i u ra d z ili zakopać. Ledw ie rt 
życ wzeszedł, w ysz li z v  
szową za stodołę  i  zakof>a 
m ie li.

Następnego dn ia  ju ż  o ;j  
sku Bartosz zerw a ł się A  
ście li. G nąty go bo la ły , , > 
pierzynę, co na n ie j sPr^V 
kopał i by ło  tw a rd o ■ , j
babę i pow iada: cfif

— Wiesz co, ale m l) ¡(j 
się z g lu p ili z tym
K tob y  tam  zab ierał K " o'  
i  p ie rzyny. T rza z P° 
wykopać. ,

— Toć od razu m ounja
_ rozaar'by nie chować — -----  ni

baba, chociaż przedtem a
a fu m  n io  1 1? .<wem  o tym  nie wspom i 

Poszli w ięc z łopatą  
dolę, a tu... ,

— O Jezii — k r z y k i  
ba — u k ra d li!  ¡.„uĄ

S ta li nad brzegiem w ? 0ł
ne j d z iu ry  % p a trz y li do

ni3 o-K«1ujs-yale n ic  w ypatrzeć  
Kożuchy i p ierzyny. » 
co schow ali, zniknęło.

rf> W
A cegowscy cw aniac)  (

ra li ręce. b11'
Trochę się o d k u li 

szowej krzyw dzie. . „ n0c<ek 
I  na bartoszow ej
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